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Piątek Sobota Niedziela
19 października 292 dzień roku

, LAURY i ZIEMOWITA 
2 0  października 293 dzień roku

IRENY i KLEOPATRY
2 1  października 294 dzie" r o k u

URSZULł i HILAREGO

Sra w « z ie lo n e »
M ieszkańcy w ojew ództw * gcrrowakiego m ają  eora* wtecej 

aoiarów  i lokują je coraz więcej) w  bankach.
Jeśli bowiem w  1988 roku  w  placów kach PKO przochow y- 

wall p raw ie  80 tysięcy do larów  (i innych w alu t n*‘ riie p rzeli­
czonych), to  według stanu  na 1 w rześnia br. — aż 2,3 m in .c ie ­
lonych”.

S tatystyczny G orzow ianin w PKO m iał w 1988 roku 0,19 do 
lara, a ostatn io  już '4,65 „zielonego”.

W 1988 r. gorzow skie placów ki PK O  skupiły od ludności pra 
wie 46,5 tys. dolarów , a w ciągu zaledwie ośmiu m iesięcy br. 
a i  4,8 m in. a w

le sz c z e  o Wesołej
W środq pisaliśm y o śm ierci <1 jej ik u tkach ) s ta rsiago  etło- 

w ieka w m ieszkaniu  przy ulicy W esołej w Zielonej Górze. Tekst 
był przeznaczony dla łudzi o m ocnych nerw ach, okazało i ‘.q tak -

ź& czytał! go ci, k tórzy  nie m ają  gdaie mieszkać.
Już następnego dnia na b iurko R eferatu  S praw  M ieszkanio­

wych Urzędu M iejskiego trafiło  pism o o przydział tego lokalu...

___________________________________________________________i i£ )

Małki nśe ma —  dziecko jest!
Zostało podrzucone „w dobre ręce” 5 lipea o godz. 23.45 w 

poczekalni izby przyjęć głogowskiego szpitala. Ktoś zadzwoni! 
i k iedy pielęgniarka wyszła znalazła chłopczyka w beciku. 
Miał wtecły 2 doby życia za sobą (59 cm i 4150 g). U brany w 
przechodzone ubranka  i przew inięty  pieluszką ze zwykłego płót­
na, chyba tuż przed podrzuceniem  został naw et nakarm iony. 
Teraz przebyw a w  jednym  z domów dziecka. Praw dopodobnie 
znajdzie rodzinę, k tó ra  chętnie ga zaadoptuje.

M atka nie zdecydow ała się go wychować, choć zrobiła co 
mogła, żeby nie słała się mu krzyw da. Przede w szystkim  uro­
dziła go i dała snu szansę na życie. K to wie, może zostanie sza­
now anym  i cenionym  człowiekiem? (F i« .)

Powstały komisje wyborcze
W Gorzowie i Zielonej Górze odbyły się inauguracyjne po­

siedzenia W ojewódzkich Komisji Wyborczych.
Przew odniczącym  kom isji w 'G orzow ie  została Maria Zału­

ska, sędzina sądu wojewódzkiego. Zastępcam i zostali: Krzysztof 
Cierkoński i Mariusz Nawrocki, sędziowie sądów  rejonow ych w 
Gorzowie i M yśliborzu. S ekretarzem  jest Mieczysław Springer
— dyrek to r b iura . Siedziba kom isji mieści się w gm achu Urzędu 
W ojewódzkiego przy ul. Jagiellończyka 8. II piętro, pak. 213, tel. 
75-441. 1

W Zielonej Górze na przew odniczącego w ybrano Benedykta 
.Jankę. Zastępcy: Stefania Cieśla-Serżysko 1 Adolf Ku!eb*. Se­
kre tarzem  został Andrzej Dudkowiak. D yrektorem  biura mia­
now ano Ryszarda Zajączkowskiego.

Przyjazny sprzedawca
Nasza gazeta sprzedaw ana jes t nie ty lko  w kioskach. Jest 

wiele punktów , w których odnajdujem y przyjaciół naszej pracy. 
Do takich na pewno należy kiosk 505 usytuow any na terenie 
dw orca PK S w K rośnie O drzańskim . P racu jący  tam sprzedawca, 
nie tylko z radością przyjął nowy lokalny dziennik, ale też bar 
dzo solidnie analizuje nasze błędy i sukcesy. Podpow iada nam, 
co przyczyniłoby się do lepszej spszftdaiy „Nowej”. Dziękuje­
my 1 oczekujemy na współpracę Innych sprzedawców. Przy oka­
zji przypominamy, że do 15 listopada trwa konkurs dla sprze­
dawców, którzy będą m ieli największe sukcesy w sprzedaży na 
szej gazety. Czeka 10 nagród po 490 tysięcy złotych. Sz.

Pisma codziennego 500 zł

Zachmurzende bidzie umiarkowane 1 duto. Moiliwe słabe opa­
dy deszczu. w  dzień temperatury od u  dc 17 ttopnt,. w nócy 
od 8 do 8 stopni Wiatr slatoy t kierunków południowych,

Jesień. Fot: K ' Ligocki

Howa Sól

„ S o lid a r n o ś ć ”  nie chce dyrektora
To nie pierwszy przypadek w now osolskim  „Dozamecie". Od

1,00. br., po w ygraniu  konkursu  rządy objął now y dyrektor, który 
nie w iadom o jak , długo pokieruje przedsiębiorstw em , W środę
17 bm, n a  zebraniu  delegatów  K om isji Zakładow ej NSZZ „Solidar­
ność” w ysunięto szereg zarzutów  pod adresem  dyrektora. Podjęto 
uchw ałę 1 w ystąpiono do Rady Pracow niczej o odw ołanie go z za j­
mowanego stanow iska. Z arzu ty  bada Rada i w najbliższych dniach 
podejm ie stosowne decyzje, o czym poinform ujem y Czytelników .

ej

Środki 
przekazu 
jak za 
komuny

SrodoWiiko warszawskich dzlen 
nikarzy poru*zon* jast dwoma,
zbiegającymi się w czasie, fak ta­
mi, k tóre zakraw ają n* skandal 
polityczny.

W pierwszym  w ypadku chodzi
o mianowani* Krzysztofa Króla,
jednego z liderów K onfederacji 
Polski Niepodległej, redaktorem  
naczelnym  „Sztandaru M łodych”. 
Od k ilku  miesięcy dziennik ten, 
posiadający własną oficynę wy­
daw niczą deklarow ał niezależność 
polityczną Podporządkow anie go 
KPN-owi wywołało oburzenie ze­
społu redakcyjnego, czego dał wy 
raz we wczorajszym w ydaniu ga­
zety. Pow tarzają się opinie: „Nie 
chcem y pracow ać na żadną p a r­
tię”, „Zmiany dokonyw ane są w 
sposób adm inistracyjny, bez kon 
sultow ania czegokolwiek z zespo­
łem ’'.

Po proteście dziennikarzy do rc 
dakcjl zadzwoniło k ilkunastu  zwo 
lenników  KPN -u, doradzając „wię 
kszą pokorę” i grożąc zdemolowa 
niem pomieszczeń redakcyjnych.

W. drugim  w ypadku chodzi o 
niezw ykle ostry a tak  ..Przeglądu 
K atolickiego” ria zespół radiow ej 
T rójk i”, o sugerow anie potrzeby 

dokonania... zmian personalnych. 
Podobno w ..Trójce” za dużo jest 

j chaosu moralnego, a za mało ele­
mentów kultury chrześcijańskiej.

Ta spraw a znajdzie epiiog w są 
dzie. ponieważ dziennikarze poczu 
U się laką ingerencją i oceną do­
tknięci. K

Andrzej Szafran

Oonos w sprawie 
piwa
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Z  M o s k w y  
do „ P l a y b o y a ”
-  historia 
Natalii Niegody

str. 6

Ostatni
s e k r e t a r z
-  reportaż 
o Zbigniewie 
Kiemińskiffl

łabędzi śpiew TPPR
W kw ietniu okazały budynek 

T PPR -u rniał być przekazany dla 
PGKiM. Nie była to decyzja n a ­
rzucona z góry, lecz wynegocjowa 
na przęz prezydenta Zielonej Gó­
ry. K omisja, k tóra m iała tego do­
konać, zjaw iła się 23 kw ietnia, 
budynek obejrzała, sporządziła 
protokół, lecz przedstaw iciele 
T PPR  tw ardo  orzekli, że budynku 
nie oddadzą.

Członek Zarządu Miejskiego 
Edward Mincer ustalił ostateczny 
term in  przekazania i  sekretarzem  
ZW T PPR  Zygmuntem Stabnm - 
skim. Datę wyznaczono na wczo­
raj, czyli czw artek  18.10. O dsye- 
siątej rano  mia! się zjaw ić dele­
gat Zarządu Głównego TPPR  
Stefan Nawrot i obie zain tereso­
wane niełonogórski* strony. Do 
przekazania nie do,zł3. gd>j byli 

tylko przedstaw iciela wiedz komu­
nalnych, zaś zab rak ło  sekretarzy

szczebla wojewódzkiego i central
nego.

Znów sporządzono protokół. 
Protokół o bezsilności władzy. Je ­
den z pracow ników  T PPR  w ręcz 
stw ierdził: „Decyzje o przekaza­
niu budynku z punktu  widzenia 
praw nego mogą zapaść tylko w 
sądzie, a polubownie da się to za­
łatwić, gdy my, czyli TPPR ,' bę­
dziemy mieli pierw szeństw o w 
dalszym eksploatow aniu budyn­
k u”. T aka jest opinia jednego t  
dyrektorów  b iu r TPPR, gdyż se ­
kretarze ZG i ZW nie byli do 
uchw ycenia. Ten z centrali po­
dobno uległ w drodze z W arsza­
wy, karam bołow i. Choć zaistnia­
ły sugestie, że w ybrał się na grzy 
by.

W tym roku obrodziły nie tylko 
grzyby po! i tyczne. Także karam-
bole.

WALDEMAR M TSTKOW SKl
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k gdzie korona?
Krui się poważny kryzys prezy 

dcncki. Jeśli Lech Wałęsa zosta­
nie prezydentem, zaprosi do War­
szawy Prezydenta RP na Obczyź 
nie Ryszarda Kaczorowskiego. 
Przejmie od niego urząd i przy­
należne nan insygnia. Tyle donio 
s)a PAP, jak zwykle nieprecyzyj­
nie.

W tej spraw ie rozmowy prowa 
dzi w Londynie Zdzisław Najder. 
Dotyczą one także protokołu, któ 
ry by obowiązywał. Chodzi w 
nim  np. o form ułę zaprzysięże­
nia prezydenta i praw ne tego kon 
sekw encje. Rząd Londyński upie­
ra  się przy treści przysięgi, k tó rą  
określa konsty tucja kw ietniow a z 
1935 roku.

O praw ną in terpre tacje  zwró­
ciliśmy się do mecenasa TADEU­
SZA SMTKOWSKIEGO.

— Panie mecenasie, te Juś nte 
prawo, a polityka?

— Nie m ożna uważać, że do­
tychczasowe władze poiskie były 
w ładzam i nielegalnym i. U znawał 
je cały św iat, włącznie z W atyka 
nem. Zwłaszcza, że papież p rzy jei 
d&ał na zaproszenie tych władz.

— O czym świadczyłoby prze­
kazanie insygniów prezydenckich?

— MiałoJjy w ym iar wyłącznie 
propagandow y i sym boliczny.

— Czy prezydent może przysię­
gać na konstytucję kwietniową?

— Nas obow iązuje konsty tucja 
z 1952 r. i tylko, ona może być 
zmieniona. Z aprzysiężen ie , prezy­
denta pow inno być określone przez 
konstytucję. Ta określa, gdyż ta 
obowiązuje.
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Pogromy Cyganów
BUKARESZT. W R um unii doszło do pogrom ów Cyganów. 

W niek tórych  gm inach w ojew ództw a K onstanca dom ostw a cy­
gańskie zostały obrócone w  perzynę, sam ochody popalone, lud­
ność w  popłochu uciekała do innych m iejscowości. Ciężko po­
bite osoby, w tym  dzieci, znalazły się w  szpitalu.

W R um unii żyje, jak  się oblicza, ok. 3,5 m in ludności pocho 
dzenia cygańskiego. W okresie rządów  Ceausescu była ona w y­
siedlana z B ukaresztu  na prow incję.

21 dolarów za baryłkę
BAGDAD. Irak  poinform ow ał w . czw artek, iż gotów jest 

sprzedaw ać sw ą ropę w szystkim  nabywcom, łącznie ze S tan a ­
m i Zjednoczonym i i po 21 dolarów  za baryłkę, tj. po cenie usta 
lonej przez OPEC w lipcu, przed inw azją Irak u  na K uw ejt.

In form ację  o ofercie podała iracka  agencja INA, powołując 
się na w ypowiedź irackiego m in is tra  ds. ropy Isama al-Czala- 
htegn, który  m iał oświadczyć także, iż decyzję o sprzedaży ro ­
py w  te j cenie podjął prezydent Irak u  Saddam  H usajn .

Zniesienie stanu wyjątkowego
PRETORIA. P rezyden t RPA De K lerk zniósł w  czw artek 

obow iązujący od czterech la t s tan  w yjątkow y w N atalu, ostat­
n iej p row incji RPA, gdzie jeszcze obow iązyw ały te przepisy.

„Konwexim” chroni „Sztandaru Młodych"
WARSZAWA. Jak  in fo rm ują  dziennikarze „SM” w obawie 

pyzsd działaniam i KPN, którego przedstaw iciela Krzysztofa Kró­
la kom isja likw idacyjna R.SW m ianow ała redak torem  naczelnym 
„Sztandaru  M lcdych”, gm achu redakcji tego dziennika pilnuje 
p ryw atna  służba ochrony ze spółki .,K onw exim '!. P racow nicy 
spółki p ilnu ją  .w ejścia do budynku redakcji na zlęeenie firm y 
„Zarządzanie i Bankowość”, k tó ra  rów nież ma sw oją siedzibę w 
tym gm achu i solidaryzuje się ze stanow iskiem  zespołu dzienni­
karskiego „SM ’’.

5 mld dolarów dla Europy Środkowej
WASZYNGTON. Prezydent Bush zakom unikow ał w czw artek, 

że S tany Zjednoczone, rozum iejąc na jak  pow ażne s tra ty  n a ­
razi! Europę Środkow ą kryzys w Zatoce P ersk iej, w ystępują do 
M iędzynarodowego Funduszu W alutowego z w nioskiem  o zw ięk­
szenie pomocy kredytow ej dla k rajów  naszego regionu o 5 m ilisr 
dów dolarów.

Polska korzysta obecnie z k redy tu  posiłkowego MFW w wy 
sokośfci 723 m ilionów dolarów, a w Banku Św iatow ym  uzyska­
ła od lutego br. pożyczki na łączną sum ę ok. 1,1 m iliarda do­
larów. Bank ten jest gotów pożyczyć Polsce w ciągu najb liż­
szych 5 lat 6 m iliardów  dolarów, m.in. na unowocześnienie i 
rozbudow ę sektora paliw ow o-energetycznego, jeśli tylko Polska 
zdoła zapew nić te rm in o w e’i należyte w ykorzystanie tych środ­
ków.
.. ~----------v ; .,v„. ^ --- ~---- —-ą—- - —i*??

Detektywi kontra oinkciarze
WROCŁAW. Trwa- postępow anie w yjaśn iające w  sprawie 

zajścia, do • jakiego doszio 13 bm. pomiędzy żatrudnionym i w 
tam tejszym  hotelu „O rbis-M onopol” p ryw atnym i detektyw am i, 
a  grupą sta łych „byw alców ” hotelow ej kaw iarn i. Jak  ustalono, 
detektyw i zostali zaangażow ani przez dyrekcję  hotelu dla och­
rony gości. Byli uzbrojeni w broń gazową, k tó re j 'jednak — jak 
zapew niają — w czasie zajścia nie użyli. Nic też n ie wskazuje 
na to, aby w kaw iarn i w rocław skiego „M onopolu” zainstalow a­
no podsłuch, bądź też film owano z uk rycia  gości. S praw a od­
biła się we W rocławiu głośnym  echem , a m iejscow a prasa sze­
roko relacjonow ała szczegóły „nocnej bitw y detektyw ów  z cink- 
c iarzam i”.

Tajemnicza śmierć polskiego ryhaka
MONTEWIDEO. Jak  dow iaduje się dziennikarz PAP, 16 bm. 

w m aszynow ni cum ującego w  tam tejszym  porcie polskiego s ta t­
ku  rybackiego z P rzedsięb iorstw a Połow ów  D alekom orskich i 
Usług R ybackich „G ryf” znaleziono zwłoki trzeciego m echanika 
z -tej jednostk i 33-łetniego Maksymiliana S. P rzybyły na  m iej 
sce lekarz  stw ierdził rany  cięte szyi i ręki.

M aksym ilian S. m iał poprzedniego dnia — odlecieć sam olo­
tem  do k ra ju  — jazem  z dotychczasow ą załogą „K niazika” — 
nia staw ił się jednak  na  m iejsce zbiórki i rybacy  pow rócili do 
k ra ju  bez sw ojego kolegi. T rw a postępow anie dotyczące okolicz­
ności jego śm ierci.

Cicciolina zakładniczką Husajna
RZYM. Posłanka w łoska, Ilona S ta llar, znana bardziej jako 

Cicciolina, w ysłała w środę depeszę do w ładcy Iraku , Saddam a 
H usajna, w  k tó rym  w yraża gotowość stan ia  się jego zakładnicz 
ką „w im ię miłości i przeciw  handlarzom  śm ierci”.

Cicciolina, k tó ra  by ła  ak to rk ą  film ów  erotycznych Zanim 
została posłanką, w ezw ała w liście Saddam a H usajna  do „zre­
zygnow ania z K uw ejtu  i rozczarow ania tych, k tórzy  chcą za­
lać k rw ią  pustynię".

Szpitale gotowe do wojny
GLASGOW. John Barker, szkocki lekarz, k tórem u zezwolo­

no na opuszczenie Iraku , oświadczył w  czw artek  pó przybyciu 
do k ra ju , iż szpitale w ojskow e w B agdadzie są już przygotow a­
ne do przyjm ow ania ofiar ew entualnej w ojny. (PAP)

Katastrofa śmigłowca
TOKIO. W w yniku aw arii śmigłowca japońskich *ił pow ie­

trznych ciężkie obrażenia ciała odnieśli dw aj członkowie załogi.
Śmigłowiec ru n ą ł na ziemię z pow odu uszkodzenia silnika. 

Tego typu  m aszyna jest przystosow ana do bezpośredniego w spar 
cia ogniowego i na swoim pokładzie przewozi rak ie ty  przeciw- 
czołgowe. P rodukow any jes t na  licencji am erykańsk iej w  za­
k ładach  koncernu „Fuji Jukogio”. M aszyna odbyw ała lot prób­
ny przed w ysłaniem  .do bazy japońskich w ojsk piechoty w 
Akeno.-

Policja niemiecka 
pomogła radzieckim 
oficerom

Dzięki in terw encji niem ieckiej 
policji rodzina jednego z radziec­
kich m ajorów , przebyw ająca w 
G ótha (Turyngia), mogła opuścić 
swój dom, otoczony przez 20 spa- 
dachroniarzy  A rm ii Czerw onej.

M ajor Aleksander Sławiński, 
którego rodzina jest, pochodzenia 
żydowskiego, chce opuścić arm ię 
i pozostać w Niemczech jako  ucie 
k in ier polityczny w obaw ie przed 
antyżydow skim i prześladow ania­
mi w Związku R adzieckim  — pi­
sze lokalny dziennik „T hueringer 
A llgem eine”. Dopiero po prow a­
dzonych w środę przez w ładze 
niem ieckie pertrak tac jach  radzie 
ckie dowództwo w yraziło zgodę, 
aby żona i dw oje dzieci m ajo ra  
mogły pozostać w Niemczech. M a­
jor S ław iński udał się do K ijow a, 
gdzie ma złożyć podanie o zwolnię 
nie go z arm ii.

supttsxi>mś
H u r t o w n i a

« H  &  M »
ZIELONA GÓRA

TEL. 717-53 
UL. ŚWIERCZEWSKIEGO 72

od dnia 19.10.90 
prowadzi sprzedaż 

środków opatrunkowych 
i higieny osobistej 

ZAPRASZAMY!

Polowanie na Polaków
Specjalne służby Federalnego 

M inisterstw a Im igracji, Sam orzą­
dów i S praw  E tnicznych dokonały 
w czw artek  m asow ej obław y na 
obyw ateli polskich w L averton, na 
południow ych pery feriach  M el­
bourne. A resztow ano 38 obyw ate­
li polskich, w tym  7 kobiet. W szy­
stkich przew ieziono pod strażą do 
w ięzienia im igracyjnego w  M el­
bourne. Z atrzym ani m ają  w p ią ­
tek  19 bm. stanąć  przed sądem  niż 
szej instancji. Są oskarżeni o n ie­
legalne przedłużenie term inu  poby 
tu  na w izach turystycznych oraz 
nielegalne podjęcie pracy zarobko 
wej. Zazwyczaj w takich  sp ra­

w ach stosow ana jest deportacja, 
z zakazem  ponownego w jazdu do 
A ustralii przez szereg lat. Może 
jednak  rów nież być orzeczona k a ­
ra  w ięzienia i grzyw ny.

Jes t to druga m asow a obława 
na  obyw ateli polskich w A ustra lii 
w  ciągu ostatn ich  trzech tygodni. 
N a początku m iesiąca aresztow a­
no, postaw iono przed sądem  i na­
stępnie deportow ano lfi obyw ate­
li polskich w P erth  (zachodnia Au 
stralia). Z atrzym ani w okolicach 
P erth  Polacy nielegalnie praco­
w ali w  gospodarstw ie rolnym . 
O bław a była w yhikiem  dw ukro­
tnego donosu innego Polaka.

§
§
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Zapraszam 
moje koleżanki 

i kolegów 
do nowo otwartej
H U R T O W N I  

TURPCK't'1 
„ IZ  Z ET"
Zielona Góra, 

JędrzychowSka 47
czynna już od 22.10.90 
od godz. 9.00.
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K o n i e c
z  d w u s u w a m i

K ierow nictw o Głównego Urzędu 
Ceł zadecydow ało, że sam ochody 
z siln ikam i dw usuw ow ym i (w art­
burgi, traban ty ) nie mogą być im 
portow ane do Polski. Podstaw ą 
jest tu  rozporządzenie M inistra  Ko 
m unikacji z 3 g rudnia 1983 r., a 
obow iązujące od 1 stycznia 1986 r.
o zakazie pierw szej re je strac ji sa 
m ochodów z siln ikam i dw usuw o­
wymi. Oczywiście rozporządzenie 
to było w ielokrotnie „obchodzo­
ne” głów nie przez „Polm ozbyt”, 
k tóry  otrzym yw ał specjalną zgodę 
na im port „w artburgów ” i „ tra ­
b an tów ”.
'. GUC inform uje, że obecnie bę­
dzie zastosow any tylko jeden w y­
jątek : im port zakontraktow anych 
juz prżez poznański „Polm ozbyt” 
600 „ trab an tó w ” w w ersji inw ali­
dzkiej. W tym przypadku k iero­
wano się prośbam i środow iska in 
w alidzkiego.

Porsche i Mercedes 
na Węgrzech

Dwie zachodnioeuropejskie f ir ­
my sam ochodowe: Porsche i M er­
cedes Benz chcą otw orzyć sw oje 
przedstaw icielstw a handlow e na 
W ęgrzech, gdzie w zrasta popyt na 
zachodnie samochody.

.M ieszana spółlća; .n iem iecko-w ę­
gierska zamierza rocznie sprzedać 
na W ęgrzech 1000 m ercedesów . Na 
tom iast Porsche H ungaria, k tóra 
ma być filią  ze 100-procentowym 
w kładem  kapitałow ym  austriack ie  

go Porsche, zam ierza sprzedaw ać ro 
cznie 2500 pojazdów. Porsche H un 
garia ma być rów nież przedstaw i 
cielem na W ęgrzech vo!kswagena, 
audi.

| Grudzień ’7Q

P r o k u r a t u r a
w s z c z ę t a
ś l e d z t w o

P ro k u ra tu ra  M arynark i W ojen­
nej w G dyni wszczęła śledztwo w 
spraw ie w ydarzeń grudrtiow ych
1970 r. w Trójm ieście.

— Będę badał wszelkie okolicz­
ności dotyczące tych  zdarzeń nie- 
ty lko w przypadku udziału w  nich 
żołnierzy, ale rów nież z udziałem  
funkcjonariuszy  służby bezpieczeń 
stw a i M ilicji O byw atelskiej... 
Śledztwo prow adzone przez pro­
k u ra tu rę  jest najlepszym  sposo­
bem by p raw da historyczna zosta 
la ustalona. P ragnę dociec, kto na 
najw yższym  szczeblu podjął decy­
zję o w prow adzeniu w ojska, kto 
zezwolił na użycie hroni palnej i 
ostatecznie, kto .. w ydał kom endę 
do otw arcia  ognia -- 'pow iedzia ł w 
telew izyjnych „W iadom ościach” 
kom andor Jan Siem ianow ski p ro­
k u ra to r M arynark i W ojennej.

Ważne dla 80-latków
Jak  poinform ow ał 13 bm. m i­

n is ter Jacek  K uroń podwyżki re* 
waloryzacyjne emerytur i rent 
osób, które ukończyły 80 lat, bę­
dą prawdopodobnie wyliczone w 
grudniu br., a wypłacone w sty­
czniu przyszłego roku z wyrówna­
niem od października.

W szystko to uzależnione jest. od 
szybkiego przyjęcia przez Sejm  
„m ałej now elizacji ustaw y em ery­
ta ln e j”, k tó re j p ro jek t m a w  po­
niedziałek rozpatrzyć R ada M ini­
strów.

W alka o Belw eder*
...„będę glosował na  M azowiec­

kiego, bo pod jego p rezyden tu rą  
mogę spad spoko jn ie : jak  k toś za 
puka do drzw i o 5.00 rano  to mo­
że być to ty lko  mleczarz...”

ADAM MICHNIK

.... jestem  ostatn im  politykiem ,
k tó ry  nie m a zbrukanych rą k ”...

KORNEL MORAWIECKT

... „ ja wolę głosować na aw an­
tu rn iczą przygodę z W ałęsą, n ił  
na bagno z panem  M azowiec­
k im ”...

JANUSZ KORWIN MIKKE

.... trzeba rozliczyć tych, k tórzy
zniew olili Polskę. T rzeba zrob ii 
to ku  przestrodze, bow iem  n ie - 
razlięzenie przestępców  w czora j­
szych i dzisiejszych tw orzy prze­
stępcę ju tra ” ...

LESZEK MOCZULSKT

Balcerowicz 
we Włoszech

Od w izyty 'u p rem iera Giulin 
Andreottiego rozpoczął w czw a­
rtek  18 bm. rano  dw udniow y po­
byt w  Rzymie w iceprem ier Leszek 
Balcerowicz, k tórem u tow arzyszą: 
w icem inister finansów  Janusz S a ­
wicki, dy rek to r generalny  w URM 
Jerzy  K oźm iński i d y rek to r gabi­
netu  w iceprem iera w URM Janusz 
B andurski.

Głów nym  celem  rozm ów z czo­
łow ym i przedstaw icielam i w łoskie 
go życia politycznego i gospodar­
czego jest — obok om ów ienia dal­
szego rozw oju dw ustronnych sto­
sunków  gospodarczych — spraw a 
możliwie najszybszego przyjęcia 
Polski do EWG oraz kw estia zła­
godzenia sku tków  naszego zadłu­
żenia.

Jest bardzo praw dopodobne, ź» 
w iceprem ier Leszek Balcerowicz 
przeprow adzi rozm owy z przedsta 
w icielam i koncernu. F ia t nt, pro­
dukcji w  Polsce sam ochodów .tej 
znanej firm y. T ak się sk łada, że w 

.tym sam ym  czasie do W}och w y­
jechał szef F ia ta  w Polsce Nunzio 
Secolo i jego w spółpracow nicy. 
F ia t chce najpraw dopodobniej kon 
kretnego rozstrzygnięcia w sp ra­
wie FSO, k tó re j kondycja  finanso 
w a nie jes t najlepsza.

Nie należy się jednak  spodzie­
wać, aby Ż erań  został sam odziel­
nym producentem  nowoczesnego 
sam ochodu.

Honecker wini Gorbaczowa
Były przyw ódca N R D '  Erich 

Honecker obw inia p rezydenta Mi 
chaiła Gorbaczowa, iż dopomógł 
w  usunięciu z zajm owanego s ta ­
now iska — pisze czw artkow y 
„S tern” pow ołując się na relację 
jednego z przyjaciół Honeckera.

Rozmówca „S terna” Heinz Jung, 
byiy uczestnik ruchu  antyfaszysto  
wskiego, był więziony razem  z Ho 
neckerem  przez gestapo. W tow a­
rzystw ie W ernera Cieślaka, byłego 
funkcjonariusza zachodnioniem ie- 
ckiej partii kom unistycznej, od­
w iedził ón 7 października w r a ­
dzieckim wojskow ym  szpitalu w 
Beelitz (na południe od Berlina)

m ałżeństw o Honeckerów, k tóre zaj 
m uje tam  „dwa skrom ne poko js”. 
Całe ich m ieszkanie jest obłożone 
sekw estrem . H onecker dostaje ren 
tę w wysokości 510 m arek  'Z w ró­
cono mu dowod oscbisty, a więc 
„teoretycznie, gdyby chciał, mógł­
by udać się na M ajorkę”, gdyż 
w brew  obiegowym w ersjom  nie 
jest aresztow any. S tan  jego zdro­
wia zdecydow anie popraw ił się> 
O dbyw a często spacery po parku  
szpitalnym . O swym następcy E- 
ponie K renzu „w yraża się z po­
gard ą”. Perspektyw y ew entualne­
gô  procesu oczekuje ze spokojem . 
„Nie m am  sobie nic do zarzuce­
n ia ” — tw ierdzi.

Przerazili się wirusa
Fiaskiem  zakończyła się sztafe 

ta solidarności i jedności z chory­
mi na AIDS i nosicielam i w irusa 
HIV. k tóra w yruszyła w środę z 
G dańska i podążała do ' W arsza-

Bieg zakończono w Bydgoszczy, 
bowiem kierow cy trzech au to b u ­
sów wiozących uczestników  szta­
fety, dowiedziawszy się, że są 
w śród nich nosiciele w irusa H.IV 
odmówili dalszego udziału w im pre 
zie.

Sztafeta zorganizowana została 
przez „M onar ’ oraz stow arzysze­
n ie  „Solidarni wobec AIDS” za pie

ńiądze k ilku  sponsorów, a jej ha* 
łem przew odnim  w idniejącym  na 
koszulkach biegaczy było „W ier­
ność lekarstw em  na AIDS”.

Ponad 100-osobowa grupa,uczest 
ników, pacjentów ośrodków ,,Mona 
ru jest zrozpaczona — stw ierdził 
w rozmowie z dziennikarzem  PA P 
Marek Kotański. — Po raz kolej­
ny bowiem mam dowód na odrzu 
cenie ich przez społeczeństwo. A 
już wydawało się-, że cóś się zmie 
niło, że ludzka nienawiść wypali­
ła .się w Kawęczynie i Głoskowie- 
O kazuje się, że nie uczymy się 
żadnej to lerancji.

0  W Syrńferopolu rozegrano 
decydujący pojedynek w finale 
ME do 21 lat. Z m ierzyły się d ru ­
żyny ZSRR i Jugosław ii. W ygrali 
gospodarze 3:1. P ierw szy mecz 
w Sarajew ie także w ygrał zespół 
radziecki 4:2 i zapew nił sobie ty ­
tu ł m istrza Europy.

O  C zw arta p artia  szachowego 
meczu o m istrzostw o św iata w 
Nowym Jo rku  m iędzy Garrim 
Kasparowem (białe) i AnatoHjem 
Karpowem (czarne) została odło­
żona po 40 ruchach — białe zapi­
sały do koperty  41 posunięcie. 
G rano p a rtię  hiszpańską.

O Barbara Jacket, szefowa a - 
m erykańsk ie j ekipy lekkoatletek

przygotow ujących się do olim pia­
dy w Barcel<xnie. została areszto­
wana pod zarzutem  fałszow ania 
czeków podróżnych — oświadczył
17 bm. p roku ra to r stanu  Teksas.

<C> W meczach elim inacyjnych 
„Euro — 92” uzyskano n as tęp u ją ­
ce w yniki: P ortugalia  — H olan­
dia 1:0, Szkocja — S zw ajcaria 2:1, 
Irland ia  Północna — D ania 1:1, 
W alia — Belgia 3:1.

Po meczu
Anglia-Polska
p o w i e d z i e ! ! :

T rener rep rezen tac ji Anglii — 
Graham Taylor:

Był to bardzo ciężki mecz, i cięż

ko zdobyte zwycięstwo. Polacy 
zmusili nas do tego, że nie p o tra ­
filiśm y „rozciągnąć” gry, by skła 
dnie organizow ać nasze poczyna­
nia. By w yelim inow ać ten  m anka­
m ent, nasi zaw odnicy m usieli bar 
dzo ciężko pracow ać przez całe 
spotkanie. Szkoda, że z boiska mu 
siał zejść L ineker (kontuzja gło­

wy, lekarz założył mu 8 szwów), a le ; 
on ma sw ój w kład w nasze zw y­
cięstwo. Do swoich w ystępów  w 
rep rezen tacji dodał kolejną bram  
kę. '

T rener reprezen tac ji Polski — 
Andrzej Strejlau:

W ygrała drużyna lepsża. Był to 
bardzo dobry mećz, w którym  Szu 
kaliśm y sw ojej szansy strzelenia 
b ram ki w konrataku . M ieliśmy 
jednak zbyt mało okazji do zdoby 
ćia bram ki. N ajlepszej sy tuacji nie

w ykorzystał T arasiew icz przy sta 
nie 0:0. Gdyby mu udało się zdo 
być gola — kto wie. jaki byłby 
wówczas wynik. Do końca meczu 
nasi p iłkarze starali się walczyć
o jak najkorzystn iejszy  rezultat, 
ale błąd w defensyw ie — tuż przed 
końcem  meczu — kosztował ’ nas 
u tra tę  gola. Nasi zawodnicy ucze 
stniczyli w tw arde j walce, nie w 
tak iej jak  grają na codzień. „Wy 
.szła” przy tym  słabość naszej dru 
żyny. G dybyśm y grali szybciej i 
bardziej konsekw entnie, a poczy­
nania  ofensywne w spierałby cały 
zespół, rezu lta t na oewno byłby ko 
rzystniejszy- Tym niem niej, sądzę, 
że zagraliśm y na swoim norm al­
nym poziomie, a to co w ystarczy­
ło na korzystne rezu lta ty  w m e­
czach z Belgią i F rancją , okazało 
się za mało na Anglię.

C i
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CAŁY OGIEŃ NA WAŁĘSĘ
D ow iadujem y się ran po raz, ż t  to  n ieokrzesany robol, k tó ry  

zapom niał o tw o im  m ie jscu  w  szyku . P rzedstaw iany byw a  ja ­
ko  n ieodpow iedzia lny przyśpieszacz z  siekierą, bez jakiegokol­
w iek  sensow nego program u; jako  ta n i demagog, obiecujący gru  
szk i n a  w ierzbie. Z lubością w y ty k a  m u  się na jdrobniejsze blę 
d y  i potknięcia , n iekom petencję  i braki w  savo ir-v ivre , pok le ­
pu je  pro tekcjonaln ie  po ram ien iu  ja k  sm arkacza, k tó ry  nie w y-  

jeszcze z  k ró tk ich  spodenek; proponuje zabalsam ow anie na 
h is to ryczno -zw iązkow ym  piedestale. Z lew a i praw a grożą nam  
destabilizacją kra ju , zejściem  z  jedyn ie  słusznej drogi ew o lu ­
cy jn ych  reform , zm arno traw ien iem  dotychczasow ego dorobku. 
Straszą  d yk ta tu rą  i  populizm em , zapom inając przy  ty m  o dru- 
Oiej ttro n ie  m eda lu  — ju z  w  V III  w ie k u  anglosaski filo zo f A l-  
ku in  p isał do K arola W ielkiego: „vox populi — vo x  Dei" (glos 
ludu  je s t głosem  Boga). B iją  na a larm  głosami z  „cyw ilizow ane - 
0 0  zachodniego św iata". O biecują, że zrobią to lep iej bez niego, 
a ty m  sam ym  — w  gruncie rzeczy  — bez nas. O dwracają się 
ode A ludzie, k tó r y m  w ejśc ie  na x>olityczną scenę zapew niło  zro ­
bione z  n im  w  ub ieg łym  ro ku  zdjęcie. W ystępu ją  przeciw  n ie ­
m u  d a w n i tow arzysze  broni, godni najw yższego  podziw u i sza 
cunku: M azow iecki, S ila -N ow icki, M ichnik, K uroń, B ujak, Frasy  
n iuk , Hall, T u fo w icz , W ielow iejski, cała śm ietanka in te lek tu a l­
nej ex-opozycji.

A  jednak  — z  p e łn ym  przekonaniem  glosował będę na Lecha 
Wałęsę.

Bo z  W ałęsą jes t jak  z  dem okracją  z  głośnego pow iedzonka  
C hurchilla: „To najgorsza form a rządzenia, * w y ją tk ie m  w szy ­
stk ich  pozostałych".

Bo W ałęsa to  Szansa.
Bo w reszcie, chcę być ko n sekw en tn ym  w  w yborze, k tórego do 

konałem  k ilka  lat tem u , a k tó ry  sym bolizu je  zd jęcie  z  w ydanego  
w podziem iu, w  1983 roku, a lbum u. ED W ARD  J. M INCER

m m u m m
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Zatrzęsło się w ubiegłym 
tygodniu w Warszawie, gdyż 
rozeszła się wiadomość, że 
z Katowic ma przyjechać 
Edward Gierek. Jedni prze­
straszyli się, ie może im za 
grozić swojq posturq, inni
— że a nuż zechce zwizyto­
wać odbierany przez sie­
bie — I sekretarza KC PZPR
-  w 1975 roku nowoczesny 
Dworzec Centralny. Jeszcze 
inni przewidywali, że zgłosi 
swojq kandydaturę na Pre­
zydenta RP i znowu zechce 
pobyć dłużej w stolicy. Przy 
puszczeń, przewidywań i tak 
zwanej podpuchy było co 
niemiara. Niejasnościom i 
zagrożeniom dodawała pi­
kanterii informacja, że G ie­
rek nie będzie sam, że po­
jawi się w otoczeniu swojej 
byłej ekipy.

Mój Boże, Jak to zw ielokrot 
nione tem po naszych w y­
darzeń pom niejsza wagę 
tam te j dekady g ierkow ­

skiej 1971—1980, k tó ra  zaczęła się 
od chóralnego „Pomożemy", a 
skończyła się w ym ow nym  „Do­
syć". M ało kto pam ięta , te  jedno 
i drugie pow iedzieli stoczniowcy.

T eraz G ierek znow u przy jechał 
do W arszaw y, by  12 października

uczestniczyć w m inikonferencji 
p rasow ej i m aksibankiecia z  o- 
kazji w ydan ia  książki Janusza  
Rolickiego „Edw ard G ierek. R e­
plika”. P ierw szą część w yw iadu — 
rzeki opublikow ało w iosną b r. Wy 
daw nictw o „F ak t”. U dało się wów 
czas sprzedać m ilion egzem pla­
rzy „P rzerw anej dekady”. To 
sw oisty reko rd , porów nyw any ty l 
ko z rocznym  nak ładem  „Pana 
T adeusza” sprzed k ilk u  la t obfi­
tości książkow ej. D rugą część roz 
m ow y z G ierk iem  w ydała Polska 
O ficyna W ydaw nicza „BGW”. Je  
szcze ciepłe egzem plarze rozdrapy 
w ali co sp ry tn ie js i uczestnicy 
p raso -b an k ie tu ”, w  ciągu trzech 
pierw szych dn i od ukazan ia  się 
te j książki sprzedano je j 165 ty ­
sięcy egzem plarzy — o czym  z 
sa ty sfakc ją  inform ow ał szef ofi­
cyny R om an G órski. W ydaw ca w y 
raźn ie  zaczyna się specjalizow ać 
w  sw oistej lite ra tu rze  fak tu , k tó ­
re j au to ram i lub  bohateram i są 
ludzie zaangażow ani mocno w wy 
darzenia polityczne dopiero co 
zam kniętej, n iedaw nej przeszłości. 
Za k ilk a  dn i m ają  się ukazać pier 
wsze egzem plarze książki K rzysz 
tofa D ubińskiego za ty tu łow anej 
„M agdalenka — tran sak c ja  epo­
k i”, za k ilka  tygodni „BGW” za­
pow iada książkę M ieczysława F. 
R akow skiego „Jak to się stało”, 
w  k tó re j o statn i pierw szy sek re­
ta rz  PZ PR  w yjaśn i, jak  doszło do 
dem ontażu realnego socjalizm u w 
naszym  kra ju .

„Na G ierka” i „na bank ie t" 
przyszło bardzo w ielu dziennika­
rzy, k tórzy , jak  i resz ta  opinii p u ­
blicznej, nie m ogą się jeszcze 
przyzw yczaić, że człowiek odsu­
n ię ty  z najw yższego m iejsca 10 
la t tem u po p rostu  jeszcze żyje, 
i e  mimo opluw an ia  przez ^.sw o­
ich” i „obcych” nie załam ał się. 
L udzie szli jak  do ogrodu zoolo­
gicznego, b y  obejrzeć rzadki okaz 
stw orzenia, k tóre sami dręczyli.
Tym czasem  zobaczyli człowieka, 
takiego jak przed dziesięciu laty , 
no, może ty lko odrobinę n adg ry ­
zionego zębem czasu. Ale na szczę 
ście ten  ząb nikogo nie oszczędza. 
Szli ci ludzie także i po to, by 
sobie pojeść i popić, było bow iem  
w iadomo, że zasobny w ydaw ca 
nie będzie oszczędzał na drobiaz­
gach. Tyluż w ięc było c iekaw ­
skich co i starych , bankietow ych 
pieczeniarzy. N iek tórzy .próbow ali

naw et szw arcow ać sw oje żony. 
By nie być jednak  tym , k tó ry  
dzieli środow isko, w spom nę tylko, 
że z p ań  dało  się zauw ażyć B ar­
b a rę  G rad z naszej telew izji i o- 
siad łą  chyba już n a  s ta łym  korę* 
pondenckim  sto łku R enatę  M arsh 
ze zjednoczonych Niemiec. Panów  
było znacznie w ięcej, bo to  1 * 
zalo tnym  loczkiem  B ern ard  M ar- 
gueritto , a le też i lśniący łysiną, w  
dopasow anym  garn itu rze  Je rz y  
U rban. T en  to  byw a wszędzie, a 
jego now a książka, „A becadło” do 
p iero  co, spadło z pieca oficyny 
„BWG”. Był sk rom ny  A rtu r How 
zan, do n iedaw na prezes jednego 
z dzienn ikarsk ich  stow arzyszeń, 
by ł odw ieczny A leksander Jerzy  
W ieczorkowski, k tó ry  ciągle nie 
może pogodzić się z sam ym  sobą.

Spoza te j kam erow o-m ikrofono 
w o-diugopisow ej czeredy w idać 
było osoby, k tó re  przyszły na  za 
proszenie G ierka: to  m in . P io tr 
Jaroszew icz, p rem ier z czasów 
„gierkowszczyzny” i J a n  Szydlak 
k tó ry  w  tam te j odległej dekadzie 
by ł czym się ty lko  dało: w icepre 
m ierem  i członkiem  B iu ra  Poli­
tycznego i szefem ów czesnej cen 
tra li zw iązkow ej, czyli CRZZ. Ja  
roszewicz, bardzo już posunięty  w 
latach, znacznie szczuplejszy ale 
za to z w ąsikiem . Szydlak zaś try  
skający  zdrow iem , budzący zaufa 
n ie sw oją korpu len tną  figurą. In ­
nych postaci z pierw szych stron  
gazet tam tych  la t n ie  dało się w y 
łowić. Ci, k tó rzy  przyszli, zupeł­
n ie w ystarczyli stęsknionym  dzień 
n ikarzom  kra jow ym  i zagran icz­
nym : flesze trzaska ły  jak za na j 
lepszych la t, k am ery  te rk o ta ły  jak  
na urcfczystościach barburkow ych , 
gdy w ręczano ty tu ły  Zasłużonego 
G órnika PRL, m ikrofony z t r u ­
dem  w ytrzym yw ały  natężenie co­
raz  bardziej rozedrganej sali 
„B allady" w w arszaw skim  Hol- 
liday ’u.

Ale ■ na szczęście nie skończył 
się ten  b an k ie t chocholim  tańcem , 
jak  w rozśpiew anej chacie w „We 
selu”. To zapew ne dzięki przytom  
ności obecnych. Bo G ierek obiecał 
że nie będzie  kandydow ał w wy 

borach prezydenckich. Jaroszew icz 
u jaw nił, że nie zostanie p rem ie­
rem . Tylko Szydlak mówił n ie­
wiele. Może pisze sw oją książkę? 
Zobaczym y na kolejnych bank ie ­
tach.

BOGDAN KLUKOW SKI

J akieś trzy  la ta  Łesmi, gdy 
w  „Gazecie L ubusk ie j” 
p row adziłam  rubrykę 

»Na końcu języka”, zadzwonił 
czyteln ik  z b łagalną  prośbą w  
głosie, bym  w yjaśn iła  znacze­
n ie  słow a „PA SJO N A T”. W y­
jaśn iłam : p as jo n a t to  człowiek 
gw ałtow ny, ła tw o  w ybuchają­
cy gniew em , skłonny  do w pa­
dania  w pasję  (furię). — „A 
czy n ie  5 lożna nazw ać pasjo 
na tem  kogoś, k to  pośw ięca się 
jak ie jś spraw ie, en tuzjastę , hob 
bys+ę?” — py ta ł d a le j czytel­
n ik. N iestety, nie. „O rany  

- usłyszałam  w estchnien ie  — 
przegrałem  b u te lkę  kon iaku”!.

W szystkim , k tó rzy  zechcą kie 
dyś sprzeczać się o znaczenie 
obcych słów, a także w szyst­
k im  am atorom  koniaku , pod­
suw am  dziś sw oistą ściągę.

Nie up iera jc ie  się. drodzv 
Czyt nicy, że „SENSA T” — 
to  ktoś, k to  poszukuje sensa­
cji, doszukuje się we w szyst­
kim  elem entów  sensacyjnych. 
„S ensat” — jak  podają słow 
n ik i — to  człowiek przesadnie 
pow ażny, silący się na uczo- 
ność, m ędrkujący .

Nie kojarzcie „OPORTUNI- 
STY” z człow iekiem  „staw iają 
cym opór” bo jest a k u ra t od­
w rotnie. „O portun ista” to  oso 
ba  bez sta łych zasad, nag ina ją  
ca swoje zachow anie i opinie 
do okoliczności — dla w łasnych 
korzyści. O statn ia jęzvkow a o>i 
łapka  to  „RESENTYM ENT " 
W ielu Polaków  używ a tego sło 
wa na określenie wzmocnione 
go. ponow nego sentym entu . 
P rzegraliby  w spom niana butę! 
kę  koniaku ci, k tó rzy  u c ie ra ­
liby się przv takim  w łaśnie zna 
czeniu ..resen tym entu”. .Resen 
tym en t” — z francuskiego ..res 
sen tim en t” — oznacza ..nleza 
dow olenie. niechęć, urazę".

Życzę powodzenia w  zak ła­
dach!

(sad)

Bieg przez plotki pjwa

POi) ROZWAGĘ POSŁOM I SEHAIOBOM

Denos w sprawie

S z c z ę ś ć  B o ż e , t o w a r z y s z e
O statn im  Polakiem , k tó ry  ttrzg lił na W tm b ley  bram kę A ngli­

kom  pozostanie ju ż chyba na zaw sze Jan  Dornarski. W ubie­
głym  m iesiącu w yrzucono go z pracy trenersk ie j w  Rzeszowie, 
bo za mocno gonił p iłkarzy  do  pracy... Pan Bóg nie w ysłuchał 
modłów red. Dariusza Szpakow skiego  i jego  kolegów  z telew izji. 
Przegraliśm y raz jeszcze  z A nglikam i, choć te lew izja  przez osta t­
ni tyd z ień  próbowała w yw ołać cud na W em bley. Pięćdziesiąt 
cztery razy puszczono pow tórkę a kc ji Lato-D om arski z  1973 ro­
ku. M ajstersztyk  artyści z  W oronicza w ykona li jednak  w  ubie­
głą niedzielę. G dy cała sportow a Polska czekała na w iadom ości 
z w ydarzeń  kra jow ych  i zagranicznych, duet Szaranow icz  — 
S zp a ko w sk i urządził sobie piłkarsko-kaibaretow e show. Zaczęło  
się od rozm ow y z red. Jaceuiiczem  i to było jeszcze do  straw ie­
nia, bo rozm ówca ciekaw y. Później jakieś m a teria ły  archiw al­
ne o piłce b ry ty jsk ie j, popisy S te fana  Friedm ana, tra d ycy jn y  
w yw iad  z K azim ierzem  G órskim  (odkryw cze pytan ie , czy  w  śro­
dę będzie ogolony), w yw iady  z p iłkarzam i (sto słów  Szpakoio- 
skiego  — jedno fu tbo listy), na koniec C m ikiew icz i S trejlau . I 
w tym  m om encie roztargniony jak zw yk le  red. Szaranowicz 
zorientow ał się, że czas minął... Pędem  puszczono więc plansze  
z w yn ikam i ligow ym i. Jeżeli k toś zdążył odczytać choć jeden  
w yn ik  to i tak m iał szczęście. Ja doszedłem  ty lko  do: Śląsk  
W rocław  — Zastał Zielona...

Redagowanie w iadom ości sportow ych odbyw a się ostatnio na 
zasadzie: przeb ija j się stary. Jest S zew czyk  — to pędzą konie, 
przyjdzie Jankiew icz  — przebiją się sam ochody. Od czasów jak  
M ikołajczyk przepędził z te lew izji św ię te j pamięci. Felka Z m u ­
dę — ko szykó w k i na ekranie nie. uśw iadczysz. R edukcji sport o 
w ej T V P  od niedaw na szefu ją  byli d ziennikarze tygodnika  „Pił­
ka Nożna" — S te fa n  S zczep łek  i A n ton i P iontek, w ięc program y  
informacyj-nę w yglądają m niej w ięcej tak jak w  m inioną n ie­
dzielę. A że odw rotnie proporcjonalnie do tego m ają się um ie­
jętności naszych rodzim ych fu tbo listów , to jtiż zupełn ie inna pa­
ra kaloszy. Jeszcze czasem  Szaranow icz przebije się z boksem  
lub lekką  a tle tyką  i... tu  rękopis się urywa.

Telew izja  jest taka , bo pozostaje wciąż m onopolistyczna. Tak  
jak FSO lub „Gazeta L ubuska " (przez 40 . lat). 
G dy przed k ilku  laty. w  tejże „L u b u sk ie j”, próbowałem  
przem ycić w  felie tonie  opinię, iż trzeba B reżn iew ow i zabrać o r­
der ,.V irtu ti M ilitari" redakcyjn i ..kraw cy” nie dali szans cenzo­
rowi, p ierw si w ykonu jąc  cięcie. K iedyś red. ZW nie przetraszył 
się i pozwolił ogłosić, iż m oim  zdaniem  Lech w ygrał z  H u tn i­
kiem  (po pam iętnej potyczce te lew izy jn e j W ałęsy z M iodowi­
czem) oberw aliśm y obaj. N iew inny fe lie ton  ..P lebiscyt w krainie  
sm u rfó w ” do dziś ieży  w m o je j szufladzie, bo red. MT uznał, że 
paru tow arzyszy m oże się na nas obrazić. Po każdorazow ym  
tekście  „Z bocznej tr y b u n y ” o pa n u  Z iu tku  z zaprzyjaźnionego  
zakładu fryzjersk iego  (z d e lika tnym i a luzjam i politycznym i) 
przypom inano mi, że od poważnych upraw są t» te j redakcji 
Brodzik i Grzyb.

Dziś to w szys tko  odkreślam  p rubę krechą  i czytam  w „Lubus­
k ie '1’ kalendarium  M szy Św iętych.

Szczęść Boże. tow arzysze. M IE C ZYSŁA W  W IĘCKOW 1CZ

W niosek nasuwa się okrutny. Gdyby nowa wła­
dza zechciała egzekwować przestrzeganie us­
tawy o wychowaniu w trzeźwości — przynajmniej
w części dotyczącej piwa — należałoby każde­

go dnia wsadzać za kratki setki gorzowian.
U staw a stanow i bow iem : „K to p ijanych trunków , ile racz*j w

sprzedaje lub podaje  napo je  a l- szeroko rozum ianej ku ltu rze  pi-
koholowe w w ypadkach kiedy cia. No i w  je j s truk tu rze ,
jest to zabronione albo bez w y- Wciąż chętn iej pije się mocńe
m aganego zezwolenia lub w brew  wódki aniżeli m niej procentow e
jego w arunkom  — przestrzega wino łub piwo.
— podlega karze pozbaw ienia Nie może jednak  być inaczej
wolności do la t 2, ograniczenia skoro do n iedaw na dostęp do pi
wolności albo  grzyw ny". M niej- wa był bardzo ograniczony. I
sze sankcje , bo ograniczenie w ol- to  n ie  ty lko  z powodu jego b ra -
ności do 3 la t albo grzyw na gro- ku. Także — Jego słabej n iek iedy
żą osobom, k tó re  nabyw ają  lub jakości „żółtego nap o ju ” odstrę-
spożyw ają alkohol w  m iejscach czającej co w ybredniejszych p i-
nielegalnej sprzedaży. A więc woszy albo w ysokiej ceny żąda-
także na bazarach, stadionach nej w lokalach kategorii tu ry s-
czy w  am fiteatrze. tycznej.

J u t  daw no tem u  stało  się L ekarstw o na  te dolegliwości
aż n ad er w idoczne, że u staw a o jest proste — uruchom ienie kon
w ychow aniu w  trzeźwości nie kurencji w śród sprzedaw ców  pi
przystaje  do realiów  życia. Do wa. W strzym anie now elizacji u-
Sejm u w niesiono więc p ro jek t staw y przez S enat przeszkadza
jej now elizacji. P arlam en t posta jednak  tem u. N adal obow iązuje
nowił: znieść zakaz sprzedaży monopol PHS. P iw em  nie mogą
wódek i w ina przed godziną 13- swobodnie handlow ać osoby pry
tą, złam ać monopol PH S na  w atne, co prow adzi n iek iedy  do
obrót alkoholem , zlikw idow ać paradoksów . N aw et jeśli p ryw at
próg 23-procentow ej m arży na ny przedsiębiorca w ygra  prze-
alkohol podaw any w  lokalach ga ta rg  na  czynsz I obejm ie sklep
ttronom icznych. spożywczy, w k tó rym  dotąd

Senatorzy  zakw estionow ali jed sprzedaw ano także piwo, nie
nak pierw szą z w ym ienionych wolno m u niejako  autom atycznie
zmian ustaw y. Uznali, że nadal dalej handlow ać tym  ' napojem ,
winno obow iązyw ać ograniczenie Jeśli ktoś z w iększą gotów ką
czasu sprzedaży w ódek i w in. zdenerw uje się i postaw i w łasny
Owa senacka popraw ka w strzy- sklepik lub p iw iarn ię , to  wcale
m ała w prow adzenie w tycie zno  nie pow inien być pew ien, że o-
w elizow anej ustaw y. trzym a zgodę na handel piwem.

U trzym ania godziny 13-tej ni .-I to  bynajm nie j - nie z powodu
czego oczywiście nie rozw iązuje, złej woli lokalnych urzędników .
S tw arza jedynie .możliwości wnęk O bow iązują ich bow iem  lim ity
szych zarobków  m ellm arzom , liczby punktów  sprzedaży piwa.
śle kosztem  budżetu  państw a. Z W 1987 roku  ówczesna W oje-
danych statystycznych w ynika wódzka Rada N arodow a ustaliła
zresztą, ie przeciętny  Polak wy że w Gorzowskiem  piw o m ożna ser
pija rocznie 8,8 1 alkoholu, pod wować w m aksim um  1.040 m iej
czas gdy F rancuz — 13. « miesz scach. N ajw ięcej, bo 90 punktów
ksn iec RFN — 51 1. Nie jest sprzedaży piwa przypadło na
przy tym  żadna ta jem nicą, że n-orzów,>na M iędzychód — 45
problem  alkoholizm u w naszym  Choszczno — 40. fta rllnek  — S5.
kra ju  tkw i ni« ty le w ilości wy- a K ostrzyn — 20. N ajm niej zaś

— na S tare  K urow o (10) i Bo- 
Isszkowice (13).. -Chodzi tu  za­
rów no o punk ty  sprzedaży deta­
licznej, jak  i o gastronom ię.

— Limity te w  większości 
ęmin od dawna są wykorzysta­
ne — w yjaśnia Anna Rojna, 
inspektor wojewódzki do spraw  
nadzoru nad realizacją przestrze 
ca nia przepisów ustawy o w y­
chowaniu w  trzeźwości w  Wy­
dziale Rozwoju Gospodarczego 
Urzędu W ojewódzkiego w  Gorzo 
wie. — N owy punkt sprzedaży 
piwa można w ięc uruchomić do 
piero wtedy, gdy któryś z do­
tychczas istniejących ulegnie li­
kwidacji. Kontrolujemy oczywiś 
cle prawidłowość wydawania ze 
zwoleń na handel piwem I prze 
strzelanie stosownych przepisów. 
Dla przypomnienia .nadal zakła­
dom gastronomicznym nie wolno 
sprzedawać wódki na wynos. Pi 
wo — tak, ale po uzyskaniu ze­
zwolenia u burmistrza lub wój­
ta.

Z akaz sprzedaży alkoholu na 
w ynos — w tym  piw a — jest 
oczywiście nagm innie łam any. 
Szefom res tau rac ji 1 barów  za­
leży w szak n a  obrotach 1 * regu  
ły  za niew ielką dopłatą podają  bu 
telkę bez o tw ierania.

Z darza się jednak , że w ładze 
lokalne z pow odu n ieprzestrzega 
nia ustaw y  o w ychow aniu w  
trzeźwości cofają zezwolenia na 
prow adzenie p iw iarn i. Los tak i 
spotkał dobrze zapow iadającą się 
p iw iarn ię  „Pod s trzechą” w  P a ­
sażu B aczyńskiego w  Gorzowie. 
Po k ilku  tygodniach je j funkcjo  
now ania zdenerw ow any w łaści­
ciel pobliskiego baru  z droższy­
mi trunkam i zaw iadom ił kogo 
trzeba, że p iw iarn ia  znajdu je  się 
bliżej niż przew idziane ustaw ą 
100 m etrów  od szkoły podstaw o 
w ej. Ludzie, k tó rzy  w ydali zgo­
dę na uruchom ienie ow ej p iw iar 
ni niezbędną odległość 100 m 
liczyli od budynku  szkoły, a na 
leżało — jak  się później okaza­
ło — od płotu...

Dość kuriozalny był powód li­
kwidacji piwiarni na ul. Czereś­
niowej w  Gorzowie. Wartownicy 
pełniący służbę na pobliskim  
cmentarzu żołnierzy radzieckich 
zbyt często urozmaicali sobie 
czas wypadami na piwo, co po 
pewnym czasie stwierdzali Ich 
przełożeni. W trosce o obronność 
kraju pozbawiono w ięc Ich łró -  
dełka z żółtym napojem. Cmen­
tarza nie dało się bowiem prze 
nieść.

Poniew aż trudno uzyskać ze­
zwolenie na założenie no^rej p i­
w iarni lub sklepu z piw em  — a

zapotrzebow anie na ten artyku ł 
w ciąż jes t olbrzymie1 • ••— coraz 
w ięcej ludzi sprzedaje go n ie­
legalnie.

— W iemy oczywiście, ie  rprza 
daż piw a na targow iskach  jest 
zakazana i sprzeczna z praw em  — 
przyznaje jeden  z funkc jo n ariu ­
szy straży  prezydenckiej w  Go­
rzowie. — K ilka razy  to terw enio  
w aliśm y. D w utysięczne m andaty  
w zbudzają jed n ak  ty lko śm iech 
u hand larzy  piw em  i przestali* 
m y w ystaw iać się n a  kpiny...

N ielegalna konku rencja  spraw i 
ła, że w pow ażnych ta rap a tach  
finansow ych znalazła się p ierw ­
sza w w ojew ództw ie p iw iarn ia  I 
ka tegorii, m ianow icie „Zagłoba” 
w Gorzowie.

— W odróżnieniu od ulicznych 
handlarzy my ponosimy olbrzy­
mie koszty utrzymania lokalu — 
opowiada Edward Lemiszewski. 
wspólajent „Zagłoby”. Ofero­
wane przez nas piwo m u­
si w ięc być droższe, choć można 
Je tu wypić w  kulturalnych w a  
runkach. Tymczasem konsum en­
ci poszukują tańszego piwa I 
stąd zmniejsza się u nas ruch, a 
zatem i sprzedaż piwa. Nakład 
przynosi %vięc deficyt. Dlatego 
w ystąpiliśm y do dyrekcji „War- 
ty-Tourist” o zmniejszenie od­
płatności. Obniżyliśmy zarazem  
ceny piwa. Być może pozwoli 
nam to na likwidację deficytu.

Na b rak  k lientów  nie może na­
tom iast zbytnio narzekać  spółka 
„P ils”. Pod re s tau rac ją  „W odnik” 
w  Gorzowie sprzedaje poznański* 
go „Lecha” po n isk ie j cenie. Na 
oknie wywieszki „Piw a nie otw ie 
ram y” i „Z abran ia  się pić piwo 
wokół sklepu”. Ale i ten  drugi za 
kaz jest każdego dn ia  setk i razy 
łam any. H andlarze z pobliskiego 
b azaru  i przechodnie m asow o o t­
w iera ją  sam i bu telk i, s iadają  
gdzie się da i pop ija ją  sobde n ie 
niepokojeni przez kogokolw iek.

— Widzę oczywiście, i e  ludzie 
piją na miejscu wbrew naszemu  
zakazowi — przyznaje WŁODZI­
MIERZ NIEWIAROWSKI, sprze­
dawca. — Ale przecież nie naszym  
obowiązkiem jest egzekwowania 
prawa. Poza tym  nie będę się w y­
kłócał je  swoim i klientami...

Za nowelizacją wspomnianej 
ustawy przemawia jeszcze jeden 
argument. M ianowicie taki, że je­
śli jakieś prawo systematyczni* 
Jest łamane, bo kłóci się ze zdro­
wym rozsądkiem, to należy je *zy. 
bko zmienić. W przeciwnym razie 
rośnie lekceważenie także innych 
zupełni# uzasadnionych przepisów  
prawa...

AVDRZEJ w l o d a r o z a s
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na szafie

Pow ierzchni* pokoju 11,8 m e­
tra  kw adratow ego.

Zdarza się, że z b raku  w yboru 
albo  też bez głębszego zastano­
w ienia, ku-pimy meble, k tó re  jak 
później się okazuje, nie za bardzo 
są narń potrzebne. Zawsze intere 
«owa i o m nie szukanie nowych 
funkcji dla takich  w łaśnie sprzę- 
tów. Proponuję  dziś zagospodaro 
w anie pokoju dla dw ojga m a­
łych dzieci. Pokój o pow ierzchni 
do 12 m etrów  kw adratow ych  jest 
no rm alną  syp ialn ią  dla dwóch o- 
sób, a le pokój dzieci spełniać mu 
si w iele innych funkcji: zabawa, 
nauka, odpoczynek. T rzeba to 
jakoś urządzić. Miejsc* do spa 
nia, blaty, szafy, półki, szuflady 
na ubran ia , książki, zabawki, przy 
bory  szkolne, i różne dziecięce 
skarby. T rzeba tych schow ków  du 
to. a m iejsca do ustaw ian ia  m e­
b li jest malo. Przy tym  w szyst­
k im  m eble nie mogą być zbyt wy 
sokie. Z darzały  się ju t  w ypadki, 
że dziecko w yw racało  na siebie 
chw iejne 1 zbyt sm ukłe segm en­
ty, przeznaczone dla dorosłych u- 
żytkowników,

Ale Jeżeli Ju i m am y tak i doro
sły ies taw  i musimy ęo upchać 
w dziecinnym pokoju? Należy ta 
kie meble potraktować trochę ina 
czej.

Na rysunku  przedstaw iam  po-.
koik dla dzieci, zagospodarow any 
jednym  kom pletem  ..Zielona Gó­
r a ” (3 segm enty o długości 90 
cm i 1 — 45 cm.) uzupełn iany  ele­
m entam i w ykonanym i samodziel 
nie. Podstaw ow y problem  już 
znam y — gotow y kom plet jest 
stanowczo za w ysoki. Z dejm ijm y 
więc górne jego części. Całkiem  do 
brze w yglądają stojąc bezposred 
n io  na podłodze. Zostaje nam  3.5 
segm entu dolnego. Z tego 2.5 ze­
staw iam y w jednym  ciągu w  od 
ległości 20-30 cm od ściany. T e­
raz m ocujem y lekki stelaż z sosno 
w ych desek (180x80 — 90 cm). 
T w orzy się w ten  sposób św ietne 
miejsce na m aterac  z gąbki (po­
wleczony fabrycznie lub samodziel 
nie kolorow ą tkaniną). N ad tym  
budujem y drugie p iętro  łóżka.

Łóżka zazębiają się ty lko na dłu 
gości 45 ćm, co pozw ala na ogra 
nićzenis wysokości całego zesta 
w u. P rzestrzeń pod górnym łóż­
k iem  w ypełniam y sam odzielnie 
w ykonaną szafą ubraniow ą. O stat 
ni dolny segm ent kom pletu uroz 
m aici ścianę w ypełnioną zestaw :o 
nym i segm entam i górnym i. Pow ­
stałą w nękę można w ypełnić pół 
kam i opartym i na bocznych ścian 
kach sąsiadujących segm entów. 
Można też powiesić tam coś de­
koracyjnego, a na jlep iej pozosta 
w ić to  m iejsce do za gos pod a r  owa 
nia dzieciom.

Pód oknem ustaw iam y b lat 
(150x70 cm) na stelażu lub dwóch 
szafkath  typu „Torę" (jeżeli nie 
odpow iadają kolorem, można ję 
okleić specjalną folią sam oprzy­
lepną. dostępną ostatnio w han ­
dlu). Można też ustaw ić speria l 
ne dwuosobowe rozkładane b iur 
ko. Czasem po jaw iają  się takie 
w  sklepach. Do tego dw a składa 
ne krzesełka.

Tak zagospodarowany pokoik, 
posiada dużo m iejsca do przecho 
wywania potrzebnych rzeczy. 
Je s t przy tym  przytulny, bezpie 
ćzfty- i ma sporo wolnego m iejsca 
do zabawy (okfelo 4.5 m  kw.). Na 
leży pam iętać o balustradzie (naj 
lepiej ażurow ej) zabezpieczającej 
górne łóżko (patrz rysunek). Szcze 
góiami technicznym i w ykonania 
poszczególnych .konstrukcji służę 
na życzenie czytelników.

JOLANTA 
PANZ-BURKIEW tCZ

S Ki A  LA M  5 0

1. Zastaw  łóżek
2. Segm ent górny 90 cm
3. Segm ent górny 45 cm
4. Segm ent dolny
5. Blat 150x70 cm
6. Lam pa k reślarska
7. Krzesło składane
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Poziomo: 1, w ybicie piłki nożnej. 5. ślad po kosiarzu. 8. duch po­
w ietrza z szekspirow skiej „B urzy”, 9. półka i,ia książki, 10. nie­
sforny chłopiec. 11. p ierw iastek  prom ieniotw órczy, 14. bot na sło­
tę, 17. część stro ju  wdowy, 20. austriacka złotówka, 21. przepływ a 
przez Skw ierzynę, 22. imię popularne} aktorki, 23. koleżanka tap - 
czana. 25. szczelina. 28. jeden z gwiazdozbiorów, 31. lew y dopływ 
C zarnej Wody, 33. kam ień  szlachetny. 34. kuzyn Kwiczoła, 35. ko ­
chanek Jagny  z „Chłopów ”, 36. sprzęt strażacki, 37. radziecka spół 
dzielnia pracy.
Pionowo: 1. jeden ze zmysłów, 2. znany kolarz polski, 3. daw na 
broń sieczna,, 4, może być gończy, 5. część kom panii, S. spec od 
kucia, 7. w ynik długiego b ra k u  opadów, 12. husarsk i hełm , 13. in a ­
czej lotnik. 15. k rew niak  dyni, 16. m iasto połączone z Tokio n a j-  
Izybszą koleją na świecie, 18. k rew ny ze strony ojca, 19. galąż 
w podeszłym wieku, 24. poczet, św ita, 25. prow izoryczny mostek, 
26. ..mózg” arm ii, 27. pokazow y w ystęp, 29. jedno z ćwiczeń w tr e ­
surze psów. 30. szewski stołek. 32. s!V nnr jach t L. Teligi.

Po praw idłow ym  rozw iązaniu krzyżów ki lite ry  z pól oznaczonych 
w praw ym  dolnym  rogu k ra tek  ustaw ione w kolejności orl 1 do 12 
utw orzą dodatkow e rozw iązanie. — Przysłow ie polskie.

PAŹDZIERNIK 1099
BARAN — 21.03— £0.04.

Nadchodzący tydziśó, to wyrazy 
uanaaią, nagrody, .premie i,' być 
może — odznaczania. W życiu .oso­
bistym dobre dni przy boku serde­
cznie Ci oddanej duszy, ale nie ze­
psuj Trazysttkiego niepotrzebną zaz­
drością. Oddani (£i przyjaciele, to 
Lew i Skorpion.
BYK — 21.04.-21.03.
Współpraca z nowym kontrahentem 
lub wspóinikiem okaże się w miarę 
udana, ale wymagana jest czujność, 
ścisła kontrola i ciągłe trzymanie 
ręki na pulsie — ho liczą się kon­
krety, fakty, ! zyski. Miły okres 
ć 'a  zakochanych, a dla bezdomnych 
— szansa na uzyskanie lokum. Przy­
jaźń Koziorożca okaże się bardzo 
potrzebna.
B L IŹ N IĘ T A  — 22.(15— 21.08.

Wszyscy, którzy planują szybkie do­
robienie się. szybki 1 dużyzysk  mo­
gą mieć kłopoty, naw et poważne,, na 
leży pamiętać, że każdy sukces, im 
szybszy — tym  mniej pewny. Ńaj- 
*tassi, 'oddaleni od nas członkowie 
rodziny czekają i tęsknią. Dobre u- 
kłady z Rybami dość szybko zapro­
centują.
RAB — 22.06.—22.07,
Osoby, które rozpoczęły pracę na 
w łasny‘rachunek i w których doj­
rzewa jakiś oryginalny i niezwykle 
im iały pian mają pełne szanse na 
jego realizację. Warunkiem powo­
dzenia jest spokój. Raran jest upar­
ty { w ytrw ale dąży do ceiu, zro­
zum go.
LEW 23.07.— 22.08.

Nie najlepszy okres. Do końca ty­
godnia wszystko się wyjaśni, usta­
bilizuje i to wyraźnie na Twoją ko­
rzyść. W życiu osobistym dla nie­
których — wręcz rewolucja, ale nie 
czyń niozego pochopnie, nie rzucaj 
obietnic bez szansy na ich realiza­
cję.
PANKA — 23.08.—-22.09.
W ytrwaj w przekonaniu, ie  to co 
zamierzasz — uda się. W domu —

szansa na powrót spokoju 1 dobrych 
dal. W uczuciach szansa na mile 
wspólne dni. Upór Barana powinien 
zostać doceniony i nagrodzony.

WAGA — 23.09.—22.1 Ó.
Dla niektórych szansa ną niezwykle 
ciekawą i intratna podróż zagrani­
czną, przygotuj się dobrze, d ru fi 
raz móże się nie trafić. Współpraca 
z Wodnikiem będzie się ukfadala 
coraz lepie,K
SKORPION — 23.10.—22.11.
W pracy tydzień trudny, niezbyt 
dobrze Zorganizowany, kłopoty z za­
stępstwami i nagłymi wyjazdami. 
Miła sercu osoba jest Ci oddana i 
wierna, nie przesadzaj z obawami 
i nie bądź zazdrosny. Spółka z Bliź­
niętami może przynieść niezłe efe­
kty. •
STRZELEC — 23:11—21.12.
Doskonały jk res dla wszystkich, 
wchodzących w życie zawodowe. 
Dobre dni -dla zakochanych, szansa 
na same radości. Wodnik jest serde­
czny, przyjazny i oddany.
KOZIOROŻEC — 22.12.—20.01.
W pracy tydzień pełen nowości, nie 
bądź do nich nastawiony niechętnie, 
ucz sie dostosować do nowych 
systemów — warto! Bardzo dobre 
finanse a planowany wydatek bę­
dzie wielką radością'dla domu. Nie 
hadź zazdrosny o sukcesy Panny, 
postaraj się o jej sympatię a może 
przyjaźń ?
WODNIK — 21.01.—20.02.
W pracy nowa sytuacja, przygotuj 

. się więc. że pierwsze dni mogą być 
trudne, nerwowe a małe awarie po­
większą stres i nerwowe napięcie. 
W uczuciach — mimo jesieni — wio 
sennie. Bliźniętom możesz zaufać i 
liczyć ńa ich pomoc.
RYBY — 21.02.—20.03.
Tydzień trudny, pełen nowych po­
mysłów, ciekawych planów ale i spo 
rych kłopotów. Wszystko się uda, 
ale będzie trwało znacznie dłużej, 
niż planowałeś. W aferze uczuć — 
najlepszy okres, spotkanie kogoś 
hliłęgo może być wstrząsem, fascy­
nacją. oczarowaniem i trw ać długo, 
bardzo długo. Zakochany Lew ma 
ciągle nadzieję, że zostanie dostrze­
żony.

ANKA

K U C H N IA
SPOSÓB PARZENIA 

KAWY
Proponuję, by Panie domu zmie 

aiły  sposób parzenia i podaw ania 
kawy. Z am iast bezpośrednio w 
szklankach — świeżo zmieloną ka 
we zaparzm y w dzbanku, n a jle ­
piej grubym , z kam ionki. Na każ 
rią filiżanką wody należy wziąć 
płaską łyżkę hardzo drobno zmie 
lonej kawy, dodać odrobinę (na 
czubek noża) dobrego kakao lub 
m aleńką kos*eczkę dobre . gorz­
kie i czekolady, bardzo niew ielką 

. iiość cukru  — i dalej postępuje­

m y w  tak i sposób: kaw ę w dzban 
k u . zaparzam y niew ielką ilością 
w rzątku, odstaw iam y na chwilę. 

. Po 2-3 min. wodę ponownie zago 
tow ujem y i dolew am y do dzban­
ka w  ilości, k tó ra  jest nam  po­
trzebna. Tak zaparzona kaw a nie 
będzie m iała tzw. koreczka, fusy 
opadną na dno. — Będzie m iała 
w spaniały  zapach, piękny kolor 
(czerń złam ana brązem ) no i sma 
kow ala będzie' ja<k KAWA. Poda­
jem y ją w ładnych filiżankach, do 
togo w dzbanuszku zagotowaną, 
najlep iej ciepłą śm ietankę i dobre 
ciasto ~  a dla amatoróvv — świe 
że bułeczki lub rogaliki z m a­
kiem, cienko posm arow ane św ie­
żym masłem  (ulubiony zestaw  wie 
deńczyków). Mam nadzieję, że tak 
zaparzona kaw a -— w praw dzie 
trochę bardziej pracochłonna — 
zyska am atorów .

Kończy się rem ont m iesz 
kan ia  min. Jacka K uronia. Usy 
tuow ane na parterz» spółdziel 
czego bloku przy ul. Mickiewi 
cza w W arszawie, charak te ry  
zowało się tym , że zawsze by 
ło o tw arte . G ospodarz nie za 
m ykał drzw i na  klucz, bo przy 
jaciół się nie bał, a wrogowie 
często je w yłam yw ali (areszto 
wania, rew izje, najścia bojó­
wek itd.). T rudno  powiedzieć, 
jak będzie teraz. W każdym  
razie sąsiedzi tw ierdzą, że po 
25 listopada, kiedy spodziew ana 
jest dym isja rządu . Jacek Ku 
roń  trochę pom ieszka we wła 
snym dom u.

Po ukazaniu się „A lfabe tu ! 
U rb an a '’, książki, w k tó re j zna 
lazły się charak te ry styk i zna­
nych polityków , naukow ców, 

artystów , pow stać mia! „klub 
obrażonych” pod przew odnict 
wem ak to rk i B arbar?’ W rzesiń- 
skiej. Jednak  „klub" ten  nic nie 
może zdziałać, bo jak  głosi fa ­
ma zanim  Jerzy  U rban oddał 
książkę do druku , k ilku  wyna 
jętych praw ników  wprowadziło 
do niej ..kosm etyczne'' popraw  
ki. Możliwość procesu o znie 
sław ienie jest więc znikoma.

Nie m a końca plotkom  o 
w spaniałościach w illi miń. Ma! 
gorzaty N iezabitow skiej w  Kon 
stancinie pod W arszawą. Z 
tych sam ych zapewne źródeł 
pochodzą wieści o w ykupieniu 
przez B arbarę P iasecką-Johń- 
són całej kam ienicy przy K ra- 
kowskirń Przedm ieściu. Plotki 
mogą rozpuszczać Zawistne pa 
nie z tow arzystw a, k tórym  m u 
dźily się już sale recepcyjne 
hotelu „M arrio tt" . .

Jedynym  członkiem  rządu, 
k tó ry  do pracy przyjeżdżał ńa 
w łasnym  row erze, był wiećmi 
n is te r finansów  M arek Dąbro 
\yski. Nie znaleźliśm y potw ier 
dzenia te j inform acji, ale po­
dobno podał się do dym isji sl 
bo został zdym isjonowany. 
Sial zgorszenie?

♦  -
Dziennikarze w arszaw ­

skiej popoludniów ki, ,.Expressu 
W ieczornego”, zaniepokojeni za 
biegam i Porozum ienia C en­
trum , k tóre  chce przejąć gaze 
tę, w pad li na znakom ity niby 
pomysł: podzielili się na poło 
wę i w ydają  dw a „Expressy", 
jeden  rano, drugi po południu. 
Pom ysł polega na  tym . że gdy­
by Porozum ienie C entrum  do 
pięło swego, dziennikarze z „za 
b ran e j” gazety przeniosą się do 
te j  drugiej. Ale w  zdenerw owa 
niu zapomnieJi biedacy, że Ka 

.czyńskich jest dwóch, w  do­
datku  są b liźniakam i.

_  ♦  _
Po wiecu w yborczym  Le 

cha W ałęsy pod H utą War sza 
w a” g rupa m łodych ludzi za­
częła wznosić okrzyk: „Lechu 
na ryby!”. Rozzłoszczeni tym  
zwolennicy Przewodniczącego 
ijako „argum en tu” użyli kam ie 
ni. O fiar nie było, rannych  toż 
chyba nie, ale zapow iada się 
ciekawie.

♦
Miejsce w kolejce przed 

am basadą am erykańską można 
otrzym ać za 2 m in  ..odstępne 
go”, „opłata w stępna” za przy 
jęcie do pracy w dobrze pro­
speru jącej re s tau rac ji w aha się 
od 5 do 10 ml-n, na tom iast kom 
piet dokum entów  potrzebnych 
do uzyskania zasiłku dla bezro 
botnego kosztuje ty lko  200 
tys. zł i można go kupić w  wy 
specjalizow anej firm ie m ającej 
sw oją siedzibę na w arszaw ­
skim Bazarze Różyckiego.
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Borivoj B o ro vs k y 
w  G alerii W S P

Zajmuje się grafiką artysty­
czną 1 malarstwem. Jest doceń 
tern na Wydziale Wychowania 
Plastycznego w  Wyższej Szko­
le Pedagogicznej w  Hradec Kra 
loye. Z tą uczelnią nasza WSI’ 
ściśle współpracuje już od dzie 
*ięciu lat. Sam Borovsky w y­
stawiał swoje prace, między 
innymi, w  galeriach Nowego 
Jorku, Pensylwanii, Lipska, 
Barcelony, Rotterdamu. Arty­
sta wiąże duże nadzieje ze sw o  
ją pierwszą w izytą w  Zielonej 
Górze. Osobiście obejrzy ekspo 
zycję 22 października, a następ 
nego dnia'spotka się z widza­
mi podczas otwarcia kolejnej 
w ystaw y swoich prac. tym ra­
zem w  galerii PSP. Na razie, 
do końca października, Fran­
ciszek Pilarczyk — protagoni- 
sta galerii WSP — zaprasza do 
uczelnianej palmiarni gdzie 
można obejrzeć 13 obrazów o- 
lejnych i do galerii obok hallu 
flów nego WSP gdzie wyekspo  
nowano 25 grafik BoriToJa Bo- 
rovskicgo.

CZEM.

Całe szczęście, 
że Lenin już nie żyje
Z Aleksandrem Kwaśniewskim rozmawia Sławomir Gowin

— Czy czuje się Pan przegrany?
— W pew nym  sensie tak . Prze­

g rała  p a rtia , do k tó re j należałem , 
nie jestem  w rządzie, przegrałem  
w w yborach do Senatu . Nie są to 
sukcesy lecz porażki. Ale czy je ­
stem  przegrany jako polityk? Jesz 
cze nie. Mam trochę czasu przed 
sobą. Jeżeli w Polsce dokona się 
ew olucja zapoczątkow ana przy 
O krągłym  Stole, jeżeli stać. nas 
będzie na nowoczesne, eu ropej­
skie życie publiczne, efek tyw ną 
gospodarkę, na  norm alność, w ów ­
czas będę uw ażał to rów nież za 
sw ój sukces.

— W momencie kiedy partia 
znalazła się nad przepaścią był 
Pan w dość dobrej sytuacji jako 
jeden z popularniejszych polity­
ków wywodzących się z PZPR. 
Wiele osób był# zaskoczonych Pań 
skini zachowaniem na pogrzebie '

ANDRZEJ MLECZKO

partii. Dlaczego zdecydował się 
Pan na tak ie  k ro k i? ,

— Jeżeli zdecydow aliśm y się na  
tak  głębokie zm iany czyli p rze j­
ście od m onoparty jnego system u 
realnego socjalizm u do system u 
w ieloparty jnego, parlam en tarnego  
to należało  iść tą  drogą konse­
kw entnie. Jedną  z konsekw encji 
było zam knięcie działalności p a r­
tii państw ow ej jaką  była PZ PR  
i stw orzenie now ych s tru k tu r  le 
wicy. Znalazłem  się w pezetpe- 
erze n ie  z powodu p ryw atnych  
am bicji i m ój następny  urok rów  
nież nie w ynikał z takich źródeł. 
Uważam , że Polsce potrzebne są 
partie  lewicowe działające w  sys 
ternie p a r la m e n t :n y m  przy po­
parciu  jakie uda się tą  drogą ur.y 
skać. Tak więc to  co zrobiłem  jest 
prostą konsekw encją w cześniej po 
d jętych decyzji.

— Dlaczego nie powołał Pan 
do życia nowej partii lewicowej, 
była chyba taka szansa?

— Nia. nie było tak ie j szansy. 
D yskusje toczyły się jeszcze przed 
zjazdem  i okazało się, że baza dla 
partii lewicowych jes t zw iązana 
z byłą PZPR. Była to dw um ilio 
nowa p artia  i wszyscy, k tórzy  z 
lew icą chcieli mieć coś w spólne­
go jakoś woikół pezetpeeru  k rąży ­
li. Nie jes t tak , że w Polsce lewi 
ca istn iała abstrakcy jn ie , poza ty 
mi s tru k tu ram i. Na poparcie 
moich słów mogę postaw ić p y ta ­
nie dlaczego nie tw orzy się inna 
p artia  socjaldem okratyczna, sięga 
jąca po ludzi ni« związanych w 
przeszłości z pezetpeerem . Ni*' 
dlatego, że k toś zabran ia  ty lko 
dlatego, że tych ludzi po prostu 
nie m a. Robiąc tak  a nie inaczej 
w iedziałem , że w PZ PR  jest całe 
m nóstw o m ądrych , nowocześnia 
m yślących ludzi, k tó rzy  chcą ucz 
ciwie działać na  m e c z  reform , 
k tórzy  jeśli w stąpią do SdR P to 
będą w n ie j działać z przekona­
nia.

Oczywiście zdaję sobie spraw ę, 
że nie ty lko  w Polsce, ale we 
w szystkich k ra jach  naszej części 
Europy obciążenie rea lnym  socja 
lizmem będzie w iązało ręce i ogra 
niczało możliwości działania. Bę­
dziem y być może św iadkam i pa 
radoksu ł polegającego na tym , te  
Europa Zachodnia bę.dzie rządzo 
na prze?, partie  socjaldem okraty  
czne bądź socjalistyczne — tak  
jest w Hiszpanii, może być w kró t 
ce w Anglii, tak  jest we Francji 
i Skandynaw ii — zaś w  Europie- 
W schodniej będą rządziły partie  
praw icow e. Całe szczęście, że Le 
nin już nie żyje i nie m usi tego 
oglądać.

— Baza to przecież nie tylko 
majątek. To przede wszystkim  
tradycja i ludzie a ci ostatni to 
nie tylko wierne idei „doły par­
tyjne", to również „wiernj idei’ 
aparat. Co Pan zamierza zrobić 
z tym dobrodziejstwem in wenta 
rza?

— Zdołałem  trochę poznać 
PZPR  i uw ażam , że ktoś k to  rzu 
ca dw a m iliony je j członków do 
Jednego w orka robi głupstw o. By 
li tam  różni ludzie; ideowi kom u 
niści, jeszcze przedw ojenni — 
przeżyw ają dzisiaj traged ię  gdyż 
ich w iara  w pew ne ideały runę  
ła; byli ludzie ap a ra tu  przyw iąza 
ni głów nie do swoich stanow isk; 
byli ludzie, którzy  znaleźli się 
tam  dlatego, że w pew nym  okre­
sie partia  stanow iła sw oisty zwią 
zek zawodowy k ad ry  k ierow ni­
czej. Co najw ażniejsze byli tam  
ludzie, k tórzy  od daw na dom a- 
gaji się reform , nie udało im się 
jednak w ygrać głównego boju o 
p rzem iany w Polsce. Mimo ta  
w iele sugestii było w prow adza­
nych, n ik t nie może powiedzieć 
Je Polska la t siedem dzies.ątyrh 
czy osiem dziesiątych przypom ina 
ła R um unię, B ułgarię l z -  Z w ią­
zek Radziecki. P ro testu ję  więc 
przeciw ko jednolitem u trak tow a 
mu całej te j grupy. W Socjalde­
m okracji są ludzie, k tó rzy  w stą ­
pili do n iej z przekonania gdyż 
nie istn iały  inne powody, ludzi 
byłego ap a ra tu  jest garstka.

— Nic boi się Pan. że ta garstka 
z czasem może zamienić się w  
piąstkę?

— Wiem jedno, robim y w ielkie 
głupstw o m arnu jąc  ogrom ną 
część kadry . Boję się żeby przy 
te j w ielkiej rew olucji, k tó ra  tu 
w W arszawie w ygląda dość e le­

gancko, Jest robiona w  rę k j vK7- 
ksch ale ną dole jest b ru ta lna , 
n it pow ielono najw iększego b łę ­
du pezetpeeru jak im  było w yeli­
m inow anie z życia publicznego 
w ybitnych przedw ojennych  fa­
chowców ty lko  dlatego, że byli 
związani z p rzedw ojennym  syste 
mem władzy. M usim y sobie o tw ar 
cie powiedzieć, że nie jesteśm y 
lak  zamożni w  m ądrych, zdolnych 
ludzi żeby tak  lekką ręk ą  rezy­
gnow ać. z w ielu ta len tów  ty lko 
dlatego, że byli w PZPR . My z 
PZ PR  w sensie personalnym  
wzięliśm y bardzo niew iele — 60 
tys. ludzi z praw ie dw óch m ilio 
nów  ale zdaję sobie spraw ę, że 
jeszcze długo będziem y obciążani 
przeszłością.

— Nra razie mówim y o przeszło 
ści a co nas czeka zc strony 
SdRP?

— Pierw szym  naszym  celem  by 
ło p rzetrw anie, zebranie -sił. Sło­
w am i1 przew odniczącego S o lidar­
ności w różono nam  ty lko  t r m i e  
siące życia. Jed n ak  trzym am y się 
dłużej. P rzy  n ieustannym  a tak u  
jakiego dośw iadczaliśm y n a jw aż­
niejsze było nie pogubić się, nie 
dać się rozpędzić. Sądzę, że e tap  
tym czasow ości m am y za sobą. Te 
raz nastąpi ciąg dalszy. P unk tem  
zasadniczym  będą w ybory parła  
m an tarne . W eźmiemy w nich u - 
dział i albo zaistniejem y w cho­
dząc do p a rlam en tu  zdobyw ając 
w  ten  sposób możliwości dz iała­
n ia  albo  poniesiem y rzeczyw istą 
porażkę zn ikając z uk ładu  parła  
m en tam ego . Do wyb'orów nie bę 
dziem y szli z h isto rią  ty lko  z 
p rogram em . P rog ram  opiera się 
na k ilku  zasadniczych punktach . 
Po pierw sze jesteśm y za dem okra 
c ją parlam en ta rn ą , przeciw  no­
w ym  m onopolom  w ładzy. N ato­
m iast jeśli chodzi o sferę gospo­
darczą uw ażam y, źe społeczne ko 
szty obecnej reform y *ą zbyt du­
że. Jeżeli władza chce budować 
kap ita lizm  to nasze zadanie stre 
szcza się w  traw estac ji ziwneęc 
pow iedzenia z 68 roku: naszym  
zadaniem  jes t walczyć Łby b / ł  to  
kap ita lizm  z ludzką tw arzą  Z te j 
racji, że rodzi się kaD:t*liz:p nie 
możem y przym ykać octu r<s bez­
robocie, biedę, ciężką sp tjs c ję  kul 
tu ry  itd.

— O czym chciałby Pan dysku 
ton ąć w  przyszłym parlamencie?

— Myślę, że różnic nie zabrak  
nie. Choćby sp raw y  p ryw atyza­
cji. Część osób uw aża, że trzeba 
spryw atyzow ać w szystko podczas 
gdy ja  będę u trzym yw ał, że po­
w inniśm y stw orzyć rów ne szanse 
d la różnych form  w łasności — 
p ryw atnej, spółdzielczej, rów nież 
państw ow ej. W w ysoko rozw inię 
tych k ra jach  św iata  udział sekto
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ra  państw ow ego wynosi 30-40 proc. 
i n ik t z tego pow odu nie drze 
szat. Przeciw nie, rob’’ się a szyst 
ko ab y  był to sektor e fek tjw n y . 
konkurencyjny  o ' h itinych. Jeże­
li pojaw i się tem at subsydiow ania 
ro ln ictw a w ielu będzie tw ierdzić, 
że w ogóle nie należy subsydio­
w ać ro ln ictw a a słabe gospodar­
stw a pow inny upaść. N atom iast 
ja  uw ażam , że subsydiow anie ro l­
n ictw a nie jest w ynalazkiem  poi 
skim  — m a to  m iejsce w EWG, 
USA, Japonii. Rzecz ty lko  w tym  
żeby m iało to  sw oją logikę, żeby 
podnosiło efektyw ność, w żadnym  
w ypadku nie tak, że najw ięcej do 
sta je  najgorszy a  najlepszy m usi 
radzić sobie sam.

— Pomówmy o majątku PZPR- 
Ta sprawa interesuje wszystkich.

— W spraw ach politycznych, hi 
storycznych w idzi się w  nas peł­
nego spadkobiercę pezetpeeru, je 
śli jednak  dochodzimy oo spraw  
m ajątkow ych natychm iast słyszy 
m y, że ale m am y p^awa do żad­
nych  roszczeń. S taw iajm y spraw ę 
uczciwie:, jeżei1 nie m am y p ra ­
w a do spadku m aterialnego nie 
obciążajcie nas spadk em hi story 
cznym.

Jedno  wiemy na pewne, źe w 
odróżnieniu od innych sił poi;ty 
cznych nie dostaniem y żadnej po 
m ocy ani od K ongresu S tanów  
Zjednoczonych ani z R ady N a j­
wyższej w  Moskwie.

— Stosunki z Moskwą w g l ą ­
dają aż tak źle?

— Nie. M anij kont&kiy. sie na 
szczęście skończyła się epoka II 
M iędzynarodów ki. P artn ersk ie  sto  
sunki Są potrzebne i partiom  i 
naszym  państw om . Chcę jednak  
podkreślić, że PZ PR  także w prze 
szłości s ta ra ła  się wybić na su­
w erenność w dużo większym  stop 
n iu  niż inne partie. D atu je  się to 
od Gom ułki. Znam  koresponden 
cję z la t 80, 81. k tó ra  napływ ała 
z M oskwy na  ręce l S ekretarza 
i m uszę powiedzieć, że działania 
jak ie  podejm ow ano były suw eren 
ne...

— Orzeł w Pańskim gabinecie 
jest bez korony, to przypadek czy 
zasada?

— Sejm  koronując orła zostawił 
na zm ianę godeł 5 lat. M am y kło 
poty finansow e, odłożyliśm y więc 
t$  kw estię  na  czas k iedy będzie 
my boga ts i..

— Dziękuję bardzo za rozmowy.

W dziwnym m iejscu — z tyłu 
apteki na Skarbku w  Głogowie — 
w idnieje czerwona tablica z n a­
pisem: „Szkoła Sztuk Pięknych”.
Kto pierw szy raz tam wchodzi tra  
fia  najczęściej na  zaplecze ap te ­
ki, bow iem  w ejście do przedsion­
ka jes t w spólne. Prywatna szkolą 
pana Andrzeja Martlneza, absol­
wenta Wydziału Malarstwa i Kon 
•erw acji Dzieł Sztuki w Instytu­
cie Maksa Doernera w Saragossie, 
m ieści się n a  pow ierzchni zale­
dw ie 200 m  kw. T u uczniow ie — 
studenci p racu ją  nad  rzeźbą, m a­
larstw em , rysunk iem  i grafiką. 
Szkoła zapew nia im w szystkie ma 
teria ły . Oprócz tego gościnnie w 
k lub ie  „G raa l” odbyw ają się w y­
k łady z nauk  społecznych, a w 
S.P. n r  7 są pracow nie języków  
obcych. Ju ż  90 osób zdecydow ało 
się płacić co m iesiąc 145 tys. zł 
w ierząc, że ,.Szkoła M artineza” 
zm ieni ich życie. Uczęszczać tu 
mogą zarów no uczący się, jak  i 
p racujący, bow iem  term iny  zajęć 
dostosow uje się do potrzeb  słu­
chaczy.

— Nie jestem  pierw szym  piasty 
k!em  — m ów i A ndrzej M artinez
— k tó r y . m iał w  sw ych planach 
zorganizow anie szkoły z p raw dzi­
wego zdarzenia. K ształcenie p la ­
styczne było ze w szech m ia r n ie ­
doskonałe w  Polsce pow ojennej, 
zresztą jes t i te raz  m arne. W szko 
łach podstaw ow ych realizu je  się 
jedynie „odpychanie” m łodych lu 
dzi od w yższej potrzeby tw orze­
nia. W szkołach średnich  jes t bar­
dzo kiepsko — naw et w  liceach 
plastycznych. Szkoły wyższe — to

na zaplecze apteki
dopiero pogrom ! Posa tym  is tn ie­
ją niepisane p raw o  preferow an ia  
„profesjonalistów ” — praw o  dyk­
tow ane zresztą przez n ich  sam ych
— m iernych, zagłaskanych  przez 
dotacje i w szelkie up raw nien ia , 
kupow anych bez najm niejszego 
krytycyzm u przez in s ty tuc je  p ań ­
stwowe. Ja  odcinam  się od podzia- g p i M p |»  - r«r 
iu na zawodowców i am atorów . *
Są ty lko  dobrzy — tacy, k tó rych  j S l  ś i !  i iM H K 1 
się kupu je . Szkoła kształci um ie­
jętności i n ie  w ydaje  żadnego glej 
tu, że abso lw ent jes t a rty stą . Mo­
że n im  być, jeśli zachce, będzie 
bow iem  do tego przygotow any p ra  
ktycznic i m oraln ie.

— Jakie kw alifikacje wobec te­
go uzyskują pańscy uczniowie?

— Po ukończeniu szkoły absol­
wenci uzysku ją  upraw nien ia  cze­
ladnicze i m ogą rozpoczynać dzia 
talność gospodarczą w dziedzinie 
fotografiki, p ro jek tow an ia  w nętrz , 
reklam y, w ystaw iennictw a, sz tu - 
ka to rstw a  i pokrew nych. D la dzie 
w cząt uczących się w  szkole k ra ­
w ieck ie j, zorganizujem y ku rs  p ro­
jek tow ania i w ykonyw ania odzie 
ży artystycznej. P rogram  zależy 
od potrzeb uczniów.

— Jakie przedmioty obejmuje 
program w pańskiej szkole?

— O party  jes t on na  p rog ra­
m ach A kadem ii Sztuk P ięknych 
Oraz przedw ojennej W yższej Szko

Z Andrzejem Martinezem założycielem prywatnej 
Szkoły Sztuk Pięknych w Głogowie rozmawia Joanna 
Lehman
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le Rzem iosła A rtystycznego. Prze 
dm ioty  są tu  jednak  potraktow a-. 
ne  wybiórczo. Główne wydziały  
to : RZEZBY — prowadzony prze* 
MIROSŁAWA PATECKIEGO (zdo 
byw cy licznych nagród  konkurso  
wych), MALARSTWA — pod opie 
ką TELEMACHA PILITSADE- 
SA (dobrze znanego w Głogowie) 
oraz RYSUNKU I GRAFIKI, któ 
ry  prow adzę ja  sam . Uczniowie 
uczęszczają n a  k u rsy  języków  ob 
cych — hiszpańskiego (k tóry  jest 
obow iązkow y), francuskiego, a w 
przyszłości jeszcze angielskiego 
lub greckiego. O dbyw ają się w y­
k łady  z filozofii, este tyk i, psycho­
logii, pedagogiki i socjologii. Te 
osta tn ie  specja ln ie  z m yślą  o przy­
szłych nauczycielach w ychow ania 
plastycznego. P o trzebna jes t ta ­
kże znajom ość anatom ii, różnych 
techn ik  artystycznych , zawężony 
ku rs  historii sztuki. Prow adzący 
m ają  dużą sw obodę w  doborze 
lek tu r, tem atów  i sposobów pro ­
w adzenia  zajęć. Są to  program y 
autorsk ie .

— Dlaczego hiszpański jest o- 
bowiązkowy? Czy to z racji Fana 
hiszpańskiego pochodzenia?

— Nie ty lko  dlatego. Sponsora­
mi mojej szkoły są ambasada hlsz 
pańska i Uniwersytet w  Salam an­
ce. Stąd obowiązkowy hiszpański. 
Prowadzę także rozmowy z ficole 
des Art* et Mćtier* (Szkoła Sztuk

Rzem iosła) w  Llonie. D latego fran  
cuski. •

— Dlaczego do Pana szkoły nie 
sdaje się egzaminów wstępnych?

— Szkoła jes t d la tych w szyst­
kich, k tó rzy  chcą nauczyć się rze­
m iosła artystycznego. Je s t czymś 
pośrednim  między szkołą średnią, 
a w yższą (jak  college). M a służyć 
tym , k tórzy  m ają  ku  tem u  zdolno 
ści. Jeśli ich nie m ają  — sam i od­
padną po pierw szym  sem estrze. 
Mogą tu  rozpoczynać naukę n a ­
w et ośm ioklasiści, bow iem  im 
wcześniej rozw inie się zdolności 
plastyczne, tym  lepiej. Chcę udo­
wodnić, że już w w ieku 16 la t 
można osiągnąć poziom rów ny stu 
dentom  W yższej Szkoły P lastycz­
nej.

— Co mógłby Pan powiedzieć
o poziomic młodych twórców?

— Już te raz  w yłoniła się grupa 
około 10 szczególnie ■utalentowa­
nych osób, w w ieku od 18 do 25 
lat. W łaściwie m ogliby sam odziel­
nie rozpoczynać działalność tw ór 
czą, ta k  dojrzałe  jes t ich w idze­
nie artystyczne. M ają ty lko pew ­
ne b rak i w  w arsztacie. W grudniu  
postaram  się zorganizow ać p ier­
wszą w ystaw ę tych  prac.

— Jakie ma Pan dalsze plany 
wobec szkoły?

— P rzede w szystkim  chcę po­
większyć pow ierzchnię użytkow ą. 
P ragnąłbym  także rozw inąć współ 
pracę n ie  ty lko  z zagranicą, ale 
także z p laców kam i tw órczym i w 
kraju. No ł marzę o telefonie, na 
który tak długo czekam i
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S t o l i  i  t y ł k i
Sławomir Gowin

P U B L IC Y S T Y K A
Pięć fat temu wyjeżdżałem z Zielonej Góry jako 

człowiek mniej więcej kulturalny i mniej więcej zorien­
towany w sprawach miejscowej masonerii kulturalnej. 
Znałem parę oficjalnych nazwisk oraz paręset „błędów 
i wypaczeń” w tej dziedzinie, które zdaniem osób za­
interesowanych brały się ze złośliwego ułożenia co naj­
mniej trzech punktów oddalonych nieco od miasta: Ra­
dy Najwyższej ZSRR, Kongresu USA i Watykanu.

W  tym  fa ta lnym  położeniu na zim ną w ojnę w „tem acie kul 
m alarzom  pow ypadały fu ry”. Spór ten ze względu na

kim ś innym  artystycznym  ORMO. 
W przeciw nym  razie zaczną ■ się 
włóczyć po ulicach, m ieszkaniach 
i knajpach  zaśm iecając m etodycz 
nym i poglądam i k a ż d ą ' in te resu ­
jącą rozm ową o... kulturze.

« .  Jed n ak  czasy s ię ' zm ieniły i 
m oje p ryw atne  zdanie sie nie li

11 , ........ i,, i,, czy, obyw atelski obowiązek naka
ru je  podejść do spraw y m eryto  
rycznie. Z  tego p u nk tu  w idzenia 
przyznać muszą, że z dw ojga złe 

ją a lte rnatyw ną halabardą  już w 0'15 N owaka. Lepiej kazać 
ładnych parę  lat, Nowak .tłucze dzieciakom  oglądać yideo albo 
swój „wszystkoizm"’ od w ieków  i w yw ijać hołubce niż truć  im 
nagie okazało się, ie  należało- w ątroby  spleśniałym i głupotam i 
by w reszcie urzędow o ustalić, ze spalonego tea tru . Poza tym  
który  z nich jes t nudniejszy  N ow aka jest duzo a jako  cz^°~ 
gdyż dw ie te gw iazdy dotych- w iek w ątły  boją się . krzepkich 
czas błyszczące na niebie nie grubasów . T ak też w yglądają  ie 
większym  niż musza kupka nie iacje w sporze o WOMK, m a- 
mogą się pogodzić. Jeden  drugie luch naw et na drodze z p ierw - 
go chce kopnąć w program  z ta  szeństw ern  przejazdu przegra z 
kim  zapałem , że gotowi po 
kolejny w yw rócić ustró j byle­
by tylko ktoś chciał w yrzucić

raz kam azem , bó m niejszy.

pędzle z rąk , pisarzom  
pióra, m uzykom  oklapły 

o rzy. N ie chciał się tu ta j u ro ­
dzić żaden W ajda czy Łapicki (co 
ostatecznie pozbaw iło nas gustów 
nego senatora). Z rozpaczy przy 
ję to  zasadą „każdy orze jak  
m oże” i zatopiono się spokojnie 
w  w ypracow yw aniu  najlepszej 
m etodyki orania. Nim słuszną me 
todą działania znaleziono zm ie­
n ił się ustró j i zapanow ała nowa 
regu ła  w śród półoficjeli szczebla 
ku ltu ralnego  — kto  kogo wyorze. 
W tak ich  działaniach jak  w iado­
m o każda m etoda jest dobra, by 
le okazała się skuteczna. ,

W tym  sm acznym  momencie 
w róciłem  tra fia jąc  punktualn ie

środki i dobór argum entów  ma 
znaczenie m niej więcej tak ie  jak 
k tóraś tam  w ojna punicka z tą 
różnicą, ż e 'ie s t to w ojna tyłków  o 
stołki. Jedn i p rezen tu ją  p ro ­
gram . na k tó ry  w iele la t nab ie­
rali kom unistów  i publiczność, 
inni tw ierdzą, żr ich program  
jest nowy i lepszy tylko dlatego, 
że przez w iele la t nie nabrali się 
na niego ani kom uniści ani pu ­
bliczność.

W zorcowym przykładem  „prze­
kształceń ustro jow ych’’ w  niem al 
całej polskiej ku ltu rce  forrnatu 
kieszonkowego są zm agania Ge 
ra rda  Nowaka i R om ana W ięc­
kowskiego. W ięckowski nosi swo

C ala ta  aw an tu ra  w ykazuje
. . j  . u _ najdob itn ie j, że k u ltu ra  m usipieniądze na ich średniow ieczne Qczywiście m am  na m y.

koncepcje. śli k u ltu rę  jako tzw. dobro spo-
O ile sobie przypom inam  nikt łeczne. Dam sobie niejedno u-

z tutejszego ap a ra tu  k u ltu ra lne- ciąć, że społeczeństwo ma takie
go nigdy nie w ykroczył poza dobro w nosie. W tak ie j m egod-
m entalność. św ietlicowego O H P nej pęstaw ie społeczeństw a nie
G dybym  m iał p ryw atn ie  w ybie- m a nic złego poza tym , że paru
rać m iędzy p re tensjona lnym  jak zarozum ialców  będzie m usiało zna
historia ruchu robotniczego te- leźć sobie inny sposob kom pttua-.
a trzyk iem  W ięckowskiego a ku r- cji kom pleksow  (p ro p o n u j K PN
piowskim i przy tupam i szczenią- albo U P R  _ też teatr). , e„ i o
ków, k tórzy  i tak  w krótce za- mnie chodzi to me dałbym  zła-
ludnią stołki w  okolicznych b iu  m anego grosza na żaden pr,o-
rach w olałbym  iść na w ódką z g ram  tylko dlatego ze ktos ubz
Mie ciem W arszaw skim . W zw ią- durał sobie, ze ja k  dottón u .
zku z tym  osobiście uw ażam , że środki to  na tychm ias t wyciągnae
najbezpieczniej byłoby całą tą  s p o d  s to ik a  w  S tarom iejsk ie j ja
m enażerią zabalsam ow ać w kiegoś G rotow skiego. O n
W OM K-u na stołku czy w  ja- Jeśli jest sam  sobie poradzi

pewno nie d» sią „upowszech­
nić”.

Przyzw yczailiśm y s ?  uważać, 
ż» k u ltu ra  jest najw ażniejsza na 
świecie podczas gdy jest ak u ra t 
odw rotnie — społeczeństw u nie 
jest po trzebna k u ltu ra  wyższa 
niż lam peria. T rzeba się z tym  
raz na zawsze pogodzić i nie 
zw racać uw agi na facetów, k tó ­
rzy um rą w przekonaniu, że obo 
wiązkiem  i ideałem  cyw ilizacji 
jest naszpikow anie w szystkich lu ­
dzi dyrdym ałam i po sam e uszy. 
Otóż w s z y s c y  nia istn ieją. 
Je s t to  najzw yklejsze zaw raca­
nie W isły k ijem , „m etodyka” ro ­
dem  z K onopnickiej k iedy to 
m ówiło się, że cały Paryż czyta 
Balzaca. Chodziło oczywiście o 
jakieś 5 proc. m ieszkańców  P a ­
ryża gdyż reszta sterczała na 
k tórym ś z placów-, w karczm ie 
albo na jarm arcznym  w idow is­
ku. T eraz kiedy się m ów i, że 
cała W arszaw a czyta K onwic­
kiego to chodzi o podobny od­
setek bo reszta Ogląda w tym  
czasie k tóryś z seriali TV. I do­
brze, sam  Konwicki pow iedział 
kiedyś, że strach  go oblatuje gdy 
w  tram w a ju  uśw iadom i sobie iż 
w spółpasażerow ie m ieliby go 
czytać.

To typowo polskie demonizo­
wanie wartości z ó r j a n i i o w a  
n e j ,  u p o w s z e c h n i o n e j  kul­
tury płynie z głębokiego kom­
pleksu, który nazwałbym roman- 
tyczno-stalinowśklm . R om antyzm  
w bił Polakom  w mózgownice, że 
ich życie to  k u ltu ra . N atom iast 
stalinizm (ściślej socrealizm ) prze 
konał pi*a.rzy i innych darm o­
zjadów, źe naród  bez nich nie 
m cśe żyć i zam iast zawieźć do

h u ty  film  z M arylin Monroe w is 
ziono np. B randysa. Dzisiaj rów  
nież n iek tórzy  chcieliby żeby 
tkaczka w drodze na pierw szą 
zm ianę w „Polskiej W ełnie" ścis 
kała  w  spękanych rękach  tom ik 
K oniusza albo traw iła  w m y­
ślach jakiegoś „a lternatyw nie te ­
a tra lnego” knota. Całe szczęści* 
żadna tkaczka nie jest tak a  głu­
pia i nie zgłupieje pod w pływ em  
nie w iadom o jakiego program u 
czy m etodyki.

Niestety od tkaczek nic ni*1 
zależy i obawiam się. że po Zie­
lonej Górze długo będą snuć się 
„odszczepieńcy” chątni do w zię­
cia w ajencję publiczne gusta. 
Tymczasem jedyna kultura jaką 
powinno się zrobić z urzędu to 
kultura „usługowa”, dobrze zor­
ganizowana i wyposażona przez 
fachowców niekoniecznie o am ­
bicjach gwiazd i talentach magazy 
nierów. K iedy m ów ię o — kultu  
rze „usługow ej” nie m am  na my 
śli rozryw ki —  m yślę stw orzeniu 
ludziom  możliwości w ypełnienia 
sobie zgodnie z w łasną wolą, na 
m iarą  w łasnych, przyrodzonych 
talen tów  tego co w daw nych pro 
gram ach nazyw ało się wolnym 
czasem.

A co z k u ltu rą  „wysoką"? 
„Spoko, spoko” jak  m aw iają  li­
cealiści. Znam w  tym mieście pa­
ru nieźle obeznanych r kulturą 
i Sztuką ludzi 1 nie sądzę żeby 
w iele zawdzięczali W ięckowskie­
mu czy Nowakowi. To co w kul 
turze zielonogórskiej czy lubus­
kie] było ciekawego, twórczego, 
zawsze jakoś tam  sobie radziło.

M o s k w y  

d o  „ P l a y b o y a ”
Ewa Olbrych

Dia pięknej dziew czyny okładka 
1 rozkładów ka „P layboya” to swo 
i3ta nobilitacja. Nic jest spraw ą 
prostą zrealizow ać to m arzenie, 
bowiem pięknych dziew cząt jest 
na św iecie bardzo dużo. N atalia 
Niegoda, ustaw iona w anonim o­
wym szeregu, praw dopodobnie nie 
w ygrałaby  konkurencji, ale m ia­
ła w  ręku  a tu t nie do przebicia — 
jest R osjanką. P ierw szą au te n ­
tyczną R osjanką, k tó re j zapropo­
nowano sesję fotograficzną 1 k tó ­
ra się zgodziła. Na Zachodzie nie 
m ija bowiem fala  mody na w szy­
stko co rosyjskiej. „G ułagofobię" 
zastąpiła „G orbym ania". N atu ra l­
nie podoba się przede w szystkim  
to, eo stanow i sw oisty koloryt lo­
kalny. Tym czasem  coraz tru d n ie j
0 ten koloryt, szczególnie w śro ­
dow isku młodzieży. Młodzi płci 
obojga też, .jak w reszcie św iata, 
noszą dżinsy i koszulki T -sh irt, 
k u rtk i z napisam i „US ARMY”, 
p iją Pepsi, słowom europeizu ją  się
1 am erykaniz.ują w postępie geo­
m etrycznym .

Szefostwo ..Playboya”, pro 
pcnu jąc  N atalii sesję fo­
tograficzną, nie kupow ało 
bynajm nie j kota w w or­

ku — N atalią  au  natu re l można 
było sobie obejrzeć w film ie b a r­
dzo śm iałym  erotycznie jak na 
radzieck ie  w arunki. „M ałą W ierę” 
w ' ub. m iesiącu polska publicz­
ność rów nież m iała okazję poznać 
za pośrednictw em  telew izji. Film 
otrzym ał specjalną nagrodę ja ry  
ns festiw alu  w M ontrealu i G rand 
-P r ix  w Chicago. W Związku Ra 
dzieckim film  odniósł pełny suk­
ces u m łodej w idow ni, ale jedno­
cześnie stał się w ielkim  skanda­
lem  obyczajowym . N aw et nie dla 
tego. że bohaterow ie posługują się 
językiem  m arginesu społecznego, 
ale przede w szystkim  dlatego, że 
grana przeż, N atalię W iera kocha 
się na ekran ie  nago.

Z  okazji jJebiutu 'n a  lam ach 
„P layboya” N atalia pow iedziała: 
„A m erykańska telew izja zapy ta­
ła mnie. jakie  to uczucie być pierw­
szą radziecką kobietą upraw iają? 
cą m iłość na ekranie. T rzeba nie­
w ątp liw ie mieć m oralną odwagę, 
bo u nas seks to  tabu . Rodzice mó 
w ią ci, że cię znaleźli w kapuście, 
szkoła m ilczy a o żadnych w ydaw  
n ictw ach na ten  tem at m ow y nie 
ma. Gdy 18-letnia dziew czyna za 
fcocba się, je j rodzice robią wszy 
stfko, by nie dopuścić do spotkań.

Jeżeli nie są w stan ie  przeszko­
dzić. sta ją  na głowie, by jak  n a j­
prędzej m łodych pożenić”.

K obiety w ZSRR nie znają  pi­
gułek antykoncepcyjnych , nie sly 
szały o tam ponach o.b. czy tam - 
p asach . W całym  k ra ju  nie m a 
ani jednej fabryki p rodukującej 
p rezerw atyw y. E fekty  tego stanu 
rzeczy nie mogą więc nikogo dz i­
wić — średnio na kobietą w ypada 
dziesięć zabiegów przerw ania  c ią­
ży. Dopiero od n iedaw na na la ­
mach niek tórych  tygodników  po­
jaw iły  się a rty k u ły  poświęcone 
te j drażliw ej spraw'ie. Igor Kohn 
w „O gonicku” pisał k ilka m iesię­
cy tem u z ironią: „Życie seksual­
ne jest u nas otoczone w iększą ta 
jem nicą niż geografia fab ryk  zbro 
jeniowych. Pozostając z najw yż­
szym szacunkiem , py tam  przedsta 
w icie’. ’ siużby zdrow ia, czy ich 
zdaniem  życie seksualne pow inno

Fot. M arek W oźniak
spraw iać satysfakcję , czy nie? Być 
może naszem u m in is ters tw u  zdro 
w ia w ydaje się, że z seksem jest 
tak, jak z m asow ą ku ltu rą  fizycz 
rcą — najw ażniejszy  jest stopnio­
wy postęp. Nie liczy się satysfak  
cja, tylko cierpliw ość i p raca”.

N atalia m ów i:' „To dobrze, że 
nareszcie zaczęto o tym  pisać. Bar 
dzo mi się to podoba. Do n iedaw ­
na uw ażano, że problem , o k tó- 
fym  się nie pisze i nie mówi, tym  
sam ym  nie istnieje. Należy ży­
czyć sobie żeby p ieriestró jka  i re 
form y udały  się, żeby nic i nikt 
tem u nie przeszkodziło. Niech 
Bóg ma w  sw ej opiece G orbaczo­
wa! Jednak  jeden człowiek, n a ­
w et na najw yższym  stanow isku, 
sam  niew iele może zdziałać. N aj­
bardziej odbiera mi nadzieją na­
sze pow szechne, w szechogarn iają­
ce narodow e lenistw o. Chociaż pra 
ea ni# daje  ludziom  dostatecznej

P U B L IC Y S T Y K A

t-a;,zmienić. » Z upełna, in e rc ja .... to k  ’ 
jakby  u trac ili w iarę , że w ogolę 
m ożna coś zrobić. D zisiaj n ik t by 
już u nas' nie zrobił żadnej rew o­
lucji... Jednocześnie wszyscy m a­
rzą przede w szystkim  o tym . by 
być bogatym . Moja bohaterka  Wie 
ra  żyje w  środow isku ludzi ubo­
gich, ja  nigdy biedy nie zazna­
łam , ale tysiące m łodych ludzi, 
k tó ry m  film  zaw dzięcza sw ój suk 
ces, utożsam ia sie z W ierą, od- ' 
n a ja u je  w je j losach sw oje życie 
bez nadziei. F ilm  „M ała W iera” 
został u ńas rzeczyw iście po trak ­
tow any  jako aw angardow y, ale 
trochę  pojeździłam  po św iecie i 
w iem , że to, co u nas jes t aw an ­
gardą, dla reszty św iata  to już 
a r ie rg a rd a ”.

W śród w yem ancypow anych 
dziew czyn radzieckiego W oman 
L ib e ra tio n  w yróżnia  się obok Na 
ta lii rów nież rockow a p iosenkar­
k a  Z anna A gusarow a. N aturaln ie 
oddaw ać się te j pasji jeszcze do 
n iedaw na m ogła w yłącznie w ie­
czoram i i nocą, bowiem w ciągu 
dn ia  Z anna pracow ała jako... 
śm ieciarz (oficjalny zawód znako­
m ite j większości radzieckich m u­
zyków  rofckowych, poniew aż jest 
to  zajęcie ła tw e do otrzym ania a 
jednocześnie zapew nia stały  m el­
d unek  w M oskwie). S iergiej, m e­
nadżer Zanny, u b ran y  zgodnie z 
na jnow szą zachodnią m odą, pali 
M arlboro  i m ów i po angielsku z 
am erykańsk im  akcentem . Sam a 
Z anna w ieczorem  błyskaw icznie 
przeistaczała się z bezpłciowego 
p racow nika m iejskich zakładów  
oczyszczania w ekstraw agancką 
dziew czynę, niczym nie różniącą 
się od solistek zachodnich zespo­
łów. M ówią-o niej „radziecka M a­
donna”. Je s t zbuntow ana przeciw  
ko ro li, jaką trad y c ja  w yznaczyła 
kobiecie w  je j k ra ju .

P rzy jechała  do M oskwy z Sy­
berii z zam iarem  zostania ak to r­
ką. Na razie nic z tego nie w y­
szło. Do przem ian w swym kra ju  
ma stosunek raczej n ieufny. „Tak 
napraw dę nie w ierzą do końca w 
p ieriestro jkę  w ku ltu rze  radziec­
kiej. Tó ty lko zm iana i°dnego kon 
form izm u na drugi. Rock jest w 
modzie, więc wszyscy śp iew ają ' 
rocka. Z upełnie jak  m ów ienie źle 
o S ta l in ie —• tń też jest w modzie. 
Po p rostu  neftkonfórm izm : Nie 
w ierzą w sloganow e hasła. Pierie- 
stro$ ta  m usi się na jp ierw  doko­
nać w ewnątir* każdego człowieka, 
w  sposobi# jego m yślenia’’’.

Dlaczego nie chcą 
inwestować?
Krzysztof Grzegrzółka

Teoretycznie zagraniczny 
biznesm en może założyć 
w Polsce spółką o w ię­

kszościow ym  udziale naw et do 
100 proc. kap ita łu , może sam  
zadecydow ać o Soborze jej 

'k ierow nic tw a oraz- p racow ni­
ków. Jeao  firm a zw olniona bą 
dzie n a  3 la ta -z  p o d a tk u -d o ­
chodowego, bez względu na 
rodza j działalności. M ało tego, 
okres ten może być przedłużo 
ny, w w yjątkow ych okolicz­
nościach. naw et do 6 lat. Tyle 
mówi u staw a z g rudnia  1988 
roku. znow elizowana przez 
Sejm  Rzeczypospolitej Po l­
skiej pod koniec 1989 roku.

R zec-yw istość w ygląda jed 
nak znać m ie m niej im ponują 
co od papierow ych zapisów. 
K apita ł zagraniczny jakoś nie 
garnie sią do Polski. Nie za do 
wr'.a też fakt. że już 1200 firm  
uzyskało zezwolenie na założę 
nie spółek typu jo in t ven tures 
i na podjęi. e inw estycji, gd.tż 
tak  napraw dę ty lko  nieliczne 
z nich zaliczyć m ojna  do pow a 
żniejszych przedsięw zięć. Kapi 
tal pozostałych razem  wzięty 
nie przekracza . rap tem  k ilk u ­
set milionów  dolarów. Złudzę 
nie. że jest inaczej wywołuje 
u przeciętnego obyw atela jedy 
nie w ielki szum reklam ow y w 
pra=ie, radiu  i telew izji. Mno- 
g jść  a trakcy jnych  ogłoszeń 
daje w rażenie, jakby  Polska 
s ta ła  się nagle w ielkim  E ldo­
rado  św iatow ego rynku  i kapi 
tału . Dlaczego jes t in-aczej?

Po pierw sze, dla każdego in 
w estóra lokującego swoje pie­
niądze w obcym k ra ju  najw a 
żniejsze są w arunki, k tó re  pn 
zwolą mu dokonyw ać transfe  
ru osiąganych tu ta j zysków. 
W Polsce przepisy uzależniają 
tran sfe r zysków od osiągnięcia 
nadw yżki eksportow ej ponad 
w ydatki firm y przeznaczone 
na im port. Do tego można do­
liczyć 13 proc. pozostałej czą 
ści zysku. Inaczej być podob- 
nó nie mogło, ze względu na 
konieczność ochrony słabego 
bilansu płatniczego oraz niebez 
pieczeAstwa nasilenia inflacji. 
Ale czy rzeczywiście tak być 
m usi?

W m arcu tego roku prem ier 
M azowiecki i prezydent Bush 
podpisali umowę, zezw alającą 
inw estorom  am erykańskim  
zw iększać tran sfe r reszty  zysku 
aż dó pełnej możliwości jego 
przekazu od roku 1995. Umo­
wa ta ma także inne zalfety, 
gw aran tu je  bowiem m.in. och 
ronę paten tów  i w artości inte 
lektualnyćh, ćhroni przed n a ­
cjonalizacją inw estycji (w yją­
tek stanow i w ykup ze w zglą­
dów publicznych jednaki* z 
prawem do natychm iastowego

ddizkodawania w*diug rynko 
w yćh zasad).

R atyfikow anie t*j um ow y 
zależeć jednak  będzie od lania 
ny szeregu polskich przepisów. 
Na przykład  od stw orzenia pra 
wa nabyw ania: przez zagranicę 
nych inw estorów  anonim owych 
akcji -w pryw atyzow anych 
przedsiębiorstw ach państw o­
wy h. od sw obodnego udóstęp 
n ian ia  akcji nabyw com  zagra 
nieśnym , bez konieczności u- 
p rzednieg ' uzyskania zezwole 
n ia prezesa Agencji ds. Inw e­
stycji Z agran icznych ..o ile w ar 
tość nic przekracza np. 10 
proc. kap ita łu  akcyjnego.

N iezbędna jest więc zm iana 
u staw y  o jo in t ventures, taka, 
k tó ra  liberalizow ałaby np. za­
sady dotyczące m inim alnego 
w kładu dew izow ego do kapita 
łu spółki, w y n js iący  obecnie 
50 i. dolarów  USA. zniesie­
nie obow iązku uzyskiw ania ze 
z w .’ na rzecz re jestrac ji nie 
k tórych  rodzajów  spółek lub 
zniesienie obow iązku za tw ie r­
dzania przez Agencję ds. Inw e 
stycji Zagranicznych tzw. feasi 
b ility  studv czyli analiz ekonń 

•micznych przyszłych spółek.
O konieczności zmian mówi 

się w łaściwie od dość daw na. 
Propozycje ze strony różnych 
kręgów  gospodarczych i ekonó 
micznych są różne. Jedną z 
nich jest np przyznanie zagra 
nicznym  inw estorom  znanego 
w św ięcie upraw nien ia  do ob­
ciążania 't ra ta m i ponoszonymi 
w  początkowym  okresie działa 
n ia spółki dochodów osiąga­
nych w okresie późniejszym , 
k iedy firm a zacznie przynosić 
w ięks zyski, f ig i  podatkow e, 
k tóre  g w aran tu je  obcokrajow ­
com obecna ustaw a pfzyznaw a 
ne by łyby  wszystkim  inwesto 
rom bez względu na pochodzę 
nie kap ita łu  (w zakresie no­
wych inw estycji oczywiście). 
Pod tym  w zględem zarówno 
polscy jak  i zagraniczni inw e­
storzy w ydają  s.ię być jed n o ­
m yślni, W praw dziw ej gospo­
darce rynkow ej nie może być 
przecież m owy o jakiejkolw iek 
reg lam entacji.

Czy znajdzie tó odzw iercie­
dlenie w przygotow yw anym  
przez rząd projekcie zmiany 
ustaw y o jo in t ventures? Nale 
ży przypuszczać. Póki co jed ­
nak do te j pory żaden taki pro 
jek t nie w płynął naw et do biu 
ra  prac poselskich p arlam en ­
tu. Czy kam pania prezydencka 
do reszty przesłoni spraw y naj 
w ażniejsze? Zobaczymy. Jedno  
wszak pozostaje pewne. N ikt 
na Zachodzie nie będzie cze­
kał ze swymi pieniędzmi, aż 
Polacy raczą je zechcieć zara­
biać.
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dziesiąte — to kolejne fale progr* 
niowego zacierania przynależności 
kulturowej tych terenów. Sam,
pod koniec la t siedem dziesiątych, 
peszcie jako  uczeń I L iceum  Ogól 
pokształcącego uczestniczyłem  w 
..porządkow aniu” jeónego z nie­
gdyś najp iękn iejszych  cm entarzy  
środkow ej E uropy — dziś... P a rk u  
K opernika. Dzieci baw iły się ludz 
kirni kośćm i, na m arm urach  ktoś 
zrobił m ają tek , a odpow iedzial­
nych za to barbarzyństw o  dotąd 
nie ukarano...

Podobnie jak  gorzow ski k irk u t 
i cm en tarz  przy ulicy W alczaka 
zniszczono także cm entarze i sy­
nagogi w Skw ierzynie, Trzcielu 
(tu w daw nej synagodze jest dziś 
rem iza). G rochowie, Sulęcinie, 
Ośnie, K ostrzynie (po k irkucie zo­
stało  dziś już tu ty lko  m iejsce — 
sk ładu ją  tam  zlom), Dobiegnie­
wie (piękną niegdyś synagogę 
uży tku je  PKP), Pszczewie, S łubi­
cach (na żydow skim  cm entarzu  
zbudow ano., zajazd).. Wymieniąć 
m ożna jeszcze bardzo długo. W 
ciągu m inionych czterdziestu  pię­
ciu la t z polskiego k ra job razu  zni­
knęły  jednak  nie ty lko  cm entarze 
żydow skie i niem ieckie. Zdew asto 
w ano i rozszabrow ano cm entarze 
i m ogiły z okresu insurekcji ko ­
ściuszkow skiej, pow stania listopa­
dowego, pierw szej w ojny św iato­
w ej, cm entarze unickie, praw osła­
wne. ew angelickie. Dziś zaczyna­
my niszczyć cm entarze żołnierzy 
radzieckich.

Jesteśmy barbarzyńcami. Jeśli 
tiie dziś jeszcze, to wkrótce przyj­
dzie nam zdać sprawę ze swoich 
postępków. Przed sądem Europy, 
do której tak bardzo pragniemy 
się dostać, i przed sądem histo­
rii, która zapamiętuje wszystko 1 
nie wybacza.

Ostatni sekretarz

Dzień jest chłodny, dość 
ponury, od rana siąpi dro­
bny deszcz. Przeciskam się 
przez dziurę w ogrodzeniu 
i góra dostaję się do śro­
dka. Za mnq zostają beto­
nowe skorupy osiedla, 
przez ironię chyba zwane­
go „Słonecznym". Cmen­
tarz graniczy z boiskiem 
sokoły. Wewnątrz, przy mu­
rze, płonie ognisko...

— Dlaczego właśnie tutaj?
— Tutaj nikt nie goni.
— Jednak przecież to cmen­

tarz ...
— M y tu  siedzim y spokojnie.
—- Pieczecie ziemniaki?
*— Czasam i, dzisiaj nie.
— Chłopcy z tego osiedla?
— Tak.
— Czy ktoś jeszcze tu przy­

chodzi?
— Wszyscy przychodzą. Więk- 

*zos'ć — porozrabiać.,.
— To znaczy?
— Przychodzą z różnymi rze­

p am i i rozwalają. W tamtym'ro­
ku jeszcze gorzej to wyglądało. 
Wszystko było zarośnięte.

•— I kto to wyciął?
—_ Ci * zakładu. Zatrudnili ko- . 

goś i wycięli. Już trzy razy wyci­
nali i wszystko odrastało.

— Może przymierzali się do zro- 
oiSnia tu porządku?

,— Tak;.. Robią, robią i zrobić 
ftie mogą.

— Tamta płyta służy chyba za 
Karciany stolik?

— To ci spod dwadzieścia dwa.

Na kory tarzu  ńie będą grali, bo 
■gonią. To tu  graj-ą.

P iękną, kasztanow ą aleją  w cho­
dzę w Dolinę Józefata. P ierw sza 
w zm ianka o istn ieniu  w G oitow ie 
cm entarza żydowskiego pochodzi 
z 1723 roku. O biekt zajm uje sie­
dem dziesiąt jeden  arów  pow ie-

ttes, fiirchlige Henriette Levy, ge- 
bórne Salomon .Levy, geboren im 
Decembcr 178(5 gestorben 5. Juni 
18S8”.

.P rzez  trzydzieści trzy  pow ojen­
ne la ta  — mówi Władysław Chro 
stowski, wojew ódzki konserw ator

Barbarzyńcy
Włodzimierz Opanowicz

rzchni i sk łada się z trzech części 
— najs ta rsze j, z nagrobkam i po­
chodzącym i jeszcze z X V III w ie­
ku, otoczonej . m urem , i k tó re j 
środkiem  biegnie owa w łaśnie ka- 
sztanow o-lipow a aleja . N agrobki 
w  drugiej części datow ane są na 
przełom ie X IX  i XX wieku. T rze­
cia zaś. najm łodsza część cm enta­
rza, dziś już prak tyczn ie  nie is t­
nieje. Na je j te ren ie  znajdu je  
się... baza M iejskiego P rzedsię­
biorstw a R em ontowego Obiektów  
Szkolnych. W zabytkow ej synago 
dze oraz stojącym  obok Domu 
Żydow skim  — zdobionym  fryzem  
pow tarzającym  m otyw  gw iazdy 
D aw ida — zrobiono m agazyny, ja ­
kiś w arsztat... Z synagogi zdjęto 
kopulę, a  w reszcie rozebrano  ta ­
kże neogotycką b ram ę cm en tarną  
z 1830 roku.

Droga pnie się lekko w górę. 
Wokół rum ow isko. Zniszczone gro 
by, porozrzucane, rozb ite  m acew y. 
Gum owy but, ru ra  do odkurzacza, 
butelk i, stłuczone szkło, stosy pa­
pieru... Z najdu ję  w końcu płytę, 
k tó rą  m ożna odczytać: „Hier ruht 
die edle Frau, ihres Hanes Kro- 
ne, ihrer Kinder Rnhm, die gn-

zabytków  — aż do roku 1978 cme 
n tarzam i się nie interesow ano. 
Ówczesne przepisy zaw ierały  
w praw dzie k lauzulę, że sposób za 
gospodarow ania czy ew entualną 
likw idację obiektów  historycznych 
należy uzgadniać z konserw ato­
rem  zabytków , ale m im o to pro­
wadzono działania zwykle poza 
wiedzą i niezależnie od konserw a­
tora. D opiero w 1983 roku  po raz  
pierw szy przeprow adzono ew iden­
cję cm entarza żyd-owskiego w  G o­
rzowie. P lanow ano wówczas, by 
po uporządkow aniu  ob iekt prze­
jęło Muzeum Okręgowe, n a to ­
m iast w ■ synagodze m iano urzą­
dzić w ystaw ę judaików . M iasto 
jednak  dotąd nie spełniło podsta­
wowego w aru n k u  takiego rozw ią 
zania. Z robienie tu porządku, choć 
obiekt ów — jako należący do 
skarbu państwa — pozostaje w g« 
stii władz m iejsk ich”.

Jako  jedna z n ielicznych — je ­
szcze sto jąca — m acewa, jes t os­
ta tn ią  na o tw arte j p rzestrzeni pie 
rwszej- części cm entarza. T eraz za 
czyna się kłębow isko krzaków . 
W ąską ścieżką próbuję się prze­

dzierać. W szędzie gruz. Na w ięk­
szych jego kaw ałkach : fragm enty  
hebrajsk ich  napisów. Wychodzę 
wreszcie na n iew ielką polankę z 
okazałym  dębem. U jego stóp wy 
raźne ślady niedaw nego ogniska... 
Znówu butelk i po wódce. Biesia­
dnicy siedzieli wokół ognia na

Fot. K. Ligocki

przytaszczonyeh w jedno m iejsce 
kaw ałkach nagrobnych płyt.

Grabiono i niszczono w naszym 
kraju zabytkowe cmentarze przez 
dziesiątki lat. W majestacie p r a ­
n a  i z miłcząrą (?) aprobatą ko­
munistycznych notabli. I.ata .pięć­
dziesiąte, sześćdziesiąte i siedem-

Poza u k ł a d e m

Fot. Krzysztof Mężyńsk*

Grażyna Walków.iało

Zbigniew  S iem ińsk i ur. 13.03.1939 r. w M ińsku M azowieckim. 
Pochodzenie inteligenckie. Od 1945 roku w Zielonej Górze. M a­
gister (zaoczny) N auk Społecznych, A bsolw ent Wyższej Szkoły 
P a rty jn e j w Moskwie. Sekre tarz  organizacyjny KW PZPR  w 
okresie stanu  wojennego. Od 17.12.1984 do 1.01.1990 r. I sekre 
tarz  KW PZPR. Dziś em eryt. Żonaty od 1959 r. Jeden  30-letni 
syn, dwoje w nucząt.

Osoba Zbigniewa Niemińskie- 
So, ostatniego I sekretarza KW 
“ ZPR w Zielonej Górze, jeszcze 
budzi zainteresowanie. Są w mie 
ście tacy. którzy twierdzą, iż dzię 
ki komunie dorobił się pokaźne 
?o majątku. Krótko przed pogrze 
hem PZPR kupił willę i 8 ha zie 
mi.

MĄ DOM

...powiedział bliski w spółpraeow  
ś lk , byłego prom inenta, podaje 
mi narw ę pcdzielonogórskiej miej 
scowości. Prosi o dyskrecję. — 
P o  co ludzie m ają  nas nadal łą ­
czyć? Prow adzę firm ę, m am  m ię­
dzynarodow e kontak ty . T am ten  
okres uw ażam  za zam knięty.

Na przystanku  autobusow ym  
w  S. ludzie w ytrzeszczają ze zdu- 
niićnia 'oczy, — Nie, n ik t taki tu 
n ie m ieszka. Z okna parterow ego 
dom ku m acha ręką młoda kobie 
ta» — T am ten .dom, pod lasem, 
•lak przejdzie pani przez moje 
podw órko: będzie bliżej. Zbigniew 
Niemiński, ani się nie postarzał, 
ani przygarbił z powodu utraty 
władzy. W dresie i flanelowej ko 
szuli na emeryta nie wygląda. 
Nie ukryw a zaskoczenia, kiedy py 
tam , w jaki sposób zagospodaro­
w ał taki kaw a! ziemi!? Okazuje 
sie. że jest to. 0.49 ha.

W 1988 roku d.yrektor DOKP 
zaproponow ał sprzedaż sw ojej nie 
ruchom ości. — W raz z żoną stw ier 
dzili. że to  św ietne, oddalone od 
reszty  m ieszkańców , w św ierko­
wym  lasku m iejsce, musi należeć 
do nich. — Nie odstraszał nas ko 
nieczmy. rem ont i lokatorzy. Od­
straszyła nas c e n a ,, 7 milionów, 
■'a ich nie m iałem . G dyby nie 
b ra t m ieszkający we Włoszech, 
byłoby ciężko zebrać taką  sumę. 
W wigilię 2 lata tem u. podpisaliś 
my umowę. Do m arca tego roku 
m ieszkali tam  jeszcze lokatorzy, 
kiedy otrzym ali m ieszkam * w Z>" 
lonej Górze, można bvło zają'1' 
Się rozbudow ą i rem ontem  dom" 
Ig b y  w r.im żyć. trzeba zmienić 
w szystko od podłAg: po sufit. Ro­
boty  jest sporo. Pani M aria Nie- 
niińska dodaje, żc do przeniesie­
nia na wieś zmusili ich w zasadzie 
sąsiedzi . z ulicy Sucharskiego. C : 
m ieszkający nad nimi. nie m aja 
ev n-n:a-ko-'-nn:a \y  .bębnieniu” 
w klaw isze fortep ianu , i ci, któ- 
r-v  dokuczali jej. za troskę o osie 
dlówe koty.' K arm iła  je przez ca 
łe lata. Nie m ogłaby żadnego za­
bić . — Oboje kocham y zw ierzęta , 
czasem  bardzie j niż ludzi.

Fot. Kru-Kre

W OBEJŚCIU
...harcuje 10 kotów, trzy  gęsi, 

i,’ .':, pies. P rzy la tu ją  sroki, podcho 
dzą sarny. Goście przyjeżdżają 
rzadko. Zresztą nigdy nie p row a­
dzili życia tow arzyskiego. Pani 
.Maria tw ierdzi, że nie zaznała 
kom fortu ..bycia sek re tarzow ą” 
N ajpierw  był chory teść w do­
mu, później przez całe la ta  rów 
nież chora m atka, a m ieszkanie 
w Zielonej Górze nigdy nie nale 
żalo do. prom inenckich. (2 pokoje 
z kuchnią).

Zbigniew N iem iński uważa ie  
nie ma wrogów, ale nie ma też 
przyjaciół. Był- z ludźmi „na dys 
tana”. Brak w a l  o mu tak ie j po­

staw y podczas nielicznych spot­
kań z braćm i (drugi b ra t mieszka 
w USA). O baj uw ażali go za ży­
ciowego niedorajdę — w yrodek 
mówili. Śm iali się z ideałów, świa 
topóglądu. w iary w to Co robił. 
Później dali spokój. Nie, nigdy 
nie byl we Włoszech ani w Ame­
ryce. Zachód z żoną widzieli raz. 
Jeden dzień spędzili w B erlinie 
Zach. Służbowo. To był 1975 r.

p r z t s z ł o s c

...N iemiński lokuje w tym  dó- 
fnu. Móźe kiedyś zam ieszkają tu 
w nuki? M a d la  nich w ięcej cza 
w  h i t  k iedyś dla jed y ń eg o , syina.

Dola znaczona pracą i w ysiłkiem  
w  pokonyw aniu szczebla po szcze 
blu. Dziś z synem  się n ie rozum ie 
ją. Syn sobie radzi. H and lu je  na 
w łasny rachunek . — Robi to, co 
ja ' przez cały 20-letni okres pra 
cy w aparacie, negowałem. Ale 
życie zmusi innie, bym  pom yślał
0 jak im ś „ in teres ie” — Po zmia 
nic ustawy o emeryturach promi 
nenckich, od 1 października będę 
otrzymywał około 350 tysięcy. Zo 
ny renta wynosi 490 tysięcy — 
w ylicza dochody. — Przy oszczęd 
nym  gospodarow aniu; m am y wła 
sne w arzyw a i ziem niaki — j«=st 
to i tak mało. Pani M aria wzdy 
cha — koty trzeba będzie rozdać, 
bo kosztują. N aw et gdyby się go 
rąco  modliła, jest katoliczką, to
1 tak Bóg im nie pomoże. Są za 
dowoleni. hracia trochę pomaga 
ją. zapewne uw ażając, że ich naj 
młodszy niż dość .oberw ał” za 
sw oją wiar.ę w  M arksa i w I^eni 
r a .  Były luźne rozmowy w „Mo- 
dernbudzie”. Zbigniew  N iem iński 
myśli o taksów ce, lubi p row a­
dzić. Może w arsz ta t m echanicz­
ny. Zona tw ierdzi, że ma „złote 
ręce". W szystko potrafi. Dom sam 
rem ontu je . T ylko m usi przestać 
palić 40 es tra -m ocnych  dziennie. 
Ta, ilość jest niezm ienna, została 
z tam tego, nerw ow ego trybu  ży­
cia. Były p ierw szy po Bogu nie 
słucha radia nie czyta sazet. Nie 
ma czasu. K siążkę G ierka prze­
czytał. bo dotyczyła ludzi mu zna 
nych. Uważa, że jest w niej spo 
ró  przekłam ań Nie wspomina do 
brych tłustych lat. Do szuflady, 
gdzie leżą zdjęcia z G ierkiem  i z 
Jaruzelsk im  sięcnie maże za kilka 
lat. T eraz m artw i go m ówienie 
n iepraw dy o tym  co było i nie­
uzasadniona zemsta. N iedaw no 
zw olniono z p tacy  szw agra. tvlko 
dlatego, że należał do rodziny. 
Szw agier to człowiek głęboko wif 
rżący, p ra k ty k u ją c '-, pom aeał przy 
budow aniu kościoła. Gdzie wiór 
ftrubs k recha i chrześcijańskie 
m iłosierdzie? Żle widzi przysz­
łość. Za dużo oncji, w aśni, za ma 
lo nraey i troski o jutro.

Gospodyni zaprasza do złożenia 
kolejnych ndw;edzin (p rvw atn :e?) 
zachw ala specjalność domu: tm a 
lec od schabu. Pies P;m pev ujada 
jak na kundla przystało. Nie da 
mi spokojnie odejść. Zbigniew  
N iem iński tuli i głaszcze zwierz®. 
Piriipek piszczy z radości. Widać: 
że kocha swego pana.
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<5W  SAMOTNOŚĆ 
WE DWOJE fr

Doniesiono nam, że ta  T ubryka 
w zbudziła zain teresow anie w  zie­
lonogórskiej P oradni Młodzieżo­
w ej p rzy  W esterp la tte  27. Zanim  
jednak  n ieśm iali p o k o n a ją -b a rie ­
ry... n ieśm iałości zachęcam y do 
korzystan ia  z usług naszej ru b ­
ryki. S p raw a jest czysta jak  Spa­
cer z przyjacielem , p rzyjació łką 
w jesienne popołudnie. P rzy jm u ­
jem y także propozycję j e d t ^ o  z 
czytelników  i g w aran tu jem y  po­
m oc-w  założeniu K lubu T ow arzy 
'k iego  N ieśm iałych. Tym czasem  
ludzie ogłaszajcie się!

DśwIatezMb
'W związku z b łyskaw iczną 

enunc jac ją  te lew izy jną obywa 
tela Zdzisława P iotrow skiego 
oświadczam : NIE JESTEM  
■GŁU POLEM!

Grzegorz Mądry — 
radny Rady Miejskiej 

/  w Zielonej Górze.

„Ramy kompetencyjne” — dr A n­
drzej Buck red ak to r naczelny „Ga 
zety N ow ej”.

„Zwiększona ilość korespondencji, 
świadcząca o niesłabnącej ofiarno 
ści mieszkańców województwa” —
red. S tefan  Cieśla m yśląc o m ie­
szkańcach w ojew ództw a gorzow ­
skiego w kontekście „ofiarności” 
na >rzecz chorego P aw ełka (akcja:). 
„Pakiet chromosomów" — jeden 
z senatorów  w głosie na  tem at pro 
jek tow ane j ustaw y o aborcji. 
„Interwencja przeciwko dziecku 
poczętemu” — senato r Zaskórsk: 
o aborcji.

„Co stało  się t  Rzym ianam i, gdzie 
oni się podziali?” — pytan ie  sena­
to ra  Zaskórskiego sform ułow ane 
podczas debaty  nad pro jek tem  u s­
taw y  o ochronie ż y d a  poczętego.

C ze g o  nie p o w ie d zia ła  żo n a  p r e z y d e n ta ? P .l  O  T H I
i a n tą c h tk i  

w s ^ ^ a s i j . c s f a i

SENATORSKI

f  i t i t f f  #  ' I
l l l l l ł l l f _________ Niech żyje i sIę święci! I

M ówią  nu* nas... Robole. W kabarecie, za G om ułki, nazyw ali 
nes M atysiakam i. Później, po poetyckim  debiucie Kornifauseróu: 
i Zagajew skich , w spom aganych przez k iep tokra tyczną , gierkom  
ską cenzurę, przezyw ano nas od P rzedstaw icieli P olski Zdziecin  
nialej. W oleliśm y Hop}era od H erberta, K ydryńskiego  od S krzy  
nećkiego. R afał W ojaczek w ylew ał nam  herbatę na głowę, bil 
po pysku , gdy w ystaw ia liśm y  tw arze z ruszających pociągów i 
nazyw ał nas Mięsem. C hodzącym  po Ulicach. Na pierw szych  stro  
ncch P roletariuszy Łączących Się by liśm y  P rzew odnią Siłą N a­
rodu. Założyli nam  Robotnicze S tow arzyszen ie  Tw órców  K u ltu ­
ry. Nie obrażały się na nas kob ie ty  — d yrek to rk i W ydziałów . 
K ultu ry  UVJ i ich kobiety... podwładne. T o  m y: dzisiejsi konsu  
m en d  salcesonu i ka szanki w  n a tu ra lnym  flaku .

G lo-u jem y za kap ita lizm em  i polonezami... w  płynie. C hcemy 
rełigii w  szkołach i szko ły  w  gazetach. Robim y błędy ortogra­
ficzne w  podaniach o za#ile% dla bezroboćnyich. Nie lu b im y  Le­

cha, bo m ów i „przyszłem ”. B oim y się m u s tk i  m in istra  Skub iszew  
skiego i zaglądam y do a k tu  chrztu  prem iera M azowieckiego. Po 
łyka m y alfabet Urbana, plując na salon K isiela. Szczerze m ó­
wiąc w o le libyśm y orła w  berecie i pół ela od szóstej rano w  
supersamie. W te lew izji, nie z te j Z iem i — satelitarnej — każdy 
dzień kończy się h ym n em  przez a rano tm eko  kw aśn ieje  jjj 
od skacow anego spojrzenia. O dzw yczajeni od pisuaru, s ta je m y  5 
przed priory te tem  w ysm ołow anej ściany płaczu  i nie łzam i zra-  $ 
szam y tę  naszą Środkow ą Europę. A  potem  śm ie jem y  się  z tvłc  |  
snej Prow incjonalności: z poety  K oniusza niosącego teczkę  poc- £ 
n e  Iw aszkiew iczow i, B udzim y  się na kw a teru n ko w e j pustyn i Ił 
plącąc za zw łokę i nie w ykorzystaną  energię... e lektryczną. .

My Robole szyku jący  się nie x w łasnej w in y  do urn. jj
Cza* nn kiełbasę... w yborczą. >f

.
Pan Cze Hu ]

Przypominamy: wystarczy 
uiścić kwotę 20 tys. zł i dru­
kujemy każdy tekst wierszowa 
ny, włącznie * dedykowaną kia 
syką.

Dzi* wiersz Jerzego Chłód- 
nłcktego — redaktora „rolne­
go” i  „Gazety Lubuskiej". 
Wiersz dedykujemy wszystkim  
redaktorom zjednoczonych sil 
dziennikarstwa lubuskiego.

GAWĘDA GMINNA
(fragm ent)

każdego dnia zaciskamy 
pętlą

krawat poprawiamy
starannie co rano 

wróble nas może
podziwiają 

telewizja pokaże nas sobie 
podobnych 

w kolejnym wywiadzie
na temat 

a skowronek zamilknie 
nad zepsutym traktorem

po każdym dniu nowa
nadzieja 

przydamy się na coś
światu i rodzinie 

będzie dobrze . 
nie płacz 
będzie dobrze

P.S. Dwadzieścia tysięcy złotych 
proponujem y au torow i wpSac;ć 
na konto spółdzielni „Lubpress”.

WIESŁAWA WYSOCKIEGO — 
szefa ZR NSZZ „Solidarność" — 
konsekw entn ie , ty m  razaro  w  ii»  
lonym  sw etrze, podczas uroczys­
tości 40-lecia k lu b u  „G w ard ia”. 
Polew ano tam  w in lak  luksusow y 
z bu te lek  ra fii. Inaugu row ał Ed­
w ard  M incer — abstynen t — a r-  
cy sym boliczni*. Pozostali radni 
żałow ali, źe tak  m ało kazał so­
b ie  nalać . N ie w ypadało  w ypić 
w ięcej ni i  członek Z arządu M iej 
skiego. A.. • ■•«.

Pewnego eilonka Łaraądu To­
w arzystwa Walki z Kalectwem —
w  w arsztacie m echanik i pojazdo 
w ej. Z lecał p rzerob ien ie  przydzia 
łowego fia ta  126 p z inw alidzk ie­
go na... norm alny . P rzy  okazji: 
nie bardzo  pasu je  nam  sportow o- 
m ilita rne  hasło  „w alka” w  kon­
tekście  „kalectw a”. P y tam y  też, co 
robią w  zarządzie T ow arzystw a 
zdrow i p rzedstaw iciele  byłych 
w ładz U rzędu W ojew ódzkiego w  
Z ielonej Górze i jak  to  się m a do 
przyjaźni n p . ... polsko-radziec­
kiej?

PPOR. STANKIEW ICZA — by ­
łego funkcjonariusza  SB w  Zie­
lonej Górze w  galerii PSP. U si­
łow ał nabyć obraz o lejny  przed­
staw ia jący  konia. U słyszaw szy ce 
nę arcydzieła  stw ierdził: „Chyba 
zacznę sam  m alow ać”. Polecam y 
w ery fikację  u a rty s ty -m ala rza  Ba 
rylewicza.

KRZYSZTOFA ZARĘBĘ — wo 
jew odę gorzow skiego najczęściej 
■Widuje się w  tow arzystw ie... 
w nuczka K rzysia. K rzysiu  dosko­
nal*  czai je się w  sek re ta riac ie  
d z iad k i, już całkow icie zaw ładnął 
pan ią  U lą (sek re tarką). O statn io  
zabrał się za k ierow cę i już za­
m aw ia sam odzielne jazdy sam o­
chodem  pozostającym  w .. dyspo­
zycji dziadka.

MUZEUM ZIEMI LUBUSKIEJ 
W ZIELONEJ GÓRZE — proponu 
jem y zmianę nazw y n a : P rzecho­
w alnia N om enklatury . P racow ali 
tam , p racu ją , bądź będą pracow ać: 
Zygmunt Stabrowski — były  se­
k re ta rz  KW P Z PR ; Jan Zelek — 
były działacz młodzieżowy, przy 
czym nie byl oddelegow any, zna­
lazł sobie pracę "W M uzeum sam ; 
B arb a ra  Fijałkowska — była '-dy- 
reJptarica W ydziału K u ltu ry  UW. 
M uzeum  prow adzi' także działał 
riość ch ary ta tyw ną: pieści m iejsco 
wych poetów  uw iarygodniając ich 
ta ien ty  w ydaw aniem  eleganckich, 
benefisow ych książeczek... do nabo 
żeństw a poetyckiego. Poza tym  w 
M uzeum  prow adzi się tzw. dzia­
łalność statu tow ą.

RYSZARD BŁAŻYNSKI — by­
ły działacz młodzieżowy, były dy 
rektor. Domu Książki, były dy tek  
to r k lubu  M PiK w Zielonej G ór/.’ 
— obecnie pracow nik  — k o n su l­
ta n t W spółce „Małuibex”, rów no 
legie jeden z głów nych akcjonariu  
szy pryw atnej spółki w ydaw ni­
czej.

...GŁOGOWA — PA N I JADW IGA ZIELIŃSKA.

— Jak  państw o poznaliście się?
— Było to tak dawno, że wydaje mi się, iż znaliśmy się saw  

«ze.

— Czy mąż robi to, co lubi?
•— Mąż lubi w iele rzeczy, a ie  nie m a1 n a  to  czsasu. Je s t bardzo 

zapracow any, w ychodzi o 8.00 rano, a w raca o 8.00 wieczorem .

— Jaki jest w  domu?
— U w ażam  m ojego męża za z ga tunku  dobrego człowieka. 

Nie przenosi problem ów  służbowych na dom i nigdy nie okazu 
je zdenerw ow ania.

— Czy ma przyjaciół?
— N ajlepszym  przyjacielem  jest żona! Ale m ąż jest tow arzy 

ski, marny wielu znajom ych. N iem niej jednak  b rak  czasu ogra­
nicza nasze m ożliwości w  tym  względzie.

OD REDAKCJI: ogłaszamy błyskawiczny konkurs... bez na­
gród — w m iejsce kropek każdy głogowianln, każda gtogowianka 
ka „wstawia” to, co chcieliby usłyszeć.

DYLEMAT

Smiecii
na sali oskarżonych
Zakochany mieszkaniec Sulecho 

wa zapytał sw oją w ybrankę, co 
by zrobiła, gdyby dowiedziała się, 
że j»st młodszy od niej o kilka 
lat? Z erw ałabym  z tobą — odpo­
wiedziała bez  zastanow ienia dziew 
czyna. nie podejrzew ając, że pyta 
nie ukochanego nie jes t bez z wiąz 
ku z tzw. stanem  faktycznym . W o 
bec takiego w yznania ów  zakocha 
ny m ieszkaniec Sulechow a jeszcze 
tego sam ego dnia  dokonał popraw  
ki w swoim' dowodzie osobistym, 
dodając sobie k ilka lat. W krótce 
pomiędzy uczucia w krad ło  się p ra  
wo: zakochany m ałolat stanął

przed sądem  pod zarzu tem  sfałszo 
w ania dokum entu  państw ow ego. 
Dziewczyna, nie bacząc na  w yso­
ką grzyw nę jak ą  sąd u kara ł n ie­
fortunnego  kochanka, porzuciła 
go... zgodnie zresztą z w cześniej­
szą obietnicą.

—  #  —

Pewna notoryczna klientka Są­
du Rejonowego w  Świebodzinie,
z reguły  skarżąca, popisała się na 
jednej z w okand bezprecedenso­
wą spraw ą. W roli podsądnego, z 
w oli w spom nianej Sw iebodzinian- 
ki, w ystąp ił— Szpital dla N erw o­
wo i Psychicznie Chorych w Ci- 
borzu. P rzebyw ał tam  m ąż o skar­
życielki. k tó ry  podczas pobytu w 
szpitalu  w y tarł sobie sweter..- na  
łokciach. M ałżonka żądała linanso  
wego zadośćuczynienia za ponie­
siony przez m ęża uszczerbek.

Senator P io trow ski był jednym  
z pierw szych sygnatariuszy P jr^- 
zum ienia C entrum , optującego zsi 
p rezyden tu rą  W ałęsy. Je s t przy 
tym  jednym  z liderów  C hrześci­
jańsko -  D em okratycznego S tro n ­
n ictw a Pracy , k tóre lansu je  na fo 
tel prezydencki mec. Siłę-N ow ic- 
kiego. Biez. wódki, nie rozbieriosz.

NIESTETY
Stolica Polski nie zostanie prze 

niesiona do Zielonej Góry, a lokal 
PSL, w ynajm ow any Bankowi Spół 
diuelczemu, nie będzie p rze rab ia ­
ny  na B elw eder. Poseł Zych, tym  
razem , odpuścił.

ODKRYWANIE AMERYKI
Poseł M okry w w yw iadzie udzi* 

lonym „Polityce” żali się na  n ie ­
lojalne postępow anie „Gazeiy Lu 
busk ie j”.

SALOMONOWA DECYZJA
Decyzją wojew ody zielonogór­

skiego. fundusze przeznaczone n-a 
WOMK rozdzielane 2ostały  m ię­
dzy pana G erarda  i pana R om a­
na. Jeden  będzie od upow szech­
niania, d rug i od ku ltu ry?

Z NASŁUCHU

Pew na znajom a pani tw ierdzi, 
że spora część handlu jących  na 
zielonogórskim  bangladeszu w y­
g lądała  bardziej tw arzow o w nie­
bieskich m undurkach . Cóż, m u s 
durk i m ają  dziś gorsze no tow a­
nia, a  żyć trzeba.

N a s i  f a w o r y c i  i  ic h  w o jo w n ic y
traźka?

Zdzisław  G rubersk t — nauczy­
ciel języka polskiego w  jednej z 
zielonogórskich szkół •— obrażo­
ny, obiecał: „Dam  po m ordzie re -  
degującem u G AT-a... jak  go spot 
kam  n a  u licy”. B ędziem y unikać 
byłego d y rek to ra  W ojewódzkiego 
Domu K u ltu ry , n iem niej sk rom ­
nie py tam y: czy to  w styd n a u ­
czać języka ojczystego n iew inną 
dziatw ę? P rzy  okazji przypom i­
nam y jedno z haseł zw iązanych 
z e tosem  „Solidarności” : hańba 
domowa! G rubersk i będzie ' do­
nosił na  M arkiew icza. Tade-usz Mazowiecki Rys. Wofciech G-ancfifMski Adam Michnik
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. A N T E N Y  S A T E L I T A R N E ,
"Zielona Góra , ul. Chmielna 20 , tel

Najniższe ceny, gwarancja, serwis 
plus uśmiech
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M E D Y C Z N E

1 SG — najnow ocześniejsza dia­
gnostyka kom puterow a serca, ja 
tny brzusznej, tarczycy, narządów  
rodnych, ciąży, staw ów  b iodro­
wych u niem ow ląt. Zielona Gó­
ra. Budziszyńska 28 — re je s trac ja  
telefoniczna — 10.00—15.00 77,4-63, 
* ‘«w. 33. 82-Z

Oz d r a w i a n i e  zbiorowe cho­
rych przez b io terapeutą  Józefa 
U rbana — odbędzie »ią 23 paździer 
nika o godz. 10.00 i 18.00 w sali 
kina ;,NYSA”. Zapisy i inform a 
cj« w spraw ie przyjąć indyw idua! 
n 3'ch. Zielona Góra, M asarska S /l, 
tel. 705-34. 76-Z

UNIT dentystyczny, fotel* dsnty 
styczne — elektryczny i dw utele- 
*kopowy — sprzedam . Nowa Sól, 
t«l. 35-58; 43-Z

l e k a r z  — s t o m a t o l o g  —
CHIRURG — W iesław S taw iar- 

— przy jm uje w torki — czw art 
ki — 15.30—16.30. ZG — Sienkie­
wicza 30. Z a b ie g i. chirurgiczne, 
Protezow aaie. 96-Z

TURBINĘ Stomatologiczną, s te ry ­
lizator. — rp rredam . ZG, tel. 
62-7R4. 84-Z

Psychoterapia
nerwic

— psycholog mgr Krzysztof Jad- 
kowski. Zielona Góra. tel. 604-53
— -środy, piątki po 16.00.

109-Z

PRZESTROISZ KAŻDY TELEWIZOR 
NA PAL LUB SECAM,

fonią w  telew izorach zachodnich, m agnetow idach i odtw a­
rzaczach, U K F w sachodnich radioodbiorn ikach  sam ochodo­
wych i stacjonarnych , oraz rozszerzysz o fale długie — m on­
tu jąc

płytkę kupionq w sklepie BOMIS -  
Poznań ul. Krysiewicza 5, tel. 532-531

(do każdej p ły tk i gw arancja  i opis)
P o n a d t o :
— zam ontujesz jeden z 23 typów  dekodera FILM  NET
— połączysz za pomocą kabli AUDIO-W DEO na bazie złącz 

CHINCH, SCART, EURO WM, BNC, K oncen trrk , CANON, 
CENTRONIX

— w ykonasz obwody drukow ane i w ym ienisz lampą lub po­
w ielacz w  telewizorze

— zam ontujesz w ejście (w yjście)' m onitorow e do nagryw ania 
% telew izora na  m agnetow id. .

Uwaga! DLA HANDLU I USŁUG CENY HURTOWE

Z apam iątaj —. TY SAM TO PO TRA FISZ

(Do BOM IS-u 8 m inut pieszo od Dworca PKS lub 15 od PKP 
w k ie runku  na S ta ry  Rynek;
D etaliczną spfzedaż W ysyłkową prow adzi: GBAFEX ul. K oś­
cielna 48, 60-538 Poznań).

98-Z
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HURTOW NIA
T A J L A N D I A

Zielona Góra, W yspiańskiego 15 A tel. 55-93

O f e r u j e w cenach konkurencyjnych
— SPODNIE JEA NS — czarna i niebieski#

_  SPODNIE CZARNE i  tkan iny

— KOSZULE

— SPÓDNICE

— BLUZKI

— GARSONKI

— KURTKI OCIEPLANE

— ODZIEŻ DZIECIĘCĄ

— SWETRY — Selim y (tureckie)
A\L

Sf
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B *
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B Zapraszam y w godz. 8.00—20.00. (codziennie). ?s
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NAPRAWY telewizorów  koloro- 
S> wych i czarno-białych prod. po! 
SS skiej i radzieckiej (przestrajanie).

s

MONTAŻ an ten  satelitarnych  TV 
SAT. Zielona Góra, tel. 604-68.

65-Z

!
*

Zielona Góra, tel. 608-65, 30t76.
42-Z
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ZIELONAGÓRA

Bank Gospodarki Żywnościowej 
Oddział Wojewódzki

1 a  n  « es b  sa 13 @ s  R i i f t  wtb i
ES

D R tTKI. Zielona Góra, R ym arska 
8. 80-Z

S m E D A ł

SPRZEDAŻ żaluzji aluffiiniówych- 
Gorzów, tel. 320-165. 2B-G

SPRZEDAM zbiornik stalow y 
poj. 25 m sześć. — idealny na 
szambo. Myślibórz, tel. 33-89.

6-P

OBRABIARKI do drew na — 
sprzedam . Międzyrzecz, tel. 22-50.

S-P

W ZIELONEJ GÓRZE, UL, SOBIESKIEGO 1 
oraz jego Oddział Operacyjny w Żarach, ul. 1 Maja 1

od 1 5  p a ź d z i e r n i k a  b r .
zmieniła oprocentowanie wkładów oszczędnościowych terminowych 
oraz lokat terminowych dla osób fizycznych I prawnych.
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LAiPY BO TEIEW120BOW
kupisz w  sklepach Poznania:
— GERA, ul. S iem iradzkiego S
— PARK, ul. S iem iradzkiego 1 
—• ŁAZARZ, uL Głogowska 83
— BOMIS, ul. K rysiew icza 5
— OPTOELEKTRONIK, ul. D ąbrow skiego 27.

Hurtóxva sprzedaż lam p elektronow ych w sklepie części 
RTV „GERA” ul. S iem iradzkiego 3 — narożnik Chełm oń­
skiego — Poznań, tel. 66-51-12. Sprzedaż wysyłkow a 
GRAFEX, Ul. Kościelna 48, 60-538 Poznań.
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NOWĄ kom pletną b lacharką. fo­
tele przednie, tylne, skrzynią b ie­
gów’, szyby, koia do fiata 125p w  
dobrym- stanie — sprzedam . Las­
ki 4. gm. Babimost. 7-P

Gorzów, 
U-G

POLONEZA — sprredam  
-ótks 23.

TAMO sprzedani telew izor koloro 
wy G oldstar oraz odtw arzacz Toshi­
ba. Zielona Góra, tel 644-35.

91-A

MERCEDESA 200.D -  1903 
dam. Sulechów, tel. 26-76.

sprze
151-Z

YOLKSWAGENA busa -  1973 — 
sprzedam. Zielona Góra, tel. 640-89.

150-A
T‘\XX- -■ j •;; Witom

99-Z

PODWYŻSZONE OPROCENTOW ANIE DEPOZYTÓW W STOSUNKU 
W Y N O S I :

ROCZNYM 3  A a 'g j« n s  s  s  m m m a i a  h m  i b k  b  0  \* a  »  m p t n  
w  -  
«  *3

\
— 1 M IESIĘCZNE — 25 %
— 2 M IESIĘCZNE — 32 %
— 3 M IESIĘCZNE — 38 %
— 4 M IESIĘCZNE — 40 %
— 5 M IESIĘCZNE — 42 %
— fi M IESIĘCZNE — 43 ®.a 
—12 M IESIĘCZNE — 44 % 
—24 M IESIĘCZNE — 45 %

O procentow anie w kładów  term inow ych 4. 5, 6, 12 i 24-m iesiącaiych dla osób fizycz­
nych podwyższa sią o 0,5 “o jeżeli kw ota w kładu wyniesie co najm niej 3 m iliony xŁ 

Wysokość oprocentow ania w kładów  oszczędnościowych płatnych na każde żądanie, 
dla ludności podwyższa się o 15 %, środków  na rachunkach oszczędriościowo-rozlicze-

ii i owych osób fizycznych do 16 "o. .

Zapraszam y do naszego Banku w godz. 8.00—17.00 
w soboty robocze 8.Ó0—14.00 

w Oddziale O peracy jnym  w Ż arach w  godz. 8.00— 15.00.
'  AK-34
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K O N C EN TR YC ZN Y
KABEL TELEWIZYJNY

kupisz w  sklepach Poznania:

— ANALOGIS, ul. Łączna 14a

— BOMIS, ul. K rysiew icza 5
— OPTOELEKTRONIK, ul. D ąbrowskiego 27
— GERA, ul. Siem iradzkiego 3

— PARK, ul. S iem iradzkiego 1

— ŁAZARZ, ul. Głogowska 83.

HURTOWA sprzedaż kabla koncentrycznego 
TV, TV SAT, CB radio

oraz inne w hurtow ni kabli i przew odów  ANALOGIS, 
ul. Łąkow a 14a — Poznań, tel. 527-525.
Sprzedaż w ysyłkow a GRAFEX — 60-538 Poznań, ul. Ko­
ścielna 48.
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POSIADAM tokarką do drew na,
• przyjm ę zamówienia z powierzo 
nego m ateria łu  lub inne propozy 
cjs. Nowogród B obrzański, ul. 
Pocztowa 171. 4-P

DWUDZIESTOCZTEROLETNIA z
trzy letn ią  córeczką- — pozna od­
pow iedniego pana. O ferty: BO 
„Zielonogórska” dla 5-P. 5-P

WDOWA -- niezależna — posia­
dająca dom. samochód — pozna 
starszego wdowca. Oferty, „Zielo­
nogórska” — 70-E. 70-B

M Ł O D A  — samotna zaopiekuje sią 
starsza osobą w zamian za mieszka 
nie. Oferty „Zielonogórska" — 69-A.

69-A

OFERUJĘ wyroby z dżinsu — 
odzież dziecięcą młodzieżową. Poz­
nań, ul. Itżąńska 22. 9-G

WYDZIERŻAWIĘ lokum, przyjmą 
do spółki -  branża motoryzacyj­
na lub inne propozycje. Oferty: EO 
..Zielonogórska " dla .'3-A

59-A

E B I B i a S i B B a B S B S R R B S B B B B B a B f l B H l B B B I l B B B S B B B I  I D R B B 0 B B

BI POSIADAM działkę -  500 tn kw. 
H — Zielona Góra. nadającą się na po 

100-Z 3  stawienie pawilonu handlowego, kios 
ku lub inne propozycje. Oferty: 

B  BO „Zielonogórska" dla 59-A.
B  STB B ES B ¥ B 1 1 1 H 1 1 1 B I H  R T  59-A
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S K L E P  „A T O L ”
ZIELONA GORA. UL OWOCOWA I

— im portow ana i  Wioch 1 Hioopanti cbtnH* rrvt*fc!«
i damski*

— modne kozaczki
—, kosm etyki importowwn* * AngSti 
oraz

— sp rin t telew izyjny 1 ■wideo m anych  1 j*tJ5*p»*yeli 
firm  ró w n lc i w  sprzedaży ratalnej.

ZAPEWNIAMY SERWIS.
„A TO L" to Twój styl.
Zapraszamy również w soboty od 10.00 
do 14.00.

___ M-Z
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P P U  „ I N T E O R A L ”

H A N D L O W C Y
W na*zaj hurtowni im jd a ie si wszystkie interesująca towary.
Prow adzim y sprzedaż sam oobsługową na powierzchni 500 m kw.
Posiadam y du£y w ybór tow arów  z różnych b r a n i
S przodai’ w godz. od 7.00 do 15.00 w yłącaiie  za <*kazen.‘«n; konM c) handlow ał. 
N asi adres;

PPU „INTEGRAL"
Zielona Góra 
ul. D ąbrowskiego 123 
(ul. Chemiczna PHS) 
tpi. 700-3S do 38, w«w. Sł
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WIELOBRANŻOWI! ZAKŁADY 
U8ŁUGOWO-PRODUKCYJNO-HANDLOWH

„ Ł u ż y c z a n k a ”  sp. z  o . o .
Zielona Góra, ul. fkicharnklof « i  

W T K O N U J B

wszelkiego typu reklamy na wszelkiego rodzaju możliwych materia­
łach

oraz
prace emalierskie w tym;

-  znaki drogowe
-  tablice informacyjne
-  szyldy itp.

Ceny konkurencyjne.
*8-A

& srWTWBB BrBBBBBBBBBBBmR B C T W T B T B U y T B  ■ B l U n W I i i  
f;l? aBBBflBflflflflBBRII BB B B m B H B B BB B B IS B B a B B B B B H % B» Bi ® |

&
I
(9.
i
&
*

§3i
PROSIMY O UWAGĘ 

POSIADACZY WOLNYCH ŚRODKÓW FINANSOWYCH

Bank Zachodni 
we Wrocławiu
Oddział w G łogow ie

u p r z e j m i e  z a w i a d a m i a  s w o i c h  k l i e n t ó w ,  t *
«d dni* 1 wrze&ila

uruchomiony został nowy lokal bankowy przy ni. (łalłlenssa lt, u* 
osiedlu „Kopernik” w Głogowie.

W lokalu tym  prow adzim y obsługę w alutow o-dew izow ą klientów  indyw idualnych, a 
nrzede w szystkim  rachunków  w alutow ych.

GW ARANTUJEM Y SZYBKĄ OBSŁUGĘ 
INFORM UJEM Y rów nież o nowych korzystnych w arunkach  prow adaeni* lcfcat i wfcła 

■dów zlotowych.
O procentow anie ich wynosi ak tualn ie , w. stosunku rocznym ' 

płatne na każde żądanie — 11,04 proc. 
po 3 miesiącach — 30,00 proc. 
po 6 miesiącach — 34.08 proc. 
po 12 miesiącach — 38.04 proc. 
po 24 miesiącach —- 40,56 proc. 
powyżej 36 miesięcy — 42.00 proc.

Zapraszamy do siedziby Oddziału przy ul, Słowiańskiej nt 52.
A.K-4
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Chryzantemy
;g*a» kwiat cięty w iększą' Uoii
4 — hurtowo sprzedam. Swtobo- 

Z, tria, tel. Z3«-OT, po 18.00.
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Kochanym
R o d z ic o m

Eleonorze i Kazimierzowi 
Góreckim

i okazji Sfl-lecta pożycli małżeńskie;o, daio fdrowia,
» szczęścia na dalsze lata żyda 

łycią ™
i i  ' córka, synowie, synow e, zięć, o iraioro w nuków  i ■

eztern&ścioro praw nuków - 84-Z
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NIEMIECKA FIRMA J  
TURYSTYCZNA

%
m
fg

o f e r  li j e:
najszybciej wizy
do RFN i A ustrii o ra i in­
nych krajów ;
wczasy i wycieczki ne» 

całym świecie. P
ATRAKCYJNE 

TANIE WYJAZDY
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RAVlCON — 85-077 Zielo 
Góra, al. W ojska Polskiego 

(B iblioteka „Norwida"), tel. 
606-08, wew. 247, 248, 
tlx  0432419

IH
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4

%

SUPER OKAZJA \ 
OLA DYNAMICZNYCH FIRM \

TYLKO DO 15 ORUDNIA BONIFIKATA 20 PROC. 
NA USŁUGIi
— W SZELKIE R O D Z A J! NAPISÓW  I PLANSZ REKLA­

MOWYCH
— ARANŻACJE WNĘTRZ
— W YSTROJE ZEW NĘTRZNE OBIEKTÓW HANDLOWYCH
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N T E R 
.DENTĄL

s
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— REKLAMY NA SAMOCHODACH
— PRO JEK TY  LOGO 

Zamówienia przyjm uje:
RAVICON — Przedsiębiorstwo Handlowa 

65-0T7 Zielona Góra, aL Wojska Polskiego 8, 
teł. 60S-06. wew. 247, 248, telex 0432419

Krótkie terminy, najwyższa jakość.
-  EFEKTOWNE PROJEKTY -  SZEROKA GAMA 

LITERNICTWA -  DOSKONAŁA GRAFIKA -  
NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI MATERIAŁY.
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- najnow ocz«<niejsa  p ro tety -B
ka, korony, mosty p o rce la -u  
nowe, p ro te iy  szk ie le tow e.*  
Zielona Góra, Lechitów  11,Z  
tel. 724-96, wew. 16. w godz 
10.00—13.00. 21-Z®
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Spółka s. o.o.
Now» Sól, ul. Pocztowa ł* 

tel. 21-44, tlx 432537

oferuje do sprzedaży:
— WTRYSKARKI DO TWO-! 

RZYW SZTUCZNYCH

:
I
W.
&

i

materiały i sprzęt stomatologiczny 
renomowanych firm zachodnich i krajowych

ZIELONA GORA, al. Wojska Polsklejo S8 3
■ 3

poniedziałek, środa, czwartek, sobota  
godz. 9 .00  -  17.00 |

Tel. 602-94, 635-40
W PAŹDZIERNIKU PROMOCYJNE CENY MAS WYCISKO­
WYCH PRODUKCJI WŁOSKIEJ.

NAWIJARKI 
PRASY DO 
ZA CJI GUMY
ussczelek)

DO DRUTU 
WULKAN! 

(produkcja
; »  Z A P R A S Z A M Y .
B 
B
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ZWIĄZEK POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW
Polska Sztuka Użytkowa 

w Zielonej Górze, pl. Lenina 13, tel. 701-27

o f e r u / e  u s ł u g i
— konserwaoja 1 rewaloryzacja
— usługi p rojektow e
— usługi p ro jek tow o-reaiizacy jne

— działalność produkcyjna oparta n« wrwjrach plastycznych
— aranżacja w nętri
— reklam a g- 
—rzeźba

— obrót handlow y dziełami sztuki, w yrobam i artystycznym i i u  
w yrobam i opartym i na w zornictwie przem ysłow ym

— organizacja wystaw i targów.
DYSPONUJEMY PROFESJONALNYM ZESPOŁEM WYKO­
NAWCÓW. ^

. , 78-Z p:jj
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* Sportor 

w  pchnięciu 
1972), ak tor 
d?. konferai 
satyrycznycl 
fciłem ?

— Owsaen 
nauczyciel \ 
operator ma;
śliwy, pilot 
?-e są to \vs; 
albo w ykonj 
■wykonywać, 
Wiednie papi

* Jednym  
cle...

— To jest 
bardziej odp 
być bowiem 
C2ej sta je  się

* łe r a z  jt 
torstwo. Dlat

Bo dało 
Przedłużenia 
Obydwie te 
ble tak wielt 
właściwie tri 
Aktor, tak j;

się przf 
fPorcie chód 
^^idym  prze 
2 » m e , jak  
f / k a ,  czy 
Wy^lę. te w

TENJ 
W  LIGO'

łe^9 - PocI5tt'HOV 
j e m s is c i Stołów

^ S tw a c h  I li 
5J»IObku ponkti 

o  g<
w nrzon 

« n ą  mecz
iA faworytami 

tw ie r d z i  
ł  * « «  i

PozostałyC 
I®11* Walbrzycl 
g .  AZS Gdań! f®Siebie lm ,ta 

-  Ba.il

^ O S Z T K A R Z i  

y } 7  m istrzo stw ,
la rl U tozcST&^  * rwali: v
Grii' * dIleń 1 ^ o - n u e j n a  j e s 1 
/;« r 5 z a w ie  o p  
£ ,  • Z r e sz tą , d z  
l , ^aku jących  •

p o z o s ta łe  m ec  
i f ^ r a j ą  ró w n i 

5P to  W ro c ła w  
Y o* G 6 r n ik ic m
lln  * w ' *  AZI3  -  y Mutniki 
*®snowiec.

E I.IM IN A C J

s o b o tę  w  1 
U m in acja  m o to  

‘“ fiy  p ó łn o cn o -  
. k la s ie 1 o tw  
.“ifWubu Z a g łęb

bronić będ 
ł ; .  narodowej 

Warchc

Piąt

. ^ROCrRAM
l0-®2, 11,. 13, 14 
r~ Wiadomości 
'*ana. 5.30 Por 
«icse, e - 3  Sy 

Biznes, 3.5! 
S4c-. 10.30 „Pac 
?M io kierowci 
l !»a, 14.03 
Vf>'tm-, 16.10 I 
6-50 Dziennik 

17.05 Piose 
"Otetnik kult 
gięciom ; „Ch 
j ’5 Koncert 

zło” — ode., 
^onkijrsu im. 
n°rama świata 
^.PROGRAM 1 
'iadomości. 7. 

a8/  8-20 O rkie 
„Chopip” 

■''-złon/iek z S< 
,^ c-, 10 Koncei 
f® „Grupy Sze 
*Jkt (44-72-75) 
' .  rzyni, 14.50 ’ 
, '^ ia :  Gz. Mi 
f°  ’> 15 Album 

style epoki. 
S?tyczny im. 
t “9nia finałów 
g r^lny, 22.30 : 
Spnkiurg piani 
pl2.a, 0.15 Czas
. p r o g r a m  i

17, 13 — V3 
rł^cje sportow
Wszystkich. 8..’ 
°«cv 9.05 Wini' 
■•Ąrka Schindle 
*}lł'e. 11.30. Mi Qopino^ sj5jcilj 

Powtórka 
®yka dla w ;  

do Trójki,
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Rozmowa z Władysławem Komarem
1 "jłJ-----—-m—— — ... — — —i—mmmmeammmmmmmmmm

Bogate
•  Sportow iec, m istrz olim pijski 

w  pchnięciu ku lą  (M onachium  
1972), ak to r film u, te a tru  i e s tra ­
dy. konferansjer, au to r tekstów  
satyrycznych. Czy coś jeszcze opu 
sc,iłem?

— Owszem i to sporo. Jeszczs 
nauczyciel wf, trener, kucharz., 
operator m aszyn chłodniczych, my 
śliwy, pilot sam olotowy. Dodam, 
z®, sa< to w szystko zawody, k tóre  
^ lbo  w ykonyw ałem , albo m ogłem  
w ykonywać, bo m am  na to odpo 
b ied n ie  papiery.

•  Jednym  słowem  — bogate ży 
eie...

— To jest w łaśnie to, co m i n a j 
bardziej odpow iada. Życie musi 
oyc bow iem  ciągłą przygodą, ina­
czej s ta je  się nudne.

•  T eraz jednak  w ybrał pan ak 
lorstw o. Dlaczego?

' - B o  dało m i m ożliwości jakby 
przedłużenia sportow ej kariery .
'- ydwie te dziedziny m a ją  w so 
_l® tak  w iele cech wspólnych, że 
a w  trudno  je rozgraniczyć.
V_ or> tak  jak  sportow iec, spraw  

7,a się przed widow nią. Że w 
k= łjCie cłl®dzi 0 w ynik? Nie w 
«ą»aym  przecież, są i te n iew y- 
s t t t rne’ ja"K na przykład  g im na- 

czy łyżw iarstw o figurow e.
•'ślę, że w ielki sport i w ielkie

s n ą

ak to rstw o  to w łaściwie jedno i to 
samo. I tu  i tu  podstaw ą jest cięż 
ka praca nad sam ym  sobą, aż do 
bólu z w ysiłku i zmęczenia.

•  W sporcie zdobył pan złoty 
medal olimpijski, a na scenie?

— O skara nie otrzym ałem , ale 
myślę, że o wiele ważniejsza od 
nagród jest świadom ość, że jest się 
potrzebnym ,' bo ludzie kupu ją  b i­
lety i przychodzą oglądać. W ystą 
piłem w 23 film ach, w  tym  5 za 
granicznych, m.in. w P ira tach  Po 
lanskiego i Borysie Godunowie 
u B ondarczuka, przez jeden sezon 
grałem  głów ną rolę w sztuce 
Król Ubu, w T eatrze S tu  w K ra­
kowie u K rzysztofa Jasińskiego, 
wziąłei.i udział w kilku  spektak 
lach telew izyjnych, w ystępów  ka 
baretow ych i estradow ych już nie 
liczę. Nie narzekam  na  b rak  za­
jęć, a  to  dla ak to ra  spraw a n a j­
ważniejsza.

•  A co jest najważniejsze dla 
Władysława Komara?

— Na pew no dom, żona, syn, 
k ró tko  .mówiąc rodzina. Czyli 
w szystko to  czego kiedyś tak  bar 
dzo mj brakow ało. Mówię to nie 
ty lko jako  podopieczny państw o­
wego Domu Dziecka, w k tó rym  
przyszło mi we wczesnej młodości 
spędzić siedem  lat. Poza tym , je ­
śli już ustaliliśm y, źe lubię boga

te życie, to  czyż w tak im  życiu nie 
potrzebna jest człowiekowi spo­
kojna przystań?

9  Podobno ostatnio zajmuje się 
pan także polityką, biorąc czyn* 
ny udział w kampanii wyborczej 
iad eu sza  Mazowieckiego?

— To praw da. W m iarę  swoich 
sil staram  się o to, aby w łaśnie 
ten kandydat wyszedł zw ycięska 
z w yborów  prezydenckich. 1 to  by­
najm niej nie przez sym patię, któ 
rą darzę także jego najgroźn iej­
szego ryw ala, L echa Wałęsę. Wy­
łącznie z tego powodu, że u w a­
żam iż ekipie T adeusza M-tzowiec 
kiego w łaśnie trzeba dać szansę 
doprow adzenia do końca całej 
trudne j spraw y dźw ignięcia na­
szej gospodarki z dna. T a ekipa — 
jeśli użyć porów nania ae sprawoz 
dań sportow ych — rozpoczęła ten 
trudny wyścig i w ygląda, że jest 
na połowie dystansu. D ajm y jej 
więc osiągnąć rpetę. A poza tym  
jest jeszcze inny powód — z dru  
giej strony  widzę ty lkó  sam e obiet 
rńce, nie widzę natom iast kon­
kretnego program u. T akich  obieca 
nek to  m y wszyscy pam iętam y z 
przeszłości w ięcej. A co z n ich wy 
n ik ło  — każdy  widzi...

Rozm aw iał

ANDRZEJ B ILIŃ SK I

SPORTOWY WWW!
Te n is  s to Ł o w r  

w  LIGOWYM WYDANIU

t*n ? ,i? 0czątiE ow y4h  n ieS >ów od ?eń iaeh  
ta e l,, - l J s to ło w i z ie lo n o g ó r s k ie g o  L u  

* s o b >® c ó r a 2 le p ie j , w  m ;s  
1 Usi- okazja zwiększenia 

o tftb k u  p u n k to w e g o  n a d a r z y  s ię  j u i
łod t’00*'5- °  S°dz- 17 w b*H Sie* •>* 

D r z o n k o w ie  lu m e jo w c y  r o z -  
K m e c z  z  W łó k n ia rz em  Ł ód ź.
!''\-i V'n y t a m i - T r e n e r  J ó z e f  .Tagie-
ni*»; tw ie r d z i , *« n a jg o r s z e  ju ż  za

* tM a * n ie c h  d r ią  k o le jn i  r y -

to r t , P“ ó* ‘* ły e h  m e c z a c h  g ra ją : v t e  
ka » W a łb r z y c h  -  G ó r n ik  c i e r w io n  
55aeuKZ S rG ? a A ik  ~  G K S J a s tr z ę b ie .  
i u f l J ! 1® L u b m  — A Z S  G liw ic e , B roń  

0151 — B a ild o n  K a to w ic e .

R O SZ T K A R Z E  W' R O Z JA Z D A C H

^ ‘ tr z o s tw a c h  I l ig i  k o sz y k a r z e  
U rh  r o z e g r a ją  p ie c z e  zn ó w  w  ha  

u  r y w a li:  w  s o b o tę  w  S ta lo w e j  
P ó ź n ie j  w  W a rsza w ie .  

W a- -'**a j e s t  s t a l ,  a le  r ó w n ie ż  w  
«rsza w ie  „ p lm l?ty  n ie  b ę d z ie  ła t -  

?**<• d z lw n a  tr o c h ę  ta  lig a  i 
'■ •'snujących  w y n ik ó w  n ie  b ra k u je .

r u ° i0 S ta !e  r‘'ie c z c :  S ta ) S t . W ola  i L e  
r ó w n ie ż  z L e c h e m  P o z n a ń ,  

— ,  “  " r o c ła  w  i  S ta l B o b r e k  B vtora  
^ r ,L ,  rnikicOT W a łb r z y c h  i Ś lą sk ie m  
lin  i  *  AZ.S  T o r u " 1 A Z S  K osza

* H u tn ik ie m  K r a k ó w  i V ic to r ią  
ł o w i e c .

e l i m i n a c j e  c r o s s o w c ó w

50b ot« w  B o g a ty n i!  o d b ę d z ie  yię 
jt__ .ln a c .1a m o -to cro sso w y c h  m is tr z o s tw  

p ó łn o c n o -z a c h o d n ie ) .  
b ilv i W * s i« O tw artej b a rw  A u to m o -  

Z a g łę b ia  M ie d z io w e g o  G ło -  
d rv  rS n ić  b ęd ą  m .in . c z ło n k o w ie  ka  
» o m  n a r ° d o w e j  W a ld em a r  L o n k a  i 

W a rc h o ł. W y sta r tu ją  ta k ż e

h. m is tr z  św ia ta  W ład im ir  K a w is o w  
(Z w ią ze k  R a d z ie c k i) , k tó r y  od  te g o  
sezo n u  w y s t ę p u ję  w  g ło g o w s k ie j  s e k ­
c ji . D rugim , c r o sso w c e m  ra d z ie c k im  
w  ZM  G ło g ó w  je s t  A le k s a n d e r  Lew ?  ko.

w  B o g a ty n i;  e m o c j i n a  p e w n o  rite 
z a b ra k n ie . N a to m ia s t  k ib ic e  g ło g o w ­
s k ie g o  c r o ssu  b ęd ą  m ie l i  o k a z ję  o g lą  
d ąć z a w o d n ik ó w  m ie js c o w e g o  k lu b u  
33 bm . g d y  o d b ę d z ie  f l ę k o le jn a  im ­
p reza . (MS)

F1ŁKAHSK1JĘ PO TTCZK 1

, ■  N a  w łą ś n y c li  M is k a c h  z d ru ży n  
k la s y  m a  kr o r ć g io  n a  ln  e j w  s o b o tę  gra  
ją  p iłk a r z e  L e c h i i  Z ie lo n a  G óra i  Po  
g o n ią  O leśn ica  (god z. 15), a  w  n ie d z ie  
lę  w y s tą p ią :  P ia s t  I ło w a  -  J Z S  J e lc z  
i  D o z a m e t N o w a  S ó l — S ta l C h o c ia  
n ó w  (o b a  m e c z e  g o d z . 11).

■  W  k la s ie  m ię d z y o k r ę g ó w e j . C hro  
b r y  II G ło g ó w  — Z je d n o c z e n i P u d li-  
szk i (11). C zarn i Ż a g a ń  — F a d o m  N o  
w o g r o d  (15), Z a m ę t P r z e m k ó w  - -  Me 
W arz N o w e  M ia ste czk o  (15). M ecze  od  
b ęd ą  s ię  w  n ie d z ie lę .

R  W  z ie lo n o g ó r s k ie j  k la s ie  o k r e g o  
w e j:  C y r ik m et B y to m  O drz. — V ic -  
to r ia  S z c z a n ie c , I sk ra  W y m ia r k i -  
C arin a  G u b in , L e c h ia  II  z .  G óra — 
P r o m ie ń  Ż a ry , B iz o n  B ie g ą n ó w  — 
D ąb  P r z y b y sz ó w , G rom  W o lsz ty n  — 
G a r b a r n ia  L eszn o  G ó r n e , B r u n a tn i  
S ie n ia w a  — U tiia  K u n ic e . P o lm o  Ko 
r u n iló w  — S p r o ta v ia . P o c z ą te k  s p o t­
k a ń  w  n ie d z ie lę  g o d z . 14.

■  W  le g n ic k ie j  k la s ie  o k r ę g o w e j  
zm ierzą . Się: G ó r n ik  Z ło to r y ja  — L Ż S  
O sta szó w , P r o c lio w ic z a n k a  P r o c h o w i­
ce  — C h ó jp o w ia n k a  C h o jn ó w , S p S rta  
G r ę b o c ic e  - -  C ic h a  Y /od a  T y n ie c  
L eg n ., C e m e n t K a c ib o r o w ic e  — S p ó!  
d z ie lc a  G a w o r z y c e , M ieszk o  R u s z ó w i  
ce  — P a rk  T a r g o s z y n , P ło m ie ń  R ad ­
w a n ic e  — R o d ło  G r a n o w ic e , C zarn i

Rokitki — Kuźnia II J iw o r .  P o c z ą te k  
sp o tk a ń  gódi. 14 _w niedzielę.

g | W k la s ie  m ię d z y o k r ę g o w e j  ju n io  
. r o w  z d ru ż y n  lu b u s k ic h  ń ą  w ła s n y c h  

b o is k a c h  w y s tą p ią :  L e c h ia  Z ie lo n a  
G ora , k tó r a  p o d e jm ie  K u tn ie  J a w o r  
(n ie d z ie la  g ó d z , 13) i  D o z a m e t N o w a  
S ó l — P o g ó ń  G ó r ę  (n ied z . g ó d z . 14),

k r Ot h o

■  W  -m e d z ie ln y c h  m e c z a c h  d r iiży n ó  
w y c h  m is tr z o s tw  o k r ę g u  sen io J o w  w  
s z a c h a c h  z m ie r z ą  s ię :  G S m tiit Ś w ie ­
b o d z in  — C arin a  G tib in , Z a s ta ł t i ś f a  
n a  G óra — S ta l ł  J a s ie ń , K w isa  T rże  
b o w  — s t a l  II J a s ie ń , S p a r tą k  Ż agań  
— O d ro d ze n ie  I K o ż u c h ó w , .P iast I ło  
w *  — H u tn ik  I Ż ary. P o c z ą te k  sp ó t-  
k a ń  go d z . 10.

W w  ro b o tę  o god z. 10 w  siili p rzy  
11). C h o p in a  1.9 (W F S ) w  Z ie lo n e j  G o  
rze  r o z p o c z n ie  s ię  l  o k r ę g o w y  tu r n ie j  
k la s y f ik a c y j n y  s e n io r ó w  w  szp a d z ie  
z -  c y k lu  „ M a sters” .

H W s a li  W S I w  Z ie lo n e j  G órze  (so 
b ota  g o d z . 10) o d b ę d z ie  s ię  tu r n ie j  
d r u ż y n o w y  te n is a  s to ło w e g o  m ężc zy zn  
w  k la s ie  w o je w ó d z k ie j .

■  W lid z e  m ię d z y w o je w ó d z k ie j  p ił 
ki r ę c z n e j  m ę ż c z y z n  na w ła s n y m  bo­
isk u  w y s tą p ią  s z ć z y p io r n iś c i a"z E Z ie  
ło n a  G óra , k tó r z y  p o d e jm ą  M ied z II 
L e g n ic a  (n ied z . gód z. 11.30, sa la  VII 
LO ) o r a z  C h r o b r y  II G ło g ó w , k tó r y  
s p o tk a  s ię  z E lm o te m  S w id ń ic a . W 
N o w e j S o li w  .s o b o tę  o d b ę d z ie  s ię  tu r  
n ie j  m ło d z ik ó w  o  p u c h a r  p rez esa  
O Z P R . P o c z ą te k  sp o tk a ń  o  go d z . U 
(sa la  D o za m etu ).

( i  W  m e c z a c h  lig i r ń ię d z y w o je w ó -  
rtsk ićj k o b ie t  w  s o b o tę  w  sa li N p v i 
ty  o  go d z . U  w y s tą p ią  A Ż S  Z ie lo n a  
G órą i S za r fa  K o ę c ią n .

U  W so b o tn ic h  m e c z a c h  k la s y  m a-  
k r o r e g ió iia ln e j  s ia tk a r e k  n a  w ła s n y m  
b o isk u  g ra ją : A Ż S  W S P  Z ie lo n a  G ó  
ra — K a n ia  G o sty ń  (U  ; 16), a w  k ia  
s ie  m ię d z y w o je w ó d z k ie j  m ę ż c z y z n  Ca 
rtn a II G u b in  — A Z S  W SI Z ie lo n a  
G óra i B u d o w la n i G o z d n ic a  — D oza ­
m et N o w i  S ó l  (11 i 16).

C o  — g d z ie  — k ie d y ?
Piątek Sobota Niedziela

ZIELONA GORA

NEWA — 19.30 — Em m anuelle 
(franc. 18 1.) — pt., sob., niedz. 
15.30 — Old S ha te rhand  (RFN 
b.o.), 17,30, 19.30 — Nocny Ja s­
trząb  (USA 15 1.), niedz. 14.30 
— U cieczka (bajki).

NYSA — pt. 9.00 K rzyżacy (poi. 
b.o.) —- pt. sob., niedz. — 15.30 
B urzliw y poniedziałek (ang. 13 1.)

17.30 — Sam otny w ilk Mc 
Q uande (USA 15 1.) — 19.30 — 
Szklana pu łapka (USA 18 1.)

WENUS — pt., sob., niedz. — 9.30,
13.30, 15.30 — K to w rpbił K ró­
lika R ogera (USA 12 1.) — 11.30,
17.30, 19.30 — 9 i pół tygodnia 

. (USA 18 1.)

SZCZANIEC „Sęm ko” — 
pt., sob., niedz. — K apitał, czyli 
jak  zrobić pieniądze w  Polsce 
(poi. 15 1.) — P red a to r (USA 
15 1.) — O księżniczce gęsiarce 
(NRD b.o.)

ŚWIEBODZIN „K osm os” — 
pt., sob., niedz. — Parszyw e dra 
n ie (USA 15 1.) — Kosmiczne 
ja ja  (USA 12 1.)

ŚW IEBODZIN „P rzy jaźń” — 
pt., sob., niedz. — E lektronicz­
ny m orderca (USA 15 1.)

WOLSZTYN „T atry” — 
p t„  sob., niedz. — Heli camp 
(USA 18 1.) — M istrzyni Vu 
.Dang (Chiny 15 1.) — G łupcy z 
kósm osu (ang. 12 1.)

ZBĄSZYN „O bra” — 
pt., sob., niedz. — K rótkie spię 
cie (USA 12 1.) — G abriela 
(braz. 18 1.)

APTEK I
Lubsko, uj. XX -lecw 
Nowa Sól, 1 -go Maja 
Sulechów, ul. Św ierczew ski**; 
Świebodzin, 1-go Maja 
W olsztyn, ul. Świerczewskiego  
Z ielona G óra, ul. Marksa 
Żagań, ul. Pom orska 
Żary, ul. Buczka

MUZEA

w ojewództwo:

BABIM OST „ P ia s t” —
— Ram bo (USA 12 1.) — G ali-, 
m atias. czyli kogel mogel II 
(poi. 12 1.)

GOZDNICA .C e ram ik ” —
— pt., sób., niedz. — Joy (franc. 
18 1.) — P odejrzany  (USA 15 1.),

. ~  Will o w  (USA 12 1.)

GUBIN „Isk ra” —
_ Przygody rabiego Jacoba (franc, 

15 1.) — Blue velvet (USA 1Ś 1.)

KARGOWA „Św iatow id” — 
pt., śob. 18.30 — Szczęśliwa 
trżyńastka  (Chiny 12 1.) — 18.30 
Człowiek w  ogniu (USA 18 1.)
— niedz. 15.30 — Bajki (poi. 
b.o.) ~  18.30, 18.30 — Człowiek 
w. ogniu (USA 18 1.)

KOŻUCHÓW  „U ciecha” — 
pt. ,sob., niedz. — Rekśio re ­
m ontuje (poi. h.o.) — K rótkie 
spięcie II (USA 12 1.) — M alo- 
ne (USA 18 1.)

KROSNO „W zgórze” — 
pt., sob., niedz. P lu ton  (USA 
18 1.) — W róbelek W illi (węg. 
b.o.) — K aczor H ow ard (USA 
15 1.)

LUBSKO „P a tr ia ” —
■ pt., sob., niedz, —- Cohen i T a­

tę (USĄ 18 1.) — W irujący seks 
(USA 18 1.)

NOWA SOL „O dra” —
W imię przyjaźni (franc. 18 1.)
— K uzyni (USA 15 1.) — Stan 
strachu  (poi, 15 1.)

NOWE M IASTECZKO „Ludow e”
— Młode strzelby (USA 15 1.)
— O statni prorń (poi. 15 1.) — 
W illow (USA 12 1.)

ŻAGAŃ „M eteor” — 
pt... sob., niedz. — K rw aw y 
sport (USA 15 1.)

ŻARY „Pionier” — 
pt.. sob., niediz. —- G liniarz z Be 
verly  Hills II (USĄ 15 1.) — 
K ara tecy  z K anionu Żółtej Rze 
k i (Chiny 15 1.).

TELEFONY■:iii if' ićĄJ ćX.••*£>!<EhfrK,>.-,v ,.*iV ;

Pogotowie Policyjne 997
S traż Pożarna 998
Pogotowie R atunkow e 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Gazownicze 22181
Pogotowie W eterynaryjna 917
Inform acja PKS 22301
Inform acja PKP 3838
„Lot" 707-97 i 952 
Szpital Wojewódzki centr, 4281 
Telefon Pomocy Rodzime
czynny w czw artki 17-19 35-51

Muzeum Okręgowe Zielona G6r»
20.10.1990 r., godz. 12 otwarcie w y  
staw y „W hołdzie Henrykowi Sta
żewskiem u.

Muzeum Etnograficzne w  Ocbll
(czynne 10—18 próćz poru i wt.).

W ystawa stała oraz czasowa ,,©d 
w łókna do tkan iny”.

Muzeum Regionalne w  Wal*rtynle
(czynne 9—16).

Wystawa stała: Życie i twórczość
M arcina Rożka.

W ystawa czasowa: Piękno ziemi 
ojczystej. O sada wczesnośrednio­
w ieczna w Obrze — w ystaw a ar­
cheologiczna.

GALERIE

POMOC DROGOWA..• •••• a• -«\• & «'róiv"■ •  -,v m.'.; v

G ubin, N owa Sól, Sulechów 981
K ożuchów 493
Świebodzin 981 i 23587
Zielona Góra 70552, 67765

3065, 981
Poim ozbyt Zielona Góra 334

SŁAWA „Żeglarz” — • 
pt., sob., niedz. — 300 
nieba (poi. 15 1.) — 
(USA 15 1.)

Z ielona Góra
— Dworzec PK P
— bagażówki

AKF — galeria  fo tografii (ZGK 
„M era-Lum el") „A m arna boi łię  
żab".

„A rt" (cżynne 10—17.30), M ala­
rstw o U lrike NierAan«-

PSP (czynne 11—18). M alarst­
wo M arką Ha ła dudy.

MPiK (czynny 9—20). „P o rtre t 
ak to ra” — zdjęcia T adeusza Wy­
szyńskiego.

WiHIBP (czyniła 10—17). Muze­
um  K siążki Środkow ego Nadodrza. 
G aleria  polskiej ilu strac ji książko 
wej. Jerzy  F lisak. Ilu strac je , ry ­
sunek satyryczny, p laka t. Wysta 
w a jubileuszowa.

Żary — Salon W ystaw Artys­
tycznych (czynny 12—17). Malar­
stw o Ireneusza Pruszyńskiego 1 
R yszarda Tom czaka.

Galeria Ekslibrisu Żarskiego 
Towarzystwa Kultury w Żarach
— III Ogólnopolski K onkurs na 
E kslibris Dzieći i M łodzieży Ża­
ry  '90. ✓

226-66
228-25

mil do 
Cobra

Nowa Sól

P '
'S

Piątek, 18. J 0.90

Jn^®°GBAM I: 5, 6.02, 6.30. 3. 9.02, 
U„ 13, 14, 15, 16, 18, 20, 21, 22 

ra 5.20 Gimnastyka po
n ł 1? a ' ®'30 Poranne rozmaitości rol- 

cs?;. 6—8 Sygnały dnia, 8.15 Ra- 
n “ *znes, 3.55 „Czas w piekle” — 
t; j': 10.30 „Pachnidło” — ode., 12.35 
tprt kierowców, 13.35 Rolnicza ań 

14.05 Magazyn muzyczny 
ytm ”, 16.10 Muzyka i aktualności, 
80 Dziennik Radia Watykańskie- 

17.05 Piosenki na telefon, 18.35 
otatnik kulturalny. 19.30 Radio 

Sn*frC*om ' ..Chatka Puchatka” (5), 
. i j  Koncert życzeń, 20.45 „Dobro 

“  ode., 21.30 Reportaż z XII 
joak iirsu  im. P. Chopina, 23.15 Pa 
‘orama świata.

w .p r o g r a m  ii.- 7. 9, 14, 21, 0.35 — 
j. ladomości, 7.10 Mozaika muzyez- 
«*• 8.20 Orkiestry, zespoły, soliści. 
•y . ..Chopin” — ode., 9.50 i 17.50 

^J-złowiek z Sankt Petersburga” — 
.^ c-. 10 Koncert z tematem: Muzy- 
tai ."Grupy Sześciii.”, 11 Radio K011- 

(.44-72-75). 13 Z malowanej 
y*2yni, 14.30 Pamiętniki i wspom- 

_ Cz. Miłosz ..Rok myśliwe- 
j°  . 15 Album operowy. 16.30 Dzie- 

style epoki. 18 XII Konkurs Pia 
*styczny im. F. Chopina (przesłu­

chania finałowe), 21.05 Felieton kul 
;«r?ltiy, 2Z30 XII Międzynarodowy 
2 S * U w  Pianistyczny. im. F. Cho- 
p I:a , 0.15 Cząs na rock.
, p ROORAM n i :  6, 7, 8, 9. 12, 15,

’ 17, 18 — Wiadomości. 6.13 Infor 
sportowe, 7.30 Polityka dla 

r*zystkieh, 8,30 i 13 „Alianci” — 
~e.. 9.05 Winien i ma, 10.40 i 19.50 

i a Schindlera”, U .10 Jazz w pi- 
rh Mała antologia nagrań
,,®Pinowskich, 12 Radio Kanada, 

Powtórka z rozrywki. 15.05 Po 
J-tyka dla wszystkich. 16 Zaprasza- 

do Trójki, 18.30 W poczekalni

Listy przebojów, 20 Lista prżebo- 
jów Programu III, 21.30 Literatura 
na świeeie, 22.15 Powieść w wyda­
niu dźwiękowym „Czarodzejska 
Góra”, 22.45 Frycek i pan Chopin 
(15), 23.15 Zapraszamy do Trójki, 
24 X II Konkurs Chopinowski.

PROGRAM IV: 5.30, 6, 7, 8, 12.30, 
16, 18.30, 23.55 ~  Wiadomości. 5,20 
6.20 7.20 Język angielski, 8.30 Gdzie 
miłość wzajemna, 3.50—10 Radi.o naj 
młodszych, 10 Rozmaitości krajowe 
i zagraniczne, 11—12.27 Dom i świat
— aud. z telet. udziałem słuchaczy, 
12.35 Relacja z X II Międzynarodowe 
go Konkursu Pianistycznego im. E. 
Chopina, 14—17.35 Popołudnie mło­
dych słuchaczy, 17.50—19.30 Widno­
krąg, 19.35 Oryginały i transkryp­
cje. 20.05 Język niemiecki, 20.30 'Kul 
tura i okolice. 21.10 Refleksje i re­
zonanse muzyczne, 22 BBC — re­
transmisja, 23—23.55 Radiokompu- 
ter nocą.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
W ZIELONEJ GÓRZE

6 Radioporanek, 16 Wiadomości i 
muzyka. 16.15 Zielona Góra — lu­
dzie i sprawy (program sponsoro­
wany), 17.15 W kręgu muzyki in­
strum entalnej, 17.30 Człowiek mo­
że być dobry — rep. R. Szury, 17.45 
Kwadrans muzyczny, 18 Farm er po 
polsku — rep. D. Linkowskiego, 
18.15 Muzyczny relaks.

SOBOTA, 20. 10. 90

PROGRAM I: 5, 6.02. 6.30. 8. 9.02. 
10, 11, 13.07, 14, 15, 16, 18, 20, 21, 22
— Wiadomości; 5,20 Gimnastyka po 
ranna; 5.30 Poranne rozmaitości roi 
niczs; 6—8 Sygnały dnia; 8.15 Re­
portaż: 8.53 „Czas w ciekle” ; 9 Ćzte 
ry póry roku: 10.05 Zsyp — maga­
zyn-satyryczny; 10.35 Przeboje zaw

szę młode; 11.05 Minął tydzień; 12.30 
Przegląd prasy rolniczej; 13.05—18

ki: 24 XH Konkurs Chopinowski. 
PROGRAM IV: 5.30, 6, 7, 8, 11,

Radio Relax; 1.3.05 Matysiakowie; 15.50, 18, 19.30, 23.35 — Wiadomości,
13.35 Notatnik kulturalny: 19.30 Ra 5—8.30 Poranek z Czwórką; 6.30 Ję
dio dzieciom: „Supełek”; 20.15 Kon zyk angielski; 8.50—11 Klub pod zna
cert życzeń; 20.45 „Dobro i zło” — kiem zapytania; 11.05 Alfabet pol-
odc.; 21.30 Reportaż z XII Między-- ski; 11.50'B iuro listów :'12 Magazyn
narodowego konkursu Pianistyczne- Redakcji Katolickiej; 12.35 Relacja
go im. F. Chopina; 23.15 Panorama z XII Międzynarodowego Konkur-
swiata; 23.30 Zaproszenie do tańca, $u Pianistycznego im. F. Chopina;

•///• ///• // /• ///• ///• ///• ///• ///• ///• ///• ///• // '■ •///• ///• ///• ///• /// '///• ///• ///• ///• ///• / 
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PROGRAM U: 7, 9, 19.50, 1.55 -  
WiadonjOśei; 7.10 Mozaika muzycz­
na; 8.40 „Chopin” — ode. '.ostatni) 
9.25 Recital Doroty Stalińskiej; 9.50 
i 17.50 „Człowiek z Sankt Peters­
burga” — ode.; 10—13 Poranek mu 
zyki klasycznej; 13 Zapiski ze współ 
ćsesności: 14 Europejska Lista Prze 
bojów; 15.45 Rozmaitości operowe;
16.30 Dzieła, style, epoki: 18 Metali 
kus; 19.30 Ballady Zb. Napiyfłow- 
skiego; 20 XII Międzynarodowy Kon 
kurs Pianistyczny im. F. Chopina 
(koncert laureatów); 23 Przebój za 
przebojem.

PROGRAM III: 6, 7, 8, 9, 15. 18 — 
Wiadomości; 6.15 Informacje spór 
towe: 7.30 Polityka dla Wszystkich;
8.30 i 13 „Alianci” . — ode.; 9.Ó5—14 
Radio Mann: 15.05 Polityka dla 
wszystkich; 15.35 Korek — mag. St. 
Friedńiana; 18.05 Wspomnienia z 
kom paktu; 19 W ydarzenia — maga­
zyn kulturalńy: 20 Magia erotyki; 
20.05 Baw sj.<= razem z nami: 22.10 
Studio 202, 23 Zapraszamy dó Trój-

14—16 Popołudnie młodych słucha 
czy; 16.15 O kulturę słotoa; 16.30—13 
Tak i nie — mag. kulturalny; 19 
Portrety ludzi nauki i . techniki; 
19.43 Język niemiecki; 20 Redakcja 
Literacka przedstawia: Program z 
autografem; 21 Panorama muzyki 
polskiej: W ratisląvia Cantans ’90 (2); 
22 BBC — retransm isja; 23 Muzyka 
ery komputerów: 23.30 Rozmowy in 
tymne.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
W ZIELONEJ GÓRZE

6 Radioporanek; 8.20 Piosenki z 
meszką (aud. B. Patalas); 9.30 Czym 
żyjemy (auc}. D. Linkowskiego); 11 
Sprawy i sprawki (aud. E. Matu­
szewskiego); 12 I-^oncert dla meloma 
nów (aud. C. Galka): 13 Saldo, — 
RMA (T. Krupa,. K. Rutkowski, K. 
StarigleWioz): 15 Motorradio (A. K?r 
piński, Z b.. Roszczyk); 16 Wiadomo 
ści i muzyka; 16.15 Stefan — maga 
zyn młodych (Ł. Łobocki i M. Jan ­
kowski).

NIEDZIELA, 21.J0.90

PROGRAM 1: 7 8, 14. 16 13, 20 -  
Wiadomości; 6 Kiermasz .Pod ko­
gutkiem”, 6.55 Abyś dzień święty 
święcił; 7.30 Echa sportowej sobo­
ty; 8.05 Radiowy magazyn" wojsko­
wy; 8.45 „Czas w piekle" — ode.; 
9 Msza ŚW- rzymskokatolicka — 
transm isja z kościoła św, Krzyża w 
Warszawie; 10 Z życia kościoła ka­
tolickiego: U Magazyn kulturalny; 
11.30 Koncert chopinowski; 12.50 
Przegląd tygodników; 13 Radiowa 
wiosenka tygodnia: 14.05 Dom i my; 
-4.30 W Jezioranach; 15 Koncert ży 
czeń; 16.05 Teatr Polskiego Raclis: 
„Ciepło rodzinnego gniazda” ; 17 
Znaki zapytania: 13 15 Świat muzy 
ki; 19.30 Radio dzieciom: Radiowe 
nutki: 20.05 Przy muzyce o sporcię; 
21.55 W kilku taktach,, w kilku sło­
wach: 22 Teatr Polskiego Radia; 
23.25 ŹsyD (powt.),

PROGRAM U: 7, 9, 13 17, 21, 0.55
— Wiadomość, 7.15 Poranna sere­
nada; 8.15 Orkiestry zespoły, soliści,
9 Concertare, znaczy koncertować;
10 Niezapomniane glosy niezapom­
niane melodie. 11 Filharmonia rnło 
dych; 12 Dwójka proponuje: 13.05 
Romanse i nie tylko: 13.50 Nowe pły 
ty, nowe nagrania; 15.10 Koncert 
chopinowski: 16 Piosenki na życze­
nie; 17.05 Radiowa Biblioteka Muzy 
czna; 13 Henry Purcell: „The Fairy 
Queen" — opera w 5 aktach: 21.05 
Wieczór płytowy; 0.10 W świeeie 
kameralistyki.
- PROGRAM HI: 7, 13.05, 17 -  Wia 

domości; 7.05 Męlodie-przebudzar.kj; 
3.05 Komu piosenkę: 8.40 Dlxie o po 
ranku: 9 Co z tą Trójką?; 10 Ze­
spół adwokacki „Dyskrecja”; 11 Pod 
dachami Paryża; 11.30 Deportowani 
(2); 12 Recital Gary Graffniana;

13.10 Niect) gra muzyka; 14 Prywat 
nie u Aleksandra Smolara; 15 Pow­
tórka z tygodnia. 15.30 Co nam zo­
stało z tych płyt.-; 16 05 Dzieła, in­
terpretacje, nagrania, 17.35 Piosen­
ka to mał> teati, 18.25 MinS*triax;
19.10 Złota niedziela — słucl).; 20 
Puls jazzu: 20.45 Przestrogi mi lot­
ne B. Leśmiana (1). 21.05 Lubię 
szum starej płyty: 21.45 Ostatni se­
ans filmowy. 22.15 Świat muzyki 
Anny z hrabiów Myoielski..fi Lisic­
kiej przedstawia Kalina Jędrusik;
23.10 Jam  session w Trójce; 23.30 
„Mója m atka1 — ode.; 24 XII Kon 
kurs Chopinowski.

PROGRAM IV: 6, 12 19.30. 23.35
— Wiadomości; 7 Kalendąrr radio­
wy; 7.10 Z dala od zgiełku: 8.20 
Anegdoty i fakty: 10 Brąeiszko-aię- 
ptacy: 10.30 Radiowy Teątr dis Dzie 
ci: „Rower ze złotym! szprychami’'; 
11 ... gazyn Rozglośn Hareęrjkiej; 
12.35 Relacja ■/ XII f.li<;dzyiiąroaówe 
go Konkursu Pianistycznego i 19 F. 
Chopina. 14 Teatr Niedzielny: St. 
Wyspiański ■ .Nic Mstopadę-ws ż«); 
15.1S, Niezapomniane końcerfy tazża 
A*e: 15.45 17 5e 1 omega; 17.30
W kręgu muzyki chrześcijańskiej: 
18 Nabożeństwo Starokatolickiego 
Kościoła Mariawitów. 19 Lękcjs -j. 
angielskiego: 19.35—22 Wieczór mu­
zyki i myśli; 22 BBC - retransm i­
sja; 23 Wspólnota nolska.

PROGR AM ROZGŁOŚNI 
W  ZIELONEJ GÓKZE

7.30 Niedzielą ?. musami (Cz. Mar­
kiewicza): 3.30 Muzyka f; stylu 
country (B., Patalas): 9 $wiat z* 
okiennicami -  rep i LinkieWicz;
9.30 Muzyka; 9.30 Koncert życęeń;' 
11 Muzyka z o!yt (A Nawrockie­
go); 15 H ifs radjo (W. Mroza); 21 
W sportowym rytmief.
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